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KLRJER WILEŃSKI
N I E Z A L E Ż N Y  D Z I E N N I K  D E M O K R A T Y C Z N Y !

Dziś w numerze: W 03R0N1E S1UDJUM ROLNICZEGO.— Kopiec Marszałka Piłsuds­
kiego w Krakowie. — Po śmierci H ndenburga. — Wobec ostatnich  
wydarzeń.—Wakac;e na zatoce Kotońskiej.—Ciunkiewiczowa skazana

Obrady II Zjazdu Polakói z  Zagranicy
WARSZAWA, (Pat).  Dziś o godz '•> 

ni. l a  rai o rozpoczęły się w g m a c h u  stsj- 
m u  Rz.plilej o b r a d y  fi z jazdu  Polakom 
zagran icy

W lożach  r z ą d o w y c h  zasiedli  3/ion- 
kowie  gah inc iu  z zas tępuj j jcym premj ' -  
ra min is t r em Z a w a d z k im  na czele, ®n*r- 
.szalkowic se jm u  - se na tu  Swilal sk i  i Ra- 
e>:kiewiczLi! |prez.E.by M K P  gon. i \rze 
mit  iiski, p r y m a s  k a r d y n a ł  Hlond,  bis 
k u p  połowy Ciawlina. p rezes p ro k u r a -  
lorj i  gene ra lne j  Bukowiecki ,  p rezes  na j  
wyższego try Ijunału ad mi n .  Hołe/.y ńsl.i. 
wicemarsz a łe k  Car,  p r ezydent  ni .usta 
Sta rzyński ,  w iceminis t row ie  i wyżsi  u- 
rzędnicy  poszczególnych  minis le i  stw.

Lozt d y p lo m a ty c z n e  wypełn il i  pr/ .edsla 
wiciele am b a sa d  i pose lstw zagranic./, 
ny c n  a w loży i tz icnnikarsk ic j  zasiedli 
dz i enn ik a rze  zagran iczn i  i k r a jowi .  Salę 
o b r a d  wypełn i ły  de legacje  na zjazd Po 
lal ów z z agr an i cy  w liczbie ok. 200 oso;.

O b ra d y  zagai ł  p r zewodn iczący  raiK 
o rgani zacy jn e j  Po la kó w z zagranie' ,
ma rs za łe k  Huczkicwicz,  k t ó r y  powi ta !  w 
serdecznych  s łowach  Pol ików /. zagra 
nicy. Bronisław Hele/y liski złożył s jua  
wozda ni e  komis j i  wer•yłi.kaCyj.nej. / j a z d  
zaakc cp lo w a l  pe łnomocnic tw a dclegu - 
lów oraz  I ionorowe Bolesława Adamów 
cza, Józefa  Adam owi cza  i S tan is ława 
Skarżyńskiego .  Nas tępnie  uko s ly lu owa

to się pre zy d j iu n  zjazdu.  Prz ew odnic zą  
cym został  cenzo r  zwlazku  na rodo wego 
Pol akó w w S ta n a c h  Zjedn.  prof .  K s a ­
wery Świetl ik,  zastępcy ks.  dr.  D o m a ń s ­
ki p a t r o n  z jazdu  P o la k ó w  z Niemiec,  a 
cz łonk ami  Rcjer z Fra nc j i ,  dr.  Woff f  z 
z Czechosłowacj i  i P a u l  z Hrazylji .

IMłZl iMÓWIKNti :  
PR ZE WO DN IC ZĄ C !  GO

Nas tęp nie  wygłosi ł  p r zem ów ie n ie  
proi  Sv ictlik, k t ó r y  po dz i ęk ow ał  za wy 
bór  na  przewodn iczącego ,  puczem  p o d ­
niósł,  że przybyl i  tu Pola cy  /. Ameryki 
Półn.  i Po łudniowej ,  Yzji i rożn yc h  kra  
jów eu rop e js k i ch ,  aby złożyć częśe u z ­
nanie  lej wielkiej  i boga te j  z iemi  o wspn  
niałej  i h is toryczne j  przeszłości ,  z k tóre j  
to ziemi wszyscy poc hod zim y.  Z od leg 
łości tysięcy mil  z po dz iw em  pa t rzy ii ś  
my, ja k  na ró d  polski  walczył  pod w o ­
dzą mai  szalka P i ł sudskiego p n ie po dk  
glość, j ak  k re w  pr ze l e w a n o  na w szys t ­
k ich,  p o b o jo w is ka ch ,  j ak  broni ł  każde j  
piędz i  ziemi,  z radośc ią  i d u m ą  patrzy­
liśmy, j a k  p a ń s t w o  rosło i p o tę żn i ah

Za trud,  znój  i p r a c ę  oraz  krew prze  
laną s k ł a d a m  n a ro d o w i  po l sk iemu  hołd 
Do PuJ.-.ki pi / y b y l i u n y  na zjazd,  .szukać 
w , mocnie n ia  d u c how eg o  i nawiązać  ni 
ci łączące każdego P o l a t a  z z iemią  jfcfo 
ojców.

Ty-lkC> z ląc /en i  ws pó łp ra cą  dla jeil- 
nego wielkiego zadani a  m ożem y  p o dn o 
sic imię Polski  jeszcze wyżej  w oczach  
świa ta  a gen ja lną  k u l t u r ę  polską ,  o p a r ­
tą na h i s to ryc znych  t r a d y c ja c h  p o t ę ż ­
nego n a ro d u  polskiego nieść miedzy  
lnne ludy i kraje.

P rzemó wienie  pro i .  Sw ie lhka  byt  > 
Ime/.nie ok la sk iw a n e  zwłaszcza  po  uslę 
[lacli do tyc zących  a n n j i  j iolskiej  i mai 
szatka Pi łsudskiego.

PRZYBYCIE P H I Z Y D I N T A  15. P 
I Dl PIESZA. MARSZAŁKA .IÓZKFA 

P1ŁSI DSKIEGO.
Po p rz e m ó w ie n iu  tom za rz ądzo no  

przerwę,  ceJem pr z y w i t a n ia  p re zyd en ta  
l i / .plitij .  Po en t i iz jas tyeznem p ow i ja n iu

Hindęnburg 
na łożu  
4m erki

P rz y  z w ł o k a c h  z m a r ł e ­
go  p r e z y d e n t a  IT inden-  
b u r g a  s t r a ż  p e ł n i j  o f i c e ­
r o w i e  o d d z i a ł ó w  P r u s  
W s c h o d u  ich .

pr ezyd en ta  pr  zewodnic.zący skolei  o d ­
czyta ł  depeszę,  k tó rą  nades ł a ł  m a r s z a ł e k  
Pi łsudski ,  w k tó re j  wi ta drugi  z jazd Po  
laków z zag ran i cy  i w yraża  p r a w d z i w ą  
radość  z pos tę pu jąc e j  Kzybko ko n so l id a ­
cji w „rod rodaków- z poza  gran ie  Rzpli  
tej. W  czas ie  o d c z y ty w a m a  depeszy  ze 
b ra n i  wstal i  z miejsc,  poczcm przew ód -  
nieząey .swiedik wzniós ł  o k rzyk:  J ó z e f  
Pi łsudski ,  m ar sza łek  Polski ,  n iech  ży-jo. 
po d c h w y c o n y  p-zaz  zg rom adzony!  h.

.MARSZ. BYCZKI! YYICZ O POLAKACH  
ZAGRANICĄ.

Potem przemaw inł jn-zcwodniczący 
rady or ga n iz a c y jn e j  Polaków z zagran i  
ey m a r s z a łe k  sen a tu  Rne /k iewicz  Gdy 
m ar sz  Raezl . iewicz pow-iedział w s w e m  
p rz em ów ieniu ,  że, niestety,  nie ze w s z y ­
s tkich kra jów sąsied/.i  icli p rzybyl i  de  
legaci,  na sali pad l  ok rzyk :  niech ży  - i 
Po lacy z Sowie low,  na g ro i l z o rs  ok la sk a  
mi przez pozos ta łych .  Również  ok lask i  
w ane  były słowa marsz .  R u / k i e w i c z a  o 
w y m a r s z u  przez. 21) lały p ie rw szych  od- 
iL-iahny legjonis .ow pod wodzą m a r s / .  
P i lsud kiego oraz  s łowa:  biały orzeł  na 
c ze rw o n y m  Ile zdob iący  zwycięski  s a ­
molot  h rae i  Adamowiczów — to sym bol  
P r z y  tej sposo bnbśe i  z got ow ano  b r a ­
c iom Adamów Jeżom owaeję.

Inne przemówienia powita ne
W  d a P / M n  ciągu ob ra d  2-go zjazd i 

Polakow- z zag ran i cy  zabra ł  glos kardy 
Tlał p r y m a s  Hlond,  k tó ry  pow itał dt l ega­
tów Polak. iw /  zag ran ic y  w imieniu  ko 
sciołn. Powi i  dziat  on ni. La.: p izyehodz i -  
cic tutiij  n ie ty lko  j a k o '  p rz eds tawic ie le  
po te tdć j  myśli ,  d u c h a  polsk iego i pols 
kiej  z agr an i czn e j  d um y ,  ale p.rzye-hodzi 
cie lu la j  jako przeds tawic ie le  ka to l ic ­
kiej  myśli  zagran ie/ . i i e j l ako  lakieli  was  
wi tani ,  p ra gn ac .  aby  to sp o tk a n ie  z k r a ­
jem.  z p a ń s t w e m  polsk iom wielki-em i 
m o e a r s t w o w e m  było za razem  se id ee /  
nem s p o tk a n ie m  z k n lolickn Polską.

im ie ni em  z a i z ą d u  m ia - l a  p r z e m a w i a ł  
p r ez yd en t  S te fan  S ta rzyński ,  który- z a z ­
naczył .  że zjazd i [ )ow. lan ie  związku  
slae się m usz ą  za czą tk ie m  od ro dz en ia  
po t ężne j  myśli d u c h a  polskości  w świe 
< ii . podob nie  jak w y m a rsz  p ie rwsze j  kn 
d row c i  k o m p n n j i  był  zacz.a4k.i0im o d r o ­
dzenia  wielkiego n a r o d u  J o  o d zyskani a  
m i p o d le g łe g o  by tu.

Skolei  na .dąpi lo  p r z e m ó w ie n ie  przed  
stawicie li poszczególnych  dtdegacy j Po  
laków z zagran icy .  Ki lkanaśc ie  tych prze  
m ówi eń  rozpoczą ł  delegat  Po lak o w  ze 
Sianów- j e d n o c z o n y c h  A P. d r  Sm yk u  
w Siu

i ’o p r z e m ó w i e n i a c h  de lega tów p r z e ­
wodn ic zący  p l e n a rn e g o  pos iedzenia  
■Świetlik pos iedzenie  zam kn ą ł .  Nas tępne  
j i l enarne  posiedzeni i  rozpoczę ło sic o g. 
WMej.

( Dulszi/ cifitj na str. iż-i/ńy? ‘

Żałobne posiedzenie Reichstagu
B E R L I N ,  (Pal).  Od wczesnego  r a n k a  

zam kn i i  to s i lnym k o rd o n e m  połicji,  SS 
i SA. dost p  do opi ry Kridla,  gdzie mia  
ki się i l / is o d l n e  ża łobne  posiedzenie  R - 
i cks lagu.  Ściany b u d y n k u  u d e k o r o w a l i » 
k w i a t a m i  i swierczy ną, a z. l a ta r ń  zw i­
sa ją  długie cza rne  wstęgi .  O toczenie  gma 
cliii, k tóre  zwykle było nabi te  pu bl ic z ­
nością w-znosząeą okrzyki  na cześć po- 
p u l a r n y c h  dodojuików- . tym cza se m  j e d  
zupe tnie  pus te  i cisza p a n u j e  dokot  i 
gm achu.

Ogodz II..‘W przy jeżdża  ęjl ni h r e r"  
odbiera  r a p o r t  od gei. Blomberga  i p rze  
e lmdzi i irzed f ron tem oddziałów' Reiehs 
wet i ry . Przv wszys tk ich  wejśc iach  do 
gm arhi i  p r z epr ow ad za  się Ścisłą k o n t r o ­
lę i b a d a n e  są k a r t y  ws lępu.  W cw nątr.-. 
g m a c h u  cała sala obciągnietu jisi k re  
pą a świat ła  przy c iemnionc .  Na ła wa ch  
mi i i is l rów zas iad ł  cały rząd.  Na p ie rw 
szem mie jscu  siedzi Fufchn r. Ogńhią  u 
wagę zwraca  osob a  byłego kanc le rza  wm 
P a p e n a  k tóry  choc iaż  nie jest już. wliiś 
e iwie o d o n k i e n i  gahini  tu. zasiada w p i t*  
wsze j  l awie min is le r ja lne j .  W la w a c h  
pose lsk ich siedzi w m u n d u r z e  wojsko  
w y m  płk.  O sk a r  H in d e n h u rg  z m a ł ż o n ­
ką  Wszys tk ie  lawy po^td.kic zaję to są 
jirzez pos łów do Reichstagu,  którzy p r z ->

byli  w m u n d u r a c h  br un a tn y ch .  W lo 
żacli dyii lonialyez.nyeh zna jduj . '  się knr  
jius d y p lo m a ty czny .  Obok zasiedli  alki 
e he  wojskowi  p ańs t w  obcych  dalej  s ie ­
dź .a l  k r o n p n m c  w- w o js k o w y m  m u n d a  
rze h u / a i s k i m .

O god 12-ej ( ioer ing ja k o  przewód 
n ie /ą e y  Reichs tagu o tworzył  jiosiedz 
nie w ltnjao [irzedstaw icieli dy])lomae,ii 
m a z  siiee.jalnych de lega lów zagran iez-  
nveh  i rt prezi  nt- inlów władz .

Nas tępnie  jnzi mó wi ł  Hitler,  klóry 
na  p ocz ą tk u  zwrócił  się do płk. Hindea  
bu rg a  po w i t an ie m  a po l em  wskazai  na 
niepokój ,  który- od wielu miesięcy puno 
wal  wśród  społeczeńs twa n iemieckiego  
o pr ezyd ent a  H in denb urga .  V. d a l s / s m  
'•iągu mów-ca skri  ślil życiorys Hinden 
l iurga i j ego udział  w h is to ry czn y m  ro.-.- 
wejik Niemiec.  Kończąc wskaza t  na K>. 
te  I l i n d e n b u r g  byS tym możem stano ,  
k tó ry  dopro wa dz i )  do pogodzenia  s ta rej  
t radyc j i  z now ą siłą Iw ńn  /.ą Niemi- ' '  
Scho dząc  z t ry buny I l i l ler  zbliżył się d . 
płk I l indi  nlni rga  i uśc i snął  mu  dłon.

W liońeu l irem jer ( ioering złożył- płk 
I l i iu lenhurgow i kondol i  ncje w mieniu  
lieu-Iislagu. Na tern pos iedzenie  zam 
lunęło.

K s ią ż k a  —  to c h l e b  p o w s x o d n i  —  
K a r m i  ro z u m ,  u c z u c i e  i ( a n ta z .ą .

N O W A

W yp n żynzaln ia K s i ą ż i k
W ilno, ul. Jag iellońska 16, m 9.

OSTATNIE NOWOŚCI.
K a u c j a  3  z ł .  A b o n a m e n t  2  zł.



L „KURIER** z dnia 7 -go sierpnia 1934 r.

w 20-tą rocznicą wymarszu kadrówki
KR A KO W.  (Pat) .  W  20-fą rocznicę 

w y m a r s z u  p ie rwsze j  ko m p a i i j i  k a d r o w e j  
iz K r a k o w a  od b y ła  się dziś r a n o  w iesie 
W o l s k i m  uroczys tość  rozpoczęc .a  pr ac  
około  b u d o w y  k o p c a  m a r s z a ł k a  Prfcsudi 
k iego.

VY p o ś r o d k u  wzgórza  So w in ie c  p o ł o ­
żono  k a m i e ń  p a m i ą t k o w y  z w y r y t y m  n a ­

p i s e m  „6 s ie rpnia  1914 r . “ . Na wzgórze  
pr zyby ł  prezes  z a r z ą d u  gł. z\v. legjonis-  
tow Sławek z w ic ep rez es am i  wojew 
Dziadosz em,  p o s ł e m  S ta rz ak iem  i in i .  
T o runi em .  P o z a t e m  b j  Ii wojew,  krakow 
ski  Kwaśniewsk i ,  b i s k u p  Rospond,  p rzed  
s tawic ie le  p i e r w s z e j  k o m p a n j i  k a d r o w i  j 
i l iczna publ iczność .

Przemówienie płk. w. Sławka
O godz.  10 p rz y  sa lwacti  a rm a t n i c h  

p o d n i e s i o n o  f lag i  p a m . l w o w e  na  m a rz c i e  
p o c z e m  prez.  S ła w ek  w y g ło s i ł  n a s t ę p u ­
jące  p rz e m ó w i en ie :

K .- a \ ó w  powiśifcł d e c y z ję ,  by k o p . e e  J ó z e i a
P i ł s u d s k i e g o  u  sypać.

K i  I ó w ,  k . ó r y  b y ł  s to l i c ą  P o l s k i  w e p o c e  
K s z t a ł t o w a n i a  s i ę  p a ń  ,iw a  i j e g o  N a j w s p a n i a l ­
sz e g o  r o z k w i t a  —  w  k t ó r y a i  p rzeu z to sc i i j  p r z e  
m a w i a j ą  w ą s k i e  u l ic e ,  d o m y  s la i  ", n a j d i M n ę  
t z e  k o t n ł y ,  W a w e l  —  s i e d z i b a  K r ó l ó w  i k r ;  p- 
ly  K a t e d r y  W a w e ls k i e j ,  e l i r o i i i ą c e  ty c h  K r ó ló w  
i w i e lk i c h  m ę ż ó w  p r o c h u .  —  K r a k ó w ,  w  k t ó ­
r y m  h i s t o r j a  c z a s ó w  m i n i o n y c h  w  '.aby i k a r l i  ży 
j e  i  d u s z e  n a s z e  z w i  t k a  p r z e s z ło ś c i ą  z e s p a ­
l a j ą c ,  d n i  p o k o l e n i a  ż y j ą c e g o  w  e i ą g l o l ć  d z i e ­
j ó w  w p l a t a  —  t e n  K r a k ó w  o d c z u ł  w ie lk o ś ć  n a  
s z e j  e p o k i .  Z r o z u m i a ł  r ó w n i e ż ,  że  C z ło w ie k ,  k tó  
r y  w  te ,  e p o c e  p a ń s t w o  w s k r z e s i ł  , n a ró d > ,w i  
w i a r ę  w  m o c  w y s i ł k u  l u d z k i e g o  p i z y w r ó c i ł .  
j e s t  n i o l y l k o  j e g o  W o d z e m ,  a l e  i . sym bo lem .

K ie d y ś  z a ' ri. s i ę  w  lu d z k i e j  p a m i ę c i  s z c z e ­
gó ły  z d a r z e ń ,  z a n i k n ą  p a m i ą i k i  h i s t o r y c z n e  
p b z o s t a n i e  s y m b o l ,  p o z o s t a n i e  k o p ie c  J ó z e f a  
P i l s u d  k ieg o ,  t e g o  C z ło w ie k a  n a s z e j  e p o k i ,  k t ó ­
r y  g o d n o  ć  i h o n o r  N a r o d u  n a  s ie b ie  w z ią w s z y  
w o j n ę  n a j e ź d ź c o m  o g ło s i ł .  1

P e s z e d i  b u d z i ć  d u c h a  v  tye l i  w a r s i w a e h ,  
k t ó r e  —  b : d ą c  l i c z b a  —  n ie  r o z u m i a ł y  je s z c z e ,  
i e  w  im ię  ich  w ł a s n e j  gm ino"  ci m a j ą  d a ć  P o l s c e  
r a m i ę  —  z a  b r o ń  i m a j  r c  i d o  b r o n i  s p o s o b ­
n e  i  że  o n e  n a  s w o je  b a r k i  l o s y  N a r o d u  w ło ­
ż y ć  m u s z ą .

■ d łu g i e  l a ł a  d z i e s i ą t k i  l a t  J ó z e f  P i ł s u d s k i  
m a i i l n jae  n i e l i c z n y c h  p o m o c n i k ó w ,  p o w o l i  k r o k  
z a  k r o k i e m  p o s l a n b w i e n i e  s w o je  w ż y c ie  w  ie 
la ł .  P r z e c i w  s o b i e  m i a ł  t rzy  p o t ę g i  m o c a r s t w  
z b n r c z y r h  i w ł a s n e g o  N a r o d u  z m a l e n i e  Siły 
I ś r o d k i  m a t c r j a l n e  b y ły  w s z ę d i t  —  a l e  n ie  w 
J e g o  d y s p o z y c j i .  J a k o  z a s o b y  w ł a s n e  m i a ł  t y ł ­
k i '  s i ł ę  w ł a s n e g o  c iucha .

I  p r z e z  l a ł  k :łka«t* ie*la t  d o l y k a l n e  i w h lo e z  
n e  s ą  t y l k o  p o r a ż k i ,  z a d a w a n e  n r z e z  s w o ic h  I 
o h e y  h  C z a s e m  k r ó t k i  b ł y s k  j a k i e g o ś  w y c z y n u .

Uroczystości
pogrzebowa

k l ó r y  u j a w n i a ł  m o c  c h a r a k t e r ó w  n i e l i c z n y c h  
r o z p r o s z o n y c h  j e d n o s t e k ,  l e c z  k t ó r y  w z a j e m n e  
go s t o s u n k u  s i ł  w  J e g o  d y s p o z y c j i  b ę d ą e y e h  
t ;o  s i ł  w r o g i i h  w  n l c z e n i  n i e  z m ie n ia ł .

P o c z u c i e  n  a t e r j a l n e j  n i e m o c y  j e s t  e l e m e n ­
t e m  s t a ły m  w e  w s z e lk i c h  J e g o  o b l i c z e n i a c h  —  a  
d e c y z j a  k t ó r ą  i n a  p o w z i ą ć ,  w a ż y ć  m u s i  z a w sz e ,  
i e  w y n i k i e m  d z i a ł a n i a  m o ż e  b y ć  j a k i e ś  d r o b ­
n e  z w y c ię s tw o ,  l u b  t y l k o  z a  c e n ę  ż y c i a  h o n o ­
r u  b r o n i e n i e .

N ie c h  n i k t  n ie  m y ś l i ,  ż e  P i ł s u d s k i  n i b y  w rei 
ż b i l a ,  j a k i  z g a d n ą ł  b ie g  z d a r z e ń  p ó ź n i e j s z y c h  
i d o  n i c h  s ię  t y l n o  d o s t o s o w y w a ł .  O n  s i łę  w  
N a r o d z i e  b u d o w a ł ,  n o  s i ł a  t y l k o  o  l o s a c h  N a ­
r o d u  m o g ła  s t a n o w i ć  T o  b y ły  j s ą  J e g o  w r ó ż .  
by

W s k r z e s z e n i e  P a ń s t w a ,  o b r o n i e n i e  Je g o  g r a  
n ic  —  t o  r a d o s n y  k o ń c o w y  w y n i k  p o  p o r a ź  
k a t h ,  k l ó r y e h  lo s  n i e  s z c z ę d z i ł  n a  t a k  d u ż ą  
c z ę ś ć  ż y c ia .  I t y l k o  w ie lk i  d u c h ,  w o ła ,  k t ó r e j  n ic  
z a ł a m a ć  n i e  m o g ło ,  d a ł y  z w y c i ę s t w o  i t r i u m f

T o  leż  m y  J e g o  ż o łn i e r z e ,  a  w i e r z y m y ,  że  z 
n a in i  i N a r ó d ,  p r z y s t ę p u  jem y d z i ś  d o  u s y p a ­
n i a  i  z i e m i  p o l s k i e j  k n p r a .  k l ó r y b y  im ię  J ó z e  
fa  P i ł s u d s k i e g o  p r z e k a z a ł  w i e k o m  p r z y s z ły m

P r z e k a z a ł  w  c z a s y  l a k  o d le g łe ,  k i e d y  k s ię g i  
l i i s i o r j i  p i s a n e j  j u ż  z b u t w i e j ą  k i e d y  r y t e  w  
k a m i e n i u  s ł o n a  w i a ł r  1 d e s z c z e  w y k r u s z y .

W  ty m  k o p c u  c h c e m y  z a m k n ą ć ,  z w ie c z n o  
<eią z e s p o l ić  n a s z e — ż o ł n i e r z y  P i ł s u d s k i e g o —u- 
e z u e ia ,  n a s z e  ( e s k n o f y  i  p r z e ż y c i a .  C h c e m y  b y  
s y m b o l  w ie lk o ś c i  n a  g ó r z e  z d a ł a  w ; d z 'a i i y  wr 
d u s z a c h  p r z y s z ł y c h  p o k o l e ń  b u d z i ł  d u m ę .  B y  
N a r ó d  d u m n y  p rz e s z ło ś c i ą  w ie d z ia ł -  że  wi sił 
k i e m  i o f i a r ą  w ie lk o ś ć  s w o je j  p r z y s z ło ś c i  m a  
w z n o s i ć  B y  r o z u m i a ł  i e  czo ło ,  k t ó r e  s ię  p r z e d  
w r o g i e m  n ie  u g n ie ,  ze  w o la .  k t ó r a  p r z e d  t r u ­
d a m i  i n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  n ie  z m i ę k n i e  —  że  
to  b y ły ,  s ą  i b ę d  : z a w s z e  s i ły  g łó w n e .

N ie c h  to  w s k a z a n i e  p r z e z  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e  
g e  P o l s c e  d a n e  n a  w ie k i  z k o p c a  t e g o  p r o m i e ­
n ie je .

Po pr/ .euiówient t i  p rezesa  Sławka ,  
k t óre  w y w a r ło  na obecnych  głębokie 
w rażen ie  ch ó r  k ra k o w s k ie g o  /.w. legjon 
słów od śpi ew ał  „Nad Wis łą  czuwa 
s t raż W  tej chwil i  w y p u sz czo n o  12.000 
gołębi  p o c z to w yc h  z m e l d u n k a m i  o roz 
poczęciu k o p a n ia  kopca .

12.000 GOŁĘBI POCZTOWYCH.
Me ldu nek  do m a r s z a łk a  P iN ud sk u  

go. p o d p i s a n y  przez  p re z y d e n ta  krakow 
skiego Kapl iekiego,  b r z m i :  Pierwszo
Marsza łek  Polski  Jó ze f  P i ł sudski .  Bel 
weder .  K om endanci e ,  w d n iu  uroczvs  
tym rozpoczęc ia  p r a c  około  sy pan ia  k o ­
pca  ku  czci Tw oj ego  imienia  m ia s t o  Kra 
ków sk łada  swój  największy- ho łd  i wy 
razy  n ie zm ie nn ego  odd ania .

Plac H’*d°nburga 
w Berlinie

B E R I  IN .  P a t .  —  N a t l h u r m i s ł r z  B ę r ł i n a  
in - e n i t  n a z w ę  p l a c u  v o n  d e n  B r a n d e n b u r g e r  

l o r  n a  p h ic  H t a d e n ł t n r g u .  J e s t  I n  j e d e n  z  i a j  
b a r d z i e j ’ r e p r e z e n t a c y j n y  eh  p l a n ó w  B e r l i n a ,  
p o ł o ż o n y  tu ż  o b o k  b r a m y  B r a n d e n b u r s k i e j .

' ' ’-ć -.Al

t e l e f . o d  w ł a s n .; K O R E S P .  z  w a r s z a w y

Układ w  sprawce Żyrardowa
wywołał skandal

N E U D E C K .  P a t .  —  D żiś  o  g o d z  14 30 o d l e ­
c i e l i  z B e r l i n a  d o  k w i d z y n i a  p łk  I l i n d e n b u r r  
z  m a ł ż o n k ą  o r a z  s e k r e t a r z e  s t a n u  M e is su e i  i 
F u n k .  N ie c o  p ó ź n i e j  o d le c ie l i  s a m o l o t e m  z B e r ­
l i n a  d o  K w idX . n ia  k a n c l e r z  H i t l e r  i p r e m j e t  
G o e r in g ,  k t ó r y  na*1 c h m i a s t  po r w l ą d o w a r  m  w 
K w td z j  n iu  u d a l i  s ię  wr d a l s z ą  d r o g ę  d o  N e u -  
d e c k ,  c e lo m  w z ię c i a  u d z i a ł u  w  u r o c z y s to ś c i  ża- 
t o b n e i  k t ó r a  o d b y ł a  s ię  o g o d z  20.15.

 ogo-----

„C y w iln y *1 balon 
n i e m i e c k i

VV1EI)EX. P a t .  —  W  m i e j s c o w o ś c i  SI. P e -  
t h e r  w  A u.s tr j l  G ó r n e j  w y ł a d o w a ł  w c z o r a j  w i l  
n y  b a to n ,  p o c h o d z ą c y  z  K o l o u j i  z z a ł o g ą  z ło ż o  
n ą  z  5  c y w i l n y c h  l o t n i k ó w

B a lo n  i m  s z o n y  b v ł  1 ' d o w a ć  w s k u t e k  p ę ­
k n i ę c i a  p o w ł o k i .  D w u e h  e z ł a n k ó w  zało-<i w  c z a  
«b  I d a w a n i a  o d n i o s ł o  l e k k i e  r a n y .  P o z o s t a l i  
c z ł o n k o w i e  zało-fl , p o  n a p r a w i e n i u  u s z k o d z e ń  
h a l o n  i w y n i s r y l i  w  d r o g ę  d o  N ie m ie c  W e d l e  
p r z e p r o w a d z o n y c h  d o c h o d z e ń  lo t  b a t o n u  m ia l  
c h a r a k t e r  śc i ś le  p r y w a t n y .

Z b ’ «*ał
W I E D E Ń  P a t  —  K o r e s p o n d e n t  l t a v a s a  d o  

n o s i ,  że  a d w o k a t  W e c h ł c r ,  k tó r e g o  w y m i e n i a j ą  
J a k o  j e d n e g o  z g łó w n y c h  o r g a n i z a t o r ó w  z-iu ma­
c h u  n a  p a ł  ie  k a n c l e r s k i  w  W i e d n i u  i k t ó r e g o  
a r e s z t o w a n i e  z a p o w i a d a n o  w  n a j b l i ż s z y m  c z a  
s ic ,  z d o ł a ł  u c ie c  z A u s t r j i  i s c h r o n i ć  s i ę  n u  te  
i y , o r j u m  Rzeszy

 o g o -------

Monopol spirytusowy 
nls będzie 

w y d z i e r ż a w i o n y
W A R S Z A W A .  P a t .  —  W  k i l k u  p i s m a c h  s t o ­

ł e c z n y c h  u  a z a ł a  s m  w i a d o m o ś ć  j a k o b y  toczy  
ly s i ę  z  r-z d e m  r o k o w a n i a  o  w y d z i e r ż a w i e n i e  
o i  -n p o lu  s p i r y ' u ‘o w e g o .  P a ' - i c z n a  u p o w a ż u i o  
n a  j e s t  d o  k a t e g o - y c z n e g o  o - iw 'a d  z e a i a  że  in  
f o r m a c j o  t e  p o z b a w i o n e  s ą  w s z e lk i c h  f a k t y c z ­
n y c h  p o d s t a w .

Układ w sprawie Żyrardowa, za war  
ty m iędzy  grupą francuską, a polskim  
komiieteiu obrony praw mniejszości ak 
ejonarj,iszóvę niespodziew anie wezoia.j 
.kom plikował sięjrprzj bierajae posmak  
niezw ykłego skandalu.

Jak się okazuje, układ podpisany zo ­
stał i zakom unikow any kiikti przedsta­
w icielom  prasy przez parę osób, należą  
cyeli wprawdzie  do komitetu polskiego,  
ale przez komitet n ieupow ażnionych  do 
tak daleko idących poezynan.

Spawa wydaje się teni dziwniejsza, 
iż osoby podpisujące ze strony polskiej  
umOwę, nie uważały za stosow ne z w o ­
łać zebrania plenarnego kom itetu i z 
n iezw ykłym  pośpiechem  podały tekst li­
n iow y do w iadom ości prasy.

T ym czasem  sprawa zarządu franeu  
skiego znajdowała się  już od dłuższego  
czasu w rękach prokuratora, ponieważ  
przewód sądow y w  sprawach o sckwcslr

ujawnił szereg jaskrawych nadużyć ze 
strony zarządu faneuskiego.

W czoraj prokurator, prowadzący do  
chodzenie  przekazał spraw ę sędziemu  
śledczem u do spraw szczególnej wagi, p. 
Dem antowi.

Zawarcie układu przez grupę francu­
ską z n ieupow ażnionym i przedstaw icie­
lami komitetu po lsk iego  m iało w idocz­
no' na celu zaham ow anie  toku spraw y i 
chęć uw oln ien ia  się od jej przykrych  
konsekw eneyj.

Na pierwszą w iadom ość o podpisa­
niu tego układu li. inin. Zaleski oraz pos. 
Janusz Radziwiłł zaprotestowali p rzec i­
wko ogłoszeniu ich nazwisk, jako cz łon­
ków  sądu arbitrażowego, poniew aż n i ­
kogo do tego nie upoważniali.

Ten niespodziewany obrót sprawy  
w yw oła ł  w kolach gospodarczych i p o li­
tycznych zrozumiałe wrażenie.

Ministrowie zrze^ ią  się urlopów letnich
W  bicz.  tyg od n iu  roz poc zyna ,  j ak  

s łychać  w y poc zyn ek  w a k a c y j n y  m in i  
s te r  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  p.  F loyar -Rai -  
c h m a n ,  n a t o m i a s t  m in is te r  roln.  i ref.

roln,  p.  P o n ia to w s k i  i m in i s t e r  opieki  
społ .  p. P a c io r k u w s k i  z p o w o d u  n a w a łu  
a k t u a l n y c h  s p r a w  z rezygno wal i  z wy po 
czynku letniego.

Akcja obniżki cen
S y g n a l i z o w a n a  przez  n a s  zn iżka  cen 

n a f ty  s ię gnąć  ma,  j a k  się d o w i a d u j e m y ,  
10 — 15°/o, zależn ie  od  g a t u n k u .  J e d n o  
cze.śnie p r o w a d z o n e  są  r o k o w a n i a  w 
spawie  ob n iżen ia  cen  węgla w tych  sa­

m ych  granicach.
Akcja  obniżk i  cen o be jm ie  p r a w d o  

podobni e  równ ież  k i lk a  m o n o p o l o w y c h  
a r ty k u łó w ,  j a k  zapa łk i  i sól.

Hitler o pokc;owości Niemiec
N ie m c y pragną s ta łe g a  p o k o ju . 

Anschluss n ie a k tu a ln y
L O N D Y N ,  (Pat).  „D a i ly  Mai l“ o g ła ­

sza w yw iad  z Hi t le re m,  w k łó ry n t  H i t ­
le r  m.  in. powiedz ia ł ,  że jeżeli będzie za ­
leżeć od Niemiec, to w ojny nigdy nie hę 
dzio. Z n aczn a  większość  członków'  rządu  
n a r o d o w e g o  b a rd z o  odczuła  ok ropn ośc i  
wo jny .  Rok 1918 —  pow iedz ia ł  H i t le r  -  - 
by ł  d la  nas  n a u c z k ą  i p r ze s t ro gą .  Nioni 
ey pragną, aby obecne granice były u- 
trzynnine. Hit l e r  zapewni ł ,  iż Niemcy 
n igdy nic c h w y c ą  za oręż,  jeżeli nic be  
dzie chodzi ło  o ich s a m o o b r o n ę

Jeżel i  chudzi i Austrję, to Hi t ler  oś 
wiadczył ,  iż N iem cy  Austrji nigdy nie za 
atakują i nie  m o g ą  przeszkodzić.  Auslr j i ,  
jeżeli  p r a g n ie  o n a  p rz y w ró c i ł  swó j  z w ‘ą 
zek z N ie m cam i  Zagadnienie ansehlussn  
nie jest zagadnieniem  aktiiaincm.

Hit le r  zaznaczył ,  iż n i k t  nie kwesLjo- 
n ue  n iepodleg łośc i  Sustrji .  Niem cy au- 
strjaeeey dążą do unjji z N iem cam i, lecz 
sprawa ta nic zostanie w  krótkim czasie  
rozstrzygnięta, gdyż op oz yc ja  pozos ta  
łych  części  Kur op y  jest  zbyt  wie lka

Obrady Zjazdu
P o la k ó w  z  Za g ra n ic y

( D .  c .  z e  s i r .  1 - s z e j )

Zakończenie plenarnego  
posiedzenia

WARSZ AW A.  (Pat).  P o p o łu d n io w e  
posiedzenie  p l e n a r n e  2-go z jazdu  P o l a ­
kó w  z zagran icy  w z n o w io n o  o godz in ie  
10.15

Dyr  L ena r to w ic z  zlożyt  sprawozd ;  
me  z dz ia łalnośc i  ra d y  or ga n iz a c y jn e j  
P o t a k o w  z zagran icy .  O m a w i a j ą c  r e /u l  
taty p r a c y  L ena r to w ic z  podk re ś l i ł  z a s ­
ługi  m ars z  Rat .  kiew icza. p rezesa  tejże 
r ady .  Obecni przez po w st an ie  i ok lask i  
wyraz i l i  uz na ni e  i wdzięczność marsz .  
Raczkie  wieżowi .

Nas t ępn ie  wygłosi ł  re fe ra t  poseł  Mit 
dziriski o Polsce w os ta tn i ch  ó-ćiu !.i 
Lach. z a k o ń c z an e  pow iedzen iem:  każdy  
z nas  zapy tany  gdz ieko lwiek  na  świecie 

k to jesteś,  m a  s łuszne  p rawo ,  m ówiąc  
Polak,  z d u m ą  podnieśli  głowę.

Po  p r z e m ó w i e n i u  MiedzinsLicgu u 
ch w a lo n o  wysiai  depeszę  do m a r s z a łk a  
Jó ze fa  P i ł sudskiego  z w y r a z a m i  czci i 
ho łdu .  Po  sp r a w o z d a n o !  dyr.  P a p r o c k i e ­
go p o w o ł a n o  do życia różne  komi s je  
k ló re  ju t r o  ro zp o czn ą  o b r a d y  na  tern 
w ,  czór pano  p o r z ą d e k  o b r a d  p l enar ne go  
p os iedz en ia ,  k tó re  też z a m k n ą ł  cenzo r  
Świet l ik

P u ld iy  z  za g ra n ic y  
u Prezydainta R . P-

W A R S Z A W A .  P a t  —  D z i ś  o  g o d z .  1Ó.3C P r e  
z j d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  p r z y j ą ł  n a  d z i e i i z iń e i  
z a m k o w y m  g r u p ę  m ło d z i e ż y  (3.0011 osć  n) pul  
tskiej p r z y b y ł e j  n a  z lo t  m ło d z i e ż y  p o l s k i e j  z 
z a g r a n ic y .  P o  p a r u  p r z e m ó w i e n i a c h  P r e z y d e n t  
f s z y j u ź n i e  r o z m a w i a ł  z p r z e w o d n i k a m i  i u f o r  
rr.uj c  s ię  o  w a r u n k i  ż y c i a  z a g r a n c ą .

O  g o d z  18,30 P r e z y d e n t  p r z y j ą ł  n a  p o s ł u ­
c h a m i  d e l e g a tó w .  k tó r z y  p r z y b y l i  n a  d r u g i  
z j a z d  p o l a k ó w  z z a '  r a n t e y .  W r a z  z d e l e g a t a m i  
p r z y b y ł y  nu  z a m e k  l i c z n e  w y c i e c z 1. i  p o l a k ó w  

z a g r a n i c y .  D e le g a c i  o r a z  w y c ie c z k i  u s Ia w H )  
s t ę  w e  w s z y s t k i c h  s a l a c h  k r ó l i  w .k ie g o  z a m k u  
a w osła tH ic li  d w u e h  s a l a c h  z e b r a ł y  s ię  d o le g a  
e j e  o r g a o i z a c y j  k o b ie c y c h .  P r e z y d e n t a  p a w i  
t a l  in a r s z .  R a e z k ie w ie z ,  p o c z e m  P r e z y d e n t  p rze  
tizrdi  p r z e z  w szy .s 'k ie  sa le ,  z a t r z y m u j ą c  się 
d łu ż s z y  c z a s  p r z y  k a ż d e j  w y c ie c z c e  i p r o w a d z ą c  
r o z m o w y  z p o d z e z e g i i ln y m i  d e l e g a t a m i

ogo——

Min. Lozsrćijiis w raca 
da K o w n a

MO SK WA, (Pat) .  Mi nis te r  sp raw  z a ­
g r a n ic z n y c h  L i t w y  Lozo.raj t is o p u ś c ł  
w czor a j  Moskwę,  uda ją c  tfiię do  Kowna

Z i a z d  le k a r z y  w EstunjL
Z w ią z e k  l e k a r z y  w  E s t o n j i ,  c e l e m  z a p o z n e  

n i a  k o l e g o w  p o l s k i c h  ze  s t a n e m  l e c z n ic tw a ,  
z a p r o s i ł  z P o l s k i  d w ó c h  l e k a r z y ,  k t ó r z y  łącz. 
n i e  z l e k a r z a m i  Ł o tw y ,  L i t w y  i p a ń s t w  s k a n  
tyn  iw -k ic j i  p r z e z  8  d n i  b a w i l i  w r ó ż n y c h  m i a ­

s t a c h  i u z d r o w i s k a c h  e s to ń s k ic h .
D o  w z ię c i a  u d z i a ł u  w  le j  e k s k u r s j i  Z w ią z e k

i l ( k a r z \  p o l s k i c h  w. d e l e g o w a ł  d - r a  p n tk  Ga- 
szezę z W a r s z a w y  i z W i l n a  k i e r o w n i k a  o ś r o d  
k a  z d r o w i a  ł l . r n  W a s i l e w s k ie g o .

—0O0—

R o zru c h y  a n ty s e m ic k ie  
w A lg ie r ze

20 zabitych 70 rennych
PA R Y Ż . P a t .  —  W  m ie ś c ie  C .o n s ta n t in e  w  A l­

g ie r z e  d o s z ło  w c z o r a j  d o  p o v  a ż n y e l i  ro z ru c ln rw  
p r z e c i w ż y d o w s k i c h .  M ie j s c o w a  lu t l ieość  r o z p o ­
c z ę ła  g r a b i ć  s k l e p y  ż y d o w s k ie .  W ie l e  m a g a z y ­
n ó w  r . i z b i to ,  s p l o n d r o w a n o  i s p a l a n o .  S ą  r a n ­
ni i z a b ic i .

Z a j i r  a  te  p o w s ta ł y  n a  t lc  a w a n l u r j  w y w o ła  
n e j  p r z e z  j a k i e g o ś  p i j a n e g o .

D z is ie j s z y  . .P a r i s  Si>ir z a m i e s z c z a  d e p es zę  
z A lg ie ru ,  w e d tc  k ' ó r e j  o f i a r ą  r o z r u c h ó w  w 

i G o n s t a n t i n e  p a d ł o  20 z a b i t y c h  i 70 r a n n y c h  
D o k ł a d n e g o  p r z e b i e g u  z a j ś ć  d o t y c h c z a s  n i e  m " -  
ż n a  j e s z c z e  o d t w o r z y ć ,  j a k  r ó w n i e ż  ł r u d i n  u s t a  
i ić  l iezDę p o s z k o d o w a n y c h  i s t r a t  m a t e r j a l n y c h

Kronika telegraficzna
—  ZA  F A Ł S Z Y W Ą  W A G Ę  T MTARF U k a

za I s ię  w  M o s k w ie  d e k r e t  o kąiracti  w ię z o m  
n y c h  d o  l a t  10 z a  o s z u k i w a n i e  k u p u j a c s e h  n a  
w a d z e  i m i e r z e  o r a z  c e n i e  t o w a r ó w ,  k t ó r e  to 
z j a w i s k o  p r z y b r a ł o  m a s o w y  c h a r a k t e r  w  s o w ie c  
w im  h a n d l u

—  M A H A T M A  G A N D II I  r o z p o c z ą ł  d z i s ia j  
7 d n i o w ą  p o k n l ę  g ło d o w ą ,  a b y  w  ten  s p o s ó b  
w y r a z i ć  s w o je  p o i ę p i e n i r  w o b e c  w y p a d k ó w  z 
i  l i p c a  r . b . ,  g d y  z w o le n n ic y '  G a n d h i c g o  w  m ie j  
s c o w o ś c i  A j i n a r  w  c z a s i e  a k c j i  p r o p a g a n d o w e j  
G a n d l i i e g o  n a  r z e c z  p a r j a s ó w  d o p u ś c i l i  s i ę  czy 
n ó w  p r z e m o c y  w  z a j ś c i a c h  z o r t o d o k s a m i  h in  
i lu sk im i .  z g r u p o w a n y c h  w  z w i ą z k u  s a t a n i s t ó w

—  W Y K R Y T O  P O K Ł A D Y  Z ŁO TA  O Ł G W H
1 A R S E N U  w  o k r ę g u  c h a b a r o w s k i m  na D a l e ­
k im  W s c h o d z i e .
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N O W Y  R O Z K Ł A D
J A Z D Y  A U T C B U S U

n a  I i n ) i

W I L t f O  —  G R O D N O
z  p o ł ą c z e n i e m  z  L i d ą  i z  D r u s k i - n i l c e m i

odjazd z W ilna o godz. 4-ej rano  
odjazd z Grodna o goi z. 11.30 rano

Wobec o statnich wydarzeń
w  Austrji i w  Niemczech

( O d  naszego k i rcspon d tn ła  z  p j r y ż a )

Lot sowiecki 
do Paryża

W LUBLINIE.
L U B L IN ,  (Pat).  Dziś pr z e d  p o łu d ­

niem nad  L u bl in em  ukazały się Irzy s a ­
moloty  sowieckie,  k tóre  okrążywszy  mat 
sio odleciały w Stronię Krakowa.  Po la! 
ku n as tu  min ulac l i  samol o ty  p ow róc i ł '  
nad  Lubl in i 2 z nich wyładowały  na  
lo tni sku f a b r y k i  . .Plagę i Luśkiewicz . • 
Lotn icy sowieccy wskutek,  n iezwykle  gę 
s ie j  m gły  straci l i  orjeiiLtcje 5 musiel i  ł a ­
do wa ć  w Lubl inie .  Of icer  k on t r o ln y  fa 
liryki Plagę i Laśk iewicz '1 kpt.  ( i rey 
połącz' .  1 się t elefonicznie  z , K r a k o w e m ,  
s ką d  zas ięgną ł  in f or m ac j i  o s tanie  po- 
gody n a d  K a r p a t a m i  i Lzec luts lowacją,  
po czem wiadomośc i  tej udziel i ł  lo tn ik o m  
sowieckim.  Po 4( ' - mi nut ow ym  pos to ju  
s am olo iy  sowieckie odleciały z Lub i na.  
Sa m ol o ty  te leciały z .Moskwy do Rzymu

W WIEDNIU.
WTEDLN,  (Pa ł ) . E sk a d ra  3 samob ' -  

lów sowieckich,  k tó r a  uzis r ano  wys la r  
towała  z Kijowa w drogę  do Paryża ,  wy 
lądowała  w- godz inach  p o łu d n io w y c h  vf 
Wiedniu .  W s k u te k  b a rd z o  n ieKorzys! 
nyeb  w a r u n k ó w  a t m o s l e r y c z m  cli l o t n i ­
cy sowieccy pozostaną,  przez cały dzień 
dzisiej szy w Wie dn iu  i dopiero  ju t ro  u- 
dadz ą  sic w da lszą drogę  do Paryża.

Pary i ,  w sierpniu.

OsfcŁlnie wy da rz en ia  w Austrj i  o d b i ­
ły się w< I ranc j i  n iezwykle  żywe m e- 
eheni .  S trzały rewo lwe rowe ,  od k tó rych  
p a d ł  kanc le rz  DolHiuss uś w ia do m i ły  do 
p i e ro  ca łe mu  społeczeńs twu i rancuskie-  
m u  po wagę  położenia .  i \ aogó l  zadawai -  
niiuio się l iowiem dot ychc za s  w y czeku ją  
eą posła  w ą, po z o s t a w ia ją c  saly ciężar 
o b ron y  niepodleg łośc i  \ u s t r j i  Mussol inie 
m u . ja ko  na jb a rd z ie j  bezpo średn io  z a i n ­
t e r e s o w a n e m u  w tej kwes t j i .  \ \  i adomos-  
‘ i o koneentrac ji wojsk włosk ich  na  gra 
nicy a us t r ja ck i e j  wyk aza ły  dopiero,  że 
s p r a w a  a u s l r j a c k a  nuigla wciągnąć: Eu 
ropę  w n ieoblicza lne  kon f l ik t y  P ra s a  do 
Uiugala się z resz tą  energ ic /m- j  akc ji  ze 
s i ' o n y  F ra n c j i ,  nie pr ec yz u ją c  jednak ,  
~zy ma  się ona  ogran i czyć  wy łącznic  do 
lereini  dyplo ma ty czne go ,  i nic okreś la jąc  
nawet ,  czy ba rd z ie j  w sk a z a n e  byłoby 
z no ro w e  d e m a r e b e  Anglji ,  F r a n c j i  i 
U loch  w Be r l in ie , jczy  te ż . skierowanie 
■sprawy do Ligi Narodowa D z ienni ka rze  
» y li z resz tą  zdez or ie n t ow an i ,  za ró w n o  
s a m y m  Jirzebiegiem w y p a d k ó w ,  jak  i nie 
o c z e k iw a n em  s t a n o w i s k i e m  Niemiec.  
P rz e d e w s/ y s tk  leni j e d n a k  nie z a jm o w a  
no  s ta now iska  w tej  sprawie ,  gdy> nie 
z n a n o  po c z ą tk o w o  u s to s u n k o w a n ia  su; 
m ia roda jn y  cli czyn iuk ów f ra nc usk ic h .  
W y s u w a n o  Koncepcję wy tw orzen ia  
v Spółpwwey miedzy  W lo cha m i  a Małą 
En te n tą .  ale -  j a k  m o ż n a  w n io sk o w a ć  
z 1 o n u i n i k a l u  posels twa jugos łowian  
skiego vy Rerl in ie  - ‘ego ro dza  ju wspiSI 
p ra c a  nie doszłaby do sk u tk u  z tego p o ­
wodu,  że Mus soun i  z a m ie r z a ł  działa* 
sa m przy  m o r a l n e m  p o p a r c i u  Anglj i  i 
Franc j i .

M ydarzenia austr jackic oddały żalu 
Francji dużą usługę na terenie1 Anglji.
Spowodu znane j  m echęc i  angie l sk iej  
oprą ja j iublicznej .  do a n g a ż o w a n ia  się w 
s p ra w y  k o n t y n e n tu ,  k ie rownicy  nawy 
p a ń s t w o w e j  angiel sk iej  nie mogli  p r o ­
wadzić po li tyki  lak bliskiej  wspó łp racy  
z Fr anc ją ,  Jukiej p ragnę l i  i j a ^ a  niow-ą'. 
pl iwii  odp owiada łaby '  dobr ze  rozumu 
i.iym in te resom M Br y la n j i .  W ydai  zenia 
z 30 VI. W Niemczech .  a na s tę pn ie  z a ­
m a c h  na Dol lfn-sa wywar ły  j e d n a k  w 
Anglji  o g ro m n e  wrażenie .  Zaczę to  się 
istotnie ob aw iać  d / ia lalnoś i  i meinice-  
k .ej  w Europie .  Na  skut ek  tej  re a k c j i  
opili  ji publ iczni  j lord Bnldwin mógł  się 
zdecydow ać  n a  w ypo wied zenie  stów pr/.y 
p o m i n ą j ą c y c b  zobow iązan ia  w Loca rno  
i . s twierdzających,  że „ gr an i ca  Angl ii  m e  
z na jd uj e  się przy ska ła ch  l )nw"u lecz 
nad  R e n e m ” . Już  od d ługiego czasu ża 
d en  o d p ow ie dz ia ln y  k ie r o w n ik  pol i tyk i  
b r y t y js k ie j  nic m ia ł  w tak  j a sn e j  f o r m  w 
zobow iązań  Anglji  przy ję ty ch  w Locai  
no. Ż aden  z n ich  nic zn a jd o w a ł  sic z r e ­
sztą. w tak  p o m y ś ln y c h  okol icznośc iach ,  
k tó r e  | w . w a l a ł y b y  n m  —  bez obaw y mi

rażenia  się na zd eza w u o w an ie  op inj i  pli 
b l iczne j  —  na  tego ro d za ju  wystąp ien ie ,  
l o  ośw iadczenie  Baldw ina wywoła ło  o- 
czywiście we  Fr a n c j i  n iezwyk łe  z a d o w o ­
lenie.

W y d a rz e n ia  a u s ł r j a c k ie  us tąp i ły  zi • 
szlą rychło  po la  n o w e m u  zagadnieniu. ,  
k ló re m  zaczęła  .się pas jo n o w a ć  p ra sa  a 
mia nowic ie  kwes t j i  n a s t ęp s t w a  po p ro  z 
H i n d enbur gu .  Należy s tw ie rdz i ć  żc p r a ­
sa I r a n c n s k a  nic była zbyt  dobrze  jioin 
l o r n u i w a n a  o właściwej  sytuac j i  w Nietn 
ezeeb. Pod olmic  z resz tą nie wszyscy pu 
blicysci o r ie n to wa l i  się w i s to lnem p o ­
łożeniu w Au.slrji. Dciść powiedz ieć,  z-- 
p an i  Taliom:, r e d a k t o r k a  d i p l o m a l y c z  
na O euv re“ , .mana  ze swyc.h n i e d \ s k r >  
cyj i p i / y n o s z ą c a  zazwy cza j  ciekaw? 
wiadomośc i ,  na p i sa ła  w- „Oui -cre",  n a /  i 
jntrz j)o z a m o r d o w a n i u  k anc le r za  Doli- 
fussa.  ze na jw ięk sze  szanse  s tan ięc ia  na 
czele rządu  ma ją  ks  b ta r h e m b e r g  Selm 
schnigg  lub.. Rintelen.

Podobnie by ło  i w s t o su n k u  do w i  
darzeń  niem.eek ich. W szys t k ie  p r aw ie  
dz iennik i  podkreś la ły ,  żc właściwymi p a ­
n e m  sy tu ac j i  w Niemczech  jest Reich 
swehra .  i -  m ów ią c  o c i ę /k ie j  chorobie  
proz. J l i n d e n b u r g a  —  wyraża ły  d o m y ­
sły. że s p ra w a  ew en tu a ln e g o  nas tę ps t wa  
nic zos tan ie  szybko rozs t r zygni ę t a  i pro 
w do p o d o b n ie  nie obe jdz ie się be - ko m  
pl ikacyj  b i z  k o n f l ik tu  między  k a n c l e ­
r zem Hit lerem, a k ie row ni k i em  Reieh- 
s w ehr y .  Nik t  nie pr ze wi dywa ł ,  ż< s p r a ­
wa ta zos tan ie  lak  szybko ur eg u lo w ana

Uroczystość! żałob nr 
po Hindenburgu

Pom nik  pod T an n en b er-  
g"?m, m iejsce  u roczystośc i  
z p o w o d u  śmierci p rezy ­
denta. R zeszy  I lindenburga

na d r o d / e  zwycza jnego  dekroin.
J e  wydarzenia w Austrji i w Niens 

trzech zepchnęły narazić na drugi plan  
kwestję ..paktu wschodniego". Należy 
/ .reszta z tu ważyć ,  że pr a sa  coraz  lo kry  
lyczniej  wyra  Ni się o  . .Locarno  wschod-  
niein W dz ie nn ik ach  coraz, lo częściej  
p o i a w i a j ą  się głosy, że nic m o ż n a  u w a ­
żać g w a r a n c y j  rosy js k ich  dla  Lo c a rn a  
zachodniego  za r ó w n o w a r to ś c io w e  ■> 
g w a r a n c j a m i  f ra ncus k ie m i  dla Lo car na  
wschodniego .  W ielu dz ie n n ik a rz y  u w a ­
ża, że F r a n c j a  p rz y jn m ju  n i e w s p ó ł m i e r ­
ne zobowi ązan ia  pr zy  podp is an iu  tego 
paktu ,  że o wiele rozsądnii-i  by łoby  za 
c h o w ać  pewna, życzl iwą rezerwę,  tak ja k  
to uczyni ła  Anglia,  p rzez  co nie o d b i e r a ­
łoby --ię t emu p akt ow i  właśc iwego r e tą.-,n 
Halnego i b a r a k i e m .  Mówi si<- wrt-ssscie 
także o tom, że F r a n c j a  może  zostać w 
len sposób  wciągni ę t a  w koidlikL na 
Wschodzie .  P u b l ic yś e1 tej  m i a r y  co Sa int  
Bricc w . . . lourna lu1' i Bermis w ...lour 
nal  des Delia ts"  me  leja. swych  / . as t ro  
żon w s lo su nk u  do tego wschodni ego  i,o 
e o n u .  k lóre  w zam ia n  za nie s io lne  gw.i 
r anc je  mogłoby  do p ro w a d z ić  do rozbro  
jen ia  Fr an c j i .  Je d y n ie  Pe r t i n ax  w . .Eehn 
de P a r i s “ zazarc ie broni  klei p ak t u .  P a k t  
wschodn i  nie ma już je d n ak  tak dobo- j  
prasy,  j ak w p ie rwszyc h  dn ia ch  po po 
wroc ie  min  B a r lh o u  z Londynu ,  (.ora.; 
lo częściej  p o j a w i a j ą  się glosy, że byłby 
lo tylko.. .  jeszcze jeden  paki .

J .  I t rzekowski .

W  słońcu pod 
deszczem

m
W reszc ie  o p a r y  w o d n e  zaczynają  r z e ­

dnąć.  Zaryso wuj ą  się drzewa p rz e c iw le ­
głego b r /e g u .  IN) gładkiej ,  j ak  szkło,  ta 
fli w ody  p ł y n ą  pierwsze  I ra lwy. Znów 
cisza.  F k a / u j ą  się dwie łodzie r y b a c k ie  z 
p. zcciągniętą ni iędz j  n ie m i  siecią.  S imą 
cicho,  jak zb rodniarze ,  by nie spłoszyć  
swej  zwierzyny Zaświergola ło  placlw j 
ś ród gałęzi.  P r ę d k o  świt.

Syn m ó j  -*pi spo ko jn ie  sn em  zmęczo  
nego dziccK.a

Po ch ło dnej  nocy r a n e k  wstał  p o c h ­
m u rn y ,  bezs loneczny.

Na do gasa ją cem  ognisku u go to w abś  
m y h e rb a tę  i po  śn iadaniu  ruszyl iśmy 
dalej .  Teraz  już  na jb l iższym e t a p e m  na 
szej  podróży była S a n to k a  —  miejsce 
ujścia rzeki  Że jmiany  do Wii ji .  1 znów 
rui p y t a n i a  nasze  o t r z y m y w a l i ś m y  ocl 
p r zyb rzeżn ych  mieszkańców sprzeczni-

co d o  odległości  odpowiedzi .  Znó w len 
, .ha k“ nieszczęsny- nie pozwala ł  nawet  
n a  mnie j -więce j  Ścisłe okreś len ie  dzielą 
ct-j ruus od kanl oki  p r z e s i l / c n i .  T a  raz 
m ie l i ś my  odległość 10 kim.,  lo znów po 
godzin ie  wytężonego wios łow an ia  oświn 
d r ż a n o  nam.  że m a m y  do prz ebycia  jesz 
cze 12 klin Odległość,  zamias t  się żnin ęj 
szae j ą ł b y  wzrasta ła .

Mniejsza o to'  Pogod i s p i / \ j a .  Niebo 
znOw- się ro / s łoneczni ło .  Na czasie n am  
nic zależy. P ły ń m y  nie  śpiesząc,  by le ’ na 
przód!

Znów por oh y .  Na  brzegu  wieś B aran  
Rapa ,  nosząca  to ni i ano  od olbrzymiego ,  
leżącego niegdyś w śró d  po rohów  k a m i e ­
n ia,  zwanego „ B a r a n e m  Kamien ia  nż 
n iema,  rozsadzono go d y n a m i t e m  na-'- 
«; i  wsi  pozoslała

-  Tatuś! most!!
Przed  na m i  z a ry s o w a ł  się na Ue s/.i- 

Iirow-ego nieba sol idny k o le jo w y  mos! 
To  San toka .

V il ja w- tern ni lcj sęn szeroko  sic to/  
lewa, pi zy jn i u ją c  w swe łono rzeczkę  
/e jn i i a i i ę  Po  p ły ik ic m  dnie  holujemy 
nasz ka jak  na s z m r ‘zi i po n ied ługim

czasie ciężkiej  ho l ownicze j  p r a c y  jesteś 
m \  na  w o d a c h  Żejmiany .

Jak i ż  o d m ie n n y  kra job raz!
Fani, na V ilji. koli ino u s tę p u ją c e  li, 

wzgórza  lesiste, to wioseczki ,  rzucone  na 
•Zboczach rzeki, lo plaże, b la dą  p l a m ą  od 
r zy n a j ą e e  się od o tacza jące j  je zielem 
l u l a j  zfti w azka ,  mi e js cam i  g łęboka,  wi 
jaca się s e r p e n ty n ą  rzeczka,  o ko lo na  / 
obu s i ron  zuroślaiu. '  leszczy ny i wierzby  
Od czasu  do czasu  t ra f ia  się woda  cicha,  
n iem al  s lo jąca .  pe łna  m o c z a r o w y c h  ta 
je no nic. l a k i e  w od y l a n l a vja prao jców 
naszych  m u s ia ła  za ludnia ć  d u c h a m i  wod 
nymi .  Brzegi  zaciszne :  an i  letniczki  i.ą 
pi ici j - ię, an i  ba by  wioskowej .  Od czasu 
do czasu cisza wód  zmien ia  sic w a r t k i m  
pr ą d e m ,  lula j  jest p ły tko ,  kamienis to .  
Znów trzeba wysiadać i wliród pr o w a d -  
d / ić  ka j ak  na sznurze .

P rz e d  na m i  w yr as ta  ja taś  dziw i\ 
mos t.  Śroi lek za m k n ię ty  jest wysoką  
szlachetow ą i i ramą.  Nigdzie żywej  du- 
iZy.. Nie! pod  mo s te m  kąpie  się jakióś 
(Jziew-czę, g łęboko kry-jąc swe kształty- w 
wodzie,  gdyż w tyeli s t r onach  snad ź  nic 
ob ow iąz uje  uż yw ani e  k os t i unn i  k ą p ie lo ­

wego. Droga, z gory  k toś  idzie. Ja k iś  rzad  
ki orz.echouzień s k r a d a  się ku mostowi ,  
prze łazi  jirz.ez j iarajiet  o m i ja ja c  zan ik  
niętą branie .  Dziewczę z wody wola:

—  Panic! u l i anie '  A dziesięć groszy'* 
Niech p a n  zapłaci .

Pr/ . t-chodzien, s/.częMiwie s lo jący  już. 
na d r u g i m  k o ń c u  mos tu ,  o d p o w ia d a :

— Wylcż z. wody i we/ ł
Dziewczę w s tro ju  L w y  nie zdradz: ,

z a m i a r u  opuszezc-nia m i n ó w  rzecznych ,  
p rzechodz ień  k o n t y n u u j e  swa. podróż  
bez. da l szych  przeszkód

( liodzi o to. że most  jest własnoś c i ą  
p r y w a t n ą .  W mściciel  jego wyznaczy-t za 
pr zek ro cze n ie  opła tę ,  w yn os zącą  dla J)a 
ch o ru  10 gi* ■ dła f u r m a n k i  zaś 3(1 gr 
ISranni na śrC*dkn mostu jest z am kn ię ta ,  
a kluCz pr z e c h o w u je  się u dozorcy,  mie 
szi iajacego o p a r ę  k ro k ó w  na brzegu.  Ką 
p .eca  się w Żcjm.anie  dz iewczyna  by 
ta to córka  dozorcy,  k tó r a  w z n dęps twi e  
ojca ściąga z oko l icznych  mieszkancó- \  
U ' la no wio ny  ]ir/(-z właściciela mos lu  ba 
racz.

fu  ostateczny- ceł nasze j  k r ó tk ie j  w o ­
dne j  podróży ,  l o  Parczew 1'rzebyliśniy
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K i o  n ie  z n a  s m ę l n r j  h i s t n r j i  Sn l l i -ra .  a n ig r y  
k a ń s k i e g o  k o l o n i s t y  z u b i e g ł e g o  w i e k u ?  K u t t r r  
o d k r y ł  z ł o t o d a  jni) K a l i f o rn  je. w s k a z a ł  t y s ią e u in  
ł u d z i  d r o g ę  d o  b n u a e l w a ,  z a i n i c j o w a ł  la i i iee  mił-  
j a r d ó w  —  a u m a r ł  w  n ę d z y ,  n a p r ó ż u o  k o laez i ie  
d o  p r o g ó w  Temidy a m e r y k a ń s k i e j  o  s p r a w ie d l i  
w ość .  TraaJfczBfem w ie j e  od  d z ie jó w  te g o  c z ło ­
w ie k a .  e o  b ę d ą c  p r e d e s t y n o w a n y m  n a  k r ó l a  z ło .  
t a ,  m o c a r z a  f i n a n s ó w ,  w ła d c ę  ś w ia t a  —  s t a l  się 
j e g o  p a r j a s e m .  N ie m a  n ie  b a r d z i e j  w s t r z ą s a j ą ­
ceg o ,  j a k  w i d o k  w i e lk i e g o  w y n a la z c y ,  w i e l k i e ­
g o  o d k r y w c y  czy  w ie lk i e g o  a p o s t o ł a  w zn ios ły  cli 
ide i ,  k t ó r e g o  w ł a s n y  k r a j ,  w ła ś n i  r o d a c y  z igno-  
-u jii ,  s jn  n i e w ie r a j i j ,  w d e p e i i  w' b ło lo  i z a p o m  
n ie i i ie .  S l e r e z y  ło  p o t e m  t a k a  ż y w a  r u i n a ,  n ib y  
w y r z u t  s u m i e n i a  n i b y  z m  Sra, n i b y  e c h o  do  
k u e z l i w e  g o r z k i c h  złów o  „ J e r u z a l e m ,  e o  z a b i j a  
s w e  p r o r o k l " .

A f r y k a  p o ł u d n i o w a  ,tu  b a j e c z n a  k r a i n a  d j a -  
n i c n tó w ’ i z ło ta ,  t o  p i e k ło  n a  z iem i  k ł ó r e  sp e w  
n o ś c n i  iść  m o ż e  w p a r a g o n  z p i e k ł e m  z a g r o h n -  
w e m  też  m a  s w e g o  S u t ł e r a  J e g o  ło  d z :e j e  p r a  
g n e l i b y ś m y  c z y t e l n i k o m  n a s z y m  w k r ó t k o ś c i  
p o d a ć .

J E D E N  Z W I K I .U

W  d r u g i e j  p o ło w ie  \ 1 \  w  p ę t a ł  s ię  p o  >ka- 
l i s l y e h  t e r e n a c h  T r a n s w a l u  w r a z  z i n n y m i  in ło  
d y  p o s z u k i w a c z  z ło ta  G e o rg e  H o n e y b a l l .  J a k  
t y lu  In n y c h  p o s z u k i w a c z y  f o r t u n y ,  k t ó r z y  za 
ł e w a ł i  A f r y k ę  P o łu d n io w a ;  k u  u t r a p i e n i u  m ie j  
s e o w y e h  K a f ró w ,  Z u l u / w ,  B u s z in c n ó w  i ł ło -  
t e n t o ł ó w  r o i ł  ł l o n e y b a l l  r ó ż o w e  s n y  o  w ie lk i c h  
b o g a c t w a c h ,  o  o d k r y c i u  n i e p r z e b r a n e j  ż y ły  z ło ­
ta .  o  z n a l e z i e n i u  p a r o k i l n w e g o  s a m o r o d k a  p r z y ­
n a j m n i e j .  J a k  ty lu  i n n y c h  d o z n a w a ł  też  eiijg 
ł y c h  r o z c z a r o w a ń .  P r z y t e m  te p i e k i e l n e  w a r u n  
k i  k l i m a t y c z n o  b io lo g ic z n e !  T e n  s k w a r ,  o d  k łó  
r e g o  ż ó ł k n i e  t r a w a ,  ł a  f e b ra ,  k t ó r a  z w a ła  z 
n ó g  n a j s i l n i e j s z y c h ,  w r e s z c i e  n a i l e w s z y s łk n  t a  
z b i e r a n i n a  h o ło ty  z  c a ł e g o  ś w ia ta ,  ei  t o w a r z y ­
s z e  d o l i  1 n ie d o l i ,  e o  z więl.sz;;  b o d a j  s k w a p l i -  
w óśe i i j  u d e r z a l i  n o ż e m  w  p le c y  k o le g ę ,  k t ó r e m u  
s i ę  p o s z c z ę ś c i ło  a n i ż e l i  k i l o f e m  w z ie m ię ,  k t ó r a  
n i e  d a w a ł a  w y d z i e r a ć  s o b ie  s k a r b ó w

s a m o t n y  \v i ;n i tmvii  <
P e w n e g o  r a z u  w ę d r o w a ł  ł l o n e y b a l l  p r z e z  

U a n s w a l s k i c  p u s t k o w i e  S ło ń c e  p i e k ło  n i e m i ło  
s i e rn ie .  W ę d r o w c a  d r ę c z y ł  g łó d  i p r a g n i e n i e .  
Ł a c h m a n y ,  o k r y w a j i j e e  j e g o  ś p i e c z n n e ,  w y c h u d ­
łe  c i a ło  n ie  z a b e z p ie c z a ł y  s k ó r y  p r z e d  u k ą s z e ­
n i a m i  z j a d l i w y c h  o w a d ó w .

ł l o n e y b a l l  b y ł  już, u  k r e s u  s w y c h  s i ł  f i z y c z ­
n y c h  i p sy c h ic z n y  i h. C zu ł,  że  p o p e ł n i ł  b ła i l  n ie  
d o  d a r o w a n i a ,  o p u s z c z a j ą c  r o d z i c i e l s k i e  d o m o ­
s t w o  w A nglj i  N ie  o p ł y w a ł b y  t a m  w  d o s t a łk l .  
z a p e w n e  N ie  b y ł b y  j e d n a k  n a r a ż o n y  n a  ł o  p o ­
ł u d n i o w o  - a f r y k a ń s k i e  p i e k ł o  i n a  t e  wyezi-r  
p n j i ; e e  d o  o s ł a ł e e z n y c h  g r a n i e  p r z e j ś c i a  o d  z łu d  
m ych m ira ż y  d o  o h y d n e j  r z e c z y w is lo ś r i .  o d  b ły  
s k ó w  n a d z ie i ,  p o d s y c a n e j  o p o w i a d a n i a m i  o  szcze  
ś s iu  le g o  lu b  o w e g o  p o s z u k i w a c z a  d o  c z a r n e j  
te rn  c z a r n i e j s z e j ,  ł e m  b e z n a d z i e jn i e j s z e j  r o z ­
p a c z y .

D o k ą d  s z e d ł  1 p o c o ?  M yśli  w  z w ę ż o n y m  m ó z  
g n  k o ł a t a ł y  s ię  c o r a z  l e n iw ie j .  G o r ą c z k ą ,  g łód  
l  p r a g n i e n i e  t r a w i ł y .  N a p r ó ż n o b y  s ie  r o z g l ą d a ł  
z a  ź r ó d ł e m ,  s t r u m y k i e m .  d r z e w e m .  S u c h a ,  jak  
b y  s p a l o n a  z i e m ia ,  n ę d z n e ,  w e g e t u j ą c e  k r z a ą z k i  
I p ę k i  z e s c h łe j  t r a w y ,  p o z a t e m  k a m i e n i e ,  p ł a ­
zy ,  p i a s e k .

ł l o n e y b a l l  s t r a c i ł  r a c h u b ę  c z a s u .  P r z e s t a ł  tez 
m y ś l e ć  o  z łoc ie .  P r a g n ą ł  t y l k o  w y p o c z y n k u  V\ 
o w e j  c h w i l i  ś m i e r ć  w y d a ł a  m u  s ię  u p r a g n i o n ą  
w y b a w i e i c l k ą ,  k t ó r a  l e k k o  p r z e n io s ł a b y  j e g o  
Ssłołę  w  n i e b y t .  ' . p o k ó j  b łog i  i n i g d y  s ię  n i c k o ń  
c z ą e y ,  n ic o ś ć .  Z a c z ą ł  m a r z y ć  o  ś m ie rc i .  W t e m  
p o ł k n ą ł  s i ę  o k a m i e ń  u p a d ł  i t a k  p o z o s t a ł .

NA GRANICY O B Ł Ę D U .
Z m ę c z e n ie ,  w y c z e r p a n i e ,  g o r ą c z k a ,  g łód ,  p r a  

g n i e n i o  d e p r e s j a  p s y c h i c z n a  —  w s z y s t k o  to  zło 
ż y ł o  s i ę  n a  g o d n y  u b o l e w a n i a  s t a n  n ie sz e z ę ś ł i  
w e g o  p o s z u k i w a c z a  z ło ta ,  ł l o n e y b a l l  był  k o m p l e t  
u j e  c h o r y  i r o z b i ty .  L e ż ą c  b e z  r u c h u  n a  k a m i e ­
n i s t y m  g r u n c i e  p u s t k o w i a ,  n i e b u r d z o  j u ż  z d a w a ł  
o l i i r  s p r a w ę  z tego ,  e o  s i ę  z n i m  d z ie je .  W  z a ­

m r o c z o n e j  . św ia d o m o śc i  j e g o  p r z e s u w a ł y  s i ę  j a ­
k i e ś  m g l i s t e  o b r a z y  C h w i l a m i  m y ś l  p r a c o w a ł a  
g o r ą c z k o w o ,  p u c z e m  z n ó w  n a s t ę p o w a ł  z u p e łn y  
j e j  b e z w ła d .  P o d  w p ł y w e m  ż a r u  s ł o n e c z n e g o  i

g o rą c z k i  k r e w  p u l s o w a ł a  g w a ł t o w n i e  w s k r o ­
n ia c h .  C h w i l a m i  .z d a w a ło  m n  sfę,  ż e  s ły s z y  
sz m e r  w o d y  I o  c h o r a  w y o b r a ź n i a  p o d s u w a ł a  
m u  h a l u c y n a c j e .

G o d z in y  p ły n ę ły ,  ł l o n e y b a l l  w e lą ż  l e ż a ł  n a  
lem  s a m e m  m ie j s c u  W  p e w n e j  c h w i l i  z t r u d e m  
o t w o r z y ł  o c ię ż a łe  p o w ie k i  G ło w y  p o d n ie ś ć  n ie  
m ia ł  już si ły .  M a r t w y m  w z r o k i e m  p a t r z y ł  n a  
p i a s e k ,  s łu ż ą c y  m u  za  w e z g ło w ie .  B e z m y ś ln ie  
w o d z i ł  g a ł k a m i  o c z n i  mi.  c z u j ą c  j e d y n ie ,  że  o g a r  
n i a  g o  w ie lk i e  j a k i e ś  o d r ę t w i e n i e .  M o ż e  to  
ś m ie r ć  s ię  z b l i ż a ła .  Y\ y b a w i e i e l k a  u d r ę c z o n e j  
i s to ty  l u d z k ie j ,  e o  n a k s z l a i t  z m i ę t e g o  ł a c h m a n u  
c z e r n i ł a  s ię  ł a m ,  n a  ł r n n s w u l s k i m  p i a s k u

S E N  CZY J A W A ?

S ło ń c e  r z u c a ł o  o s t a tn i e  b ły s k i  n u  s p i e c z o n ą  
z ie m ię  H o n e y b a l l  d ź w i g n ą ł  g łow ę,  by z m ie n ić  
p o z y c ję .  O d  d łu g ie g o  l e ż e n ia  n a  j e d n y m  b o k u  
z d r ę t w i a ł  c a ły .  G dy  d ź w i g n ą ł  o c i ę ż a ł ą  g ło w ę  
c o ś  o p o d a l  b ły s n ę ło .  P r z y n a j m n i e j  t a k  s ię  w y ­
d a ło .  W z ią ł  to  z a  z łu d z e n ie  i z a m k n ą ł  o czy .  Coś 
go  j e d n a k  k o r c i ł o  o t w o r z y ć  j e  z n o w u .  Z n o w u  
z a m i g o t a ł  j a k i ś  p r z e d m i o t .  I l n u c y b a ł ł  w p a t r z y ł  
s ię  u w a ż n i e j .  T a k ,  o  k i l k a  k r o k ó w  n a j w y r a ź n i e j  
b ły s z c z a ł  d u ż y  s a m o r o d e k  z ło la .  ł l o n e y b a l l  u s z ­
c z y p n ą ł  s i ę  m o c n o .  C z y  a b y  n ie  ś n i ?  N ie  n ie  
-śni, g d y ż  c z u j e  b ó l  i w id z i  b ł y s z c z ą c e  zło ło .

Z Ł O T O .

N ib y  p o d  w p ł y w e m  j a k i e g o ś  c u d o t w ó r c z e g o  
z a s t r z y k u  w r ó c i ły  p o s z u k i w a c z o w i  z io ł a  w  j e d ­
n e j  c h w i l i  ś w ia d o m o ś ć  i s i ły .  U s ia d ł ,  p r z e t a r ł  
o c z y  i z a c z ą ł  u w a ż n i e  r o z g l ą d a ć  s ię  d o k o ł a  
W ś r ó d  ż w i r u  ł r o z s i a n y c h  k a m i e n i  m ig o ta ły  
f a s c y n u j ą c e  b ły sk i .  S z c z ę ś l iw y m  d la  s ie b ie  t ru  
f e in  H o n e y b a l l  u p a d ł  w  w y s c h ł e  ł o ż y s k o  d a w ­
n e g o  s t r u m i e n i a .  D łu g o t r w a łe  d z i a ł a n i e  w o d y  
w y p ł u k a ł o  z tye l i  z w ie t r z a ł y c h  s k a ł  k w a r c o ­
w y c h  g r u d k i  s z l a c h e t n e g o  m e ta lu ,  k t ó r y  leża ł  
t e r a z  d o k o ł a  j a k  r ę k ą  s ię g n ą ć .  H o n e y b a l l  s ta l  
s i ę  p r z y p a d k o w y m  o d k r y w c ą  n a j b o g a t s z e j  żyły 
z ło ta .  Cn  m ó w ię ,  ży ły !  N ie  p o t r z e b o w a ł  n a w e t  
g r z e b a ć  w  p i a s k u .  T e g o  z ło t a ,  k t ó r e  l e ż a ło  n a  
w i e r z c h u  b y ło  dość ,  b y  u c z y n ić  g o  n a  c a łe  życie  
b o g a c z e m .

U n ie s io n y  t ą  m y ś l ą ,  H o n e y b a l l  w s t a ł  1 s ł a ­
n i a j ą c  s ię  n a  n o g a c h  z a c z ą ł  c h o d z ić  d o k o ł a  
S c h y la ł  s ię  e o  c h w i l a ,  h r a ł  w  r ę k ę  s a m o r o d k i ,  
w a ż y ł  je w  d ło n i ,  s z a c o w a ł ,  u ś m i e c h a ł  s i ę  d o  
n ic h .  N a r e s z c i e  b o g a t y  N a r e s z c i e  s p o t k a ł a  go 
n a g r o d a  z a  n i e w y s ł o w i o n e  t r u d y ,  z a  m ęk i ,  c ło  
d u  i p r a g n i e n i a  i ż a r n ,  z a  t y s i ą c z n e  l i i e b e z p ie  
c z e ń s t w a  N a r e s z c i e  z n a l a z ł  z io ło ,  b o g a c tw o ,  m il  
jo n y .

G d y  s ie  z a s t a n o w i ć  n a d  s i lą  p r z y c i ą g a n i a ,  j a  
k ą  m a  z ło ło  w  s t o s u n k u  d o  łu d z i ,  p r z y c h o d z ą  
m ln io w o ł l  n a  m y ś l  s ł o w a  j e d n e g o  z b o h a t e r ó w  
„T ,a łk i“  P r u s a .  S ło w a  łe  b r z m i ą  m n i e j  w ię c e j  
t a k .  C z a r o d z i e j s k a  l a m p a  A la d y n a ,  z a  k t ó r e j  
p o t a r c i e m  in a  s ię  w s z y s tk o .  P i ę k n e  p a ł a c e ,  s ł n i  
hę, k o n ie ,  a u l a  s t r o j e ,  k l e jn o ty .  P i ę k n e  d z i e w i ­
ce, p o w a ż a n i e  u  lu d z i ,  z n a c z e n i e  w  ś w ie e ie ,  z a ­
s z c z y ty ,  p r z y j a c i ó ł  W s z y s t k o  to  m a  s ię  z a  z ło ­
to "

H o n e y b a l l  s p r w n o ś e l ą  n i e  z n a ł  P r u s a ,  a n i

jeg o  . C a ł k i " .  N ie w ą tp l iw i )  j e d n a k  m u s i a ł y  ino  
p r z e d  o ł ś n i o n e m i  o c z a m i  d u s z y  p r z e s u n ą ć  się  
w y m i e n i o n e  p r z e z  P r u s a  o b r a z y

S Z C Z Ę Ś C IE  i P E C H .

N ik ł  nie z a p r z e c z y ,  że  H o n e y b a l l  o d k r y w a j ą c  
n i e z m i e r n e  b o g a c t w a  m ia ł  k o l o s a ln e  szczęście .  
Z a p e w n e  n i e j e d e n  z c z y t e l n i k ó w  e l ie ia łb v  s ię  
z n a lo ś ć  n u  m i e j s c u  s z c z ę ś l iw e g o  p o s z u k i w a c z a  
z ło ia .  J e d n a k  p o s ł u c h a j m y  e o  s ie  s t a ło  d a l e j .

•Tuko s ię  r z e k ło ,  H o n e y b a l l  |sod w p ły w e m  
u łen iu l  c u d o w n i  g o  o d k r y c i a  o d z y s k a ł  ś w i a d o ­
m o ść  1 si ły . Z w ła s z c z a  s i ły  i ło  d o  t e g o  s to p n ia ,  
że  m ó g ł  w ę d r o w a ć  s p o w r o l e m  4 d n i  i 4 n o c e  d o  
n a jb l i ż s z e g o  o s i e d l a  l u d z k ie g o .  O c z y w iś c ie  n ie  
m ó g łb y  s a m o d z i e l n i e  e k s p l o a t o w a ć  o d k r y t e j  ż y ­
ły z ło ta .  N ie  m ó g łb y  n a w e l  z e b r a ć  s a m  l e ż ą c e g o  
n a  p o w i e r z c h n i  z ie m i  m e ta lu .  M u s ia łb y  m ie ć  ze  
s o b ą  ż y w n o ś ć ,  w o d ę ,  n a r z ę d z i a ,  m u ły  T y m c z a ­

s e m  H o n e y b a l l  p r z y m i e r a ł  g ło d e m  i n i e  m i a ł  li 
f e r a ln i e  c e n t a  p r z y  d u s z y .  Cóż w ię c  m ia ł  p o c z ą ć ?  
Nie p o z o s t a w a ł o  m u  n ie  i n n e g o  Ja k  s z u k a ć  p o ­
m o c y  h l i ż n ic h .

Źle  j e d n a k  t r a f i ł .  G dy  z w r ó c i ł  s i ę  d o  m ie s z  
k u n c u  o s ie d la ,  p o ł o ż o n e g o  n a j b l i ż e j  o d  z n a l e ­
z io n e j  ż y ły  z ło ta ,  t e n  yyręez o d m ó w i ł  p o m o c y ,  
ż ą d a j ą c  p l a n u  m ie j s c o w o ś c i ,  w  k t ó r e j  ż y ł a  n i la  
l a  s ię  z n a j d o w a ć  W y c i e ń c z o n y  I 'w y g ło d z o n y  
H o n e y b a l l  m ia ł  w ię c  d o  w y b o r u :  z g in ą ć  łu b  z d r a  
d z ić  s w ą  t a j e m n i c ę .  W y b r a ł  ł o  o s t a tn i e .  Z a  m a r  
n y e h  5 f u n t ó w  w s k a z a ł  m i e j s c e  o d k r y t e j  żyły .  
W ie ś ć  l o t e m  b ły s k a w i c y  r o z e s z ła  s ię  w ś r ó d  p o ­
s z u k i w a c z y  z łn ła .  W s z y s c y  t ł u m n i e  r z u c i l i  się 
p o  z ło ło  W lo łu  z d o b y ło  s o b ie  f o r t u n y ,  A t y m ­
c z a s e m  b i e d n y  1 p e c h o w y  o d k r y w c a  l e ż a ł  w  go 
r ą c z c e ,  o  B o ż y m  ś w ie e ie  n ie  w ie d z ą c .  G d v  w r e s z  
e ie  s i l n y  o r g a n i z m  p r z e z w y c ię ż y ł  c h o r o b ę  —  n ie  
b y ło  iu ż  p o c o  j e c h a ć .  Ż y łę  H o n e y b a ł l a  c k s p ło a  
In w a l i  w n a j l e p s z e  in n i .

J O H A N N I S B E I tG  —  ŚT O E 1C A  
T R 4 N S Y A A L IJ

N a ł e m  m ie j s c u ,  g d z łe  sz e z ę s e le  u ś m i e c h n ę ­
ło  s ię  d o  H n n e y b a l l a ,  b y  z a r a z  s te  z n o w u  o d e ń  
o d w r ó c i ć  p o w s t a ł o  w s p a n i ia łe  miasto,,  s to l i c a  
T r a u s v a a l u  .Tohan i i is l iu ra .  M ie j s c o w e  t e r e n y  
p r z y n i o s ł y  m i l i o n o w y  z y s k  t y s i ą c o m  lu d z i .  E k s  
p l o a t a e j a  m i e j s c o w y c h  k o p a l ń  z ło t a  b i l a  c o r a z  
w ic k s z e  r e k o r d y ,  d z i ę k i  u d o s k o n a l o n y m  ż a b ie  
go in  t e c h n i c z n y m .  N ę d z n e  n a m i o t y  p o s z u k i w a ­
czy z a m i e n i ł y  s ię  w  c i ą g u  k r ó t k i c h  Int k i l k u  
d z ie s ię c iu  w w i e l o p i ę t r o w e  g m a e h y  b a n k ó w  i h o  
lel i G d z ie  p r z e d t e m  c h o d z i ł  m u ł  i g r z e b a ł  k i l o ­
fem  p o s z u k i w a c z ,  d z i ś  b i e g n ą  e l e k t r y c z n e  t r a m  
w a je .  r o z c i ą g a j ą  s ię  g ła d k ie  a s f a l t y .  H o n e y b a l l  
m i a ł ' s z c z ę ś l i w ą  rę k ę ,  lecz.. .  d ł a  d r u g i c h

N a  o d le g łc in  p r z e d m i e ś c i u  s to l i c y ,  w  n ę d z  
u y m  d o m k u  w e g e t u j e  z g a r b i o n y  s t a r u s z e k .  Z 
c z e g o  o p ę d z n  s w e  c o d z i e n n e  p o t r z e b y  —  . r u d n o  
z g a d n ą ć .  M o ż e  w s p i e r a j ą  g o  b l iź n i .  Mo/.e  b i e r z e  
j a k ą  z a p o m o g ę  z  i n s t y l u e y j  f i l a n t r o p i j n y c h .  W 
k a ż d y m  r a z i e  p ę d z i  ż y w o t  n ie  t a k i ,  j a k i  p o w i-  
u i e n b y  p ę d z ić  n ie d o s z ły  k r ó l  z fo ta .  o d k r y w c a  
n a j b o g a t s z e j  ż y ły  w  e a ły m  T r a n s v a a ł u  -— C e o r -  
ge  H o n e y b a l l .  N E W .

Olbrzym oceaniczny „Monte-Rosa"
'  * ł f  l i
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Piorun z  „P ra g e r Presse"
Nu e o  s o b ie  p r a s a  z a g r a n i c z n a  p o z w a la  w 

s t o s u n k u  d o  n as ,  ło p r z e c h o d z i  c z ę s to  w s z e lk ie  
p o ję c ie .  J a k  w i a d o m o ,  w  P r a d z e  w y c h o d z i  p o  
n i e m i e c k u  d z i e n n i k  p .t. „ P r a g e r  Pre .sse“. PLs 
in o  to  w y d a w a n e  w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  n ie  
z a c i iw y c a  się b y n a j m n i e j  d z i s i e j s z y m  r e g i m e ‘ni 
w N ie m c z e c h ,  co  t a k ż e  j e s t  p o w s z e c h n i e  w i a d o  
m e.  W r e s z c i e  n a j m n i e j  m o ż e  w i a d o m o  że  d z ień  
n ik  ten  s p r z e d a w a n y  jes t  w  co  w ię k s z y c h  w i le ń  
s k ic h  k i o s k a c h  g a z e to w y c h .

„ P r a g e r  P r e s s e " ,  m ię d z y  i n n e m i  p o s i a d a  s ta  
ła r u ł i ą . c z k ę  p t. , - ź c i t s p ie g e l '1, co  o z n a c z a  do  
s io w n ie :  .Z w ie rc i a d ło  c z a s u ” W  le m  z w ie r c i a d  
le c z a s u ,  p r z e ś w i e t l a  s o b ie  „ P r a g e r  P r e s s e "  w 
p a r u  w ie r s z a c h  r o z m a i t e  w y d a r z e n i a  c u r o p e j  
skie , k t ó r e  się t e m u  p i s m u  w y d a j ą  g o d n e  u w u  
gh

W  n u m e r z e  n i e d z i e l n y m  z n a l a z ł a  się t a m  n o ­
t a t k a ,  k t ó r ą  w b r e w  z w y c z a jo w i ,  p o d a m  n o j  
p i e r w  w b r z m i e n i u  o r y g i n a ł u  b y  z g ó ry  w y k lu  
czyć  w s z e lk i e  m o ż l iw o ś c i  p o m y łk i  i m e d o U a d  
ilość.  I ł r z m iu t a  n a s t ę p u j ą e o :

„ D e r  B l i ł z s c h la g
l a  W a r s c h a u  ist d e r  n a t i o n a l r a d i k a l e  

U r h e b e r  d e s  b e i  d e n  a n t i s e in i t i s c b e n  En-  
r u h e n  in . Mai auT d e n  iR a b b in e r  M e nde l  
A ł to r  v e r u b t e n  A t t e n t a t s  v o m  Blitz ge tó-  
t e t  w o r d e n ,  w a h r e n d  e r  a u t  d e m  Ril igp  
ł a tz  e in e  a n t i s i -n i r l i s c h e  H e tz r e d o  h ie l t

YV m o ż l iw ie  d o k ł a d n y m  p r z e k ł a d z i e ,  b r z m i  
to p o  p o l s k u  t a k

„ U d e r z e n i e  p i o r u n u .
■W W a r s z a w i e  z o s t a ł  z a b i t y  u d e r z e ­

n i e m  p i o r u n u  n a r o d o w o - r a d y k a l n y  s n r a w  
c a  [podżegacz !  z a m a c h u ,  d o k o n a n e g o  w 
c z a s i e  r o z r u c h ó w  a n t y s e m ic k ic h  w  m a j u  
n a  r a b i n a  M e n d la  A t te ra .  w  c z a s ie  p o d  
b u r z a j ą c e g o  p r z e m ó w i e n i a  w d u c h u  a n ­
ty s e m i c k i m  n a  r y n k u " .

Nie w ie m  czy  k t o  sf{ s z a ł  o  z a m a c h u  n a  r a ­
b i n a  M e n d la  A l l e r a ?  P r z y p u ś ć m y ,  że  i s t o tn i e  ta_ 
T.i z a m a c h  się  z d a r z y ł ,  t o  k to  m i a ł b y  tg w i a d o ­
m o ś ć  u k r y w a ć ?

G d y b y  n a w e l  z n i e w i a d o m y c h  p r z y c / y n  usi  
ł o w a n o  i łak ą  h i s t o r j ę  u k ry ć ,  t o  z n a j ą c  c z u ło ś ć  
Ź v d ó w  n a  ly m  p u n k c i e ,  w ie m y ,  że  t r ą b io n o )* /  
o s p r a w i e  lego  sa m e g o  d n ia ,  n a  c a łą  E u ro p ę .

G d y b y  w r e s z c i ,  te g o  t a j e m n i c z e g o  s p r a w c ę  
t r a f i ł  p i o r u n  n a  r y n k u  w a r s z a w s k i m  w  c.z°sie 
moy\-y p o d b u r z a j ą c e j  p r z e c iw  Ż y d o m  (?!), to  
t a k ż e  c h y b a  d o w i e d z i e l t b z ś m y  się  o  tern. od  
u r a d o w a n y c h  Ż y d ó w  i z m a r t w i o n y c h  n a r o d o ­
w y c h  r a d y k a ł ó w

P r z e c i w k o  z a g r a n i c z n e m u  p i ś m id e łk u .  fiu 
s z c z a j ą c e m u  t a k i e  b r i  d n i e  n a  E u r o p ę ,  n a l e ż a  
to b y  z a s t o s o w a ć  j a k i e ś  s a n k c j e  YVeL

Siedm ioletni poliglota
B u d z ą e e m  p o d z i w  e n d o w n e m  d z i e c k i e m  je s t  

s i e d m i o l e t n i  P a n i ,  s y n  a r c h i t e k t a  p a r y s k i e g o  
M a r c e f a  M a ły  M a r c e l  p o s i ą d ą  f e n o m e n a l n e  
z d o ln o ś c i  l i n g w i s t y c z n e  u c z y  s ie  o b c y c h  j ę z y ­
k ó w  z l a k a  ł a tw o ś c i ą ,  z  j a k ą  j e g o  r ó w i e ś n i c y  
u c z ą  s ię  n o w e j  g ry  w  k l ip ę ,  w  p i łk ę .  O p i u j o w a  
n i c  I p o z n a n i e  n o w e g o  j ę z y k a  j e s t  d l a  m a łe g o  
p o l ig lo ty  k w c s ł j ą  k i l k u  t y g o d n i .  T a l e n t  M a r-  
c c t ' a  j e s t  j e d n a k  j e d n o s t r o n n y ,  g d y ż  p o z a  z d o l ­
n o ś c i ą  d o  j ę z y k ó w  o b c y c h ,  n ic  p o t r a f i  o n  r o z ­
w i ą z a ć  n a j p r o s t s z e g o  n p .  z a d a n i a  n r y f in e ty e z  
n ego .  M a re e t  o j c i e c ,  d u m n y  b a r d z o  ze  sw eg o  
s y n a ,  z a m i e r z a  w y z y s k a ć  j e g o  z d o ln o ś c i  j ę z y k o  
w e w  s z k o le  s p e c j a l n e j .

H U M O R
SZC ZEROŚĆ

Y ulor :  —  C zyta?  jioji m o j e  p o e z je ,  co  mi 
p a n  z a  n.ie o f i a r u j e ?

W y d a * ,  c a  ( z n a n y  s p o r t s m a n ,  ś c i ą g a  m a r y n a t  
k ę ) :  —  I łz ie s ię ś e  p u n k t ó w  j a k o  lo ry .

tLc Birefi

za ledwie  60 kun .  „z h a k i e m " ,  lecz by l i ś ­
m y  zmęczeni  f o r s o w n e m  p ł y n i ę c i e m . 
-Stąd przewieź l i śm y nasz k a j a k  na wozie 
d o  odległej  o 5 k im.  wr.si k raźg le ,  położo 
noj  na b r zeg u  jez io ra  Lu bi ńsk ie go ,  b j  
t u ł a j  p rzed  p o w r o t n ą  d r o g ą  odpocząć  pa 
rę  dni  u przyjaciół .

Prześ l iczna  m i t j s cow oś ć .  P i e rw o tn e  
drogi ,  wyż łob ione  w lesie koł tuni  wozów 
d o  odległej  o 5 k im.  wsi k raźgle .  po łożo-  
ny cn  iiii wyso kich  zboczach  jez iora  Du 
Pińskiego  wioseczek ,  k r aźg le ,  T a r a k a n  
ce, Leśn ic z ó w k a .  Olb rzym ie  jezioro,  z a ­
c zy n a ją c  się w Polsce,  d r u g i m  s w y m  kon 
c em  w k r a c z a  n a  t e r y lo r ju m  Li twy.  Zalo 
ki  j ez ior a  noszą  n a z w y  l i tewskie ,  Ballie- 
k a  (biała), W i r a g a ł a  (koniec mężów", 
S a n t o c z k a  (ujście) i t d

’ L e t n i k ó w  tutaj  mało ,  wycieczkowa 
czów7 rówmież, aczkolw iek  jezioro Dubin  
akie łączy  z W i l n e m  doga w o d n a  v in 
rzeczka Dubinka Zejmiana, Wilja.

U roc zy  zaką tek  jeszcze nie zo i l a ł  
,,o d k r y ł y ” .

Zbi iżujac  się do wsi k r aźg l e ,  gdzie 
„ l e t n i k u j ą ” moi  przy jac ile ,  -słyszę już 
zda ła  do n o śn y  b a r y t o n  z n a j o m y  To pa n

p re zydent  W i ln a  dr .  Matuszewski  przy 
sz< dł w odwie dz in y  sąsiedzkie,  gdyż nPe  
szka  s łąd  o k i l o m e t r  na lt trrisku. 'Ubra­
ny jest  w w io ś l a rs ką  koszulę  bez ręka  
wów,  w jak ieś  szerokie  m a r y n a r s k i e  
spodhłe.  Dziwnie  h a r m o n i z u j e  len głos 
o  im p o r tu j  w n e m  b r z m ie n iu  z twardem i ,  
znamionującemu'  energ j ę  i wołę  ry sami  
twa rzy ,  k t ó r e  leraz  od s łońca  p r z \ rbrały 
k o l o r  b ro n zu .  W y w c z a s y  letnie nie tyl­
ko nie do da ły  m u  Inszy, lecz wychudziły  
ba rdz ie j  jeszcze,  nić kierowTunie g o s p o ­

da rk ą  Wrilna.
—  O! n iech  palu napisze  o po t rzeb ie  

w y b u d o w a n i a  tuta j  schron iska  dla wy 
c ie c /e k  i u r ząd zen ia  p o r z ą d n y c h  dróg;  
— p o w i a d a  przy* p ie rw sz e m  s p o tk an iu  
pan  p rezy den t

Is oLme, dziwić się n a l c / y  zanii  dbti 
niu,  w j a k i e m  s ię zn a jd u je  ta p r zep ię k n a  
mie jscowość .  Przed  wrojmi jeszcze sPlid 
l i rodzie śc iąga ło  w7ielu le tn ików,  którzy 
p rzyb yw a l i  aż z da lek iego  Pe le rs lnn  
ga, zwmbieni tu t a j  z d r o w o t n y m i  lasant" 
sosn owymi ,  i roz sy py w a l i  się do ko ła  sze 
rok i m  p r o m ie n ie m .  Dziś już  nie u j r zym y 
(cbwmła Bogu!) gości z P e te r sb u rg a  czy

Len in g ra d u ,  chcemy atol i  zwrócić  uwu 
gę na ten p i ę k n y  z a k ą te k  ro d a k ó w  n a ­
szych  —  wi ln ia n  Br ak  d ró g  d ogodny ch ,  
j ak  s łuszn ie  z a u w a ż y ł  p.  .Matuszewski, 
da je  sie si lnie odczuwać .

Inacze j  się z a n a t r u j ą  na obecny  s t a n  
rzec/y nie licznie zamieszka l i  tu ła j  lelni- 
cy. O e s z ą  się, że to oni  właśn ie  są „ o d ­
k r y w c a m i "  lego uroczego z a k ą t k a  i oba 
wiają  się, by  fala tę tn ików i w yc ie c z k o ­
wiczów sw y m  h a ł a s e m  t zgielkii ni nie 
za mą ci ła  s łodkiej  ciszy7, p a n u j ą c e j  dziś 
na  brzegach  jez iora  L ub ińs k ie go .

Obiecuję p pre zydent owi ,  że nie u 
m i e s z k a m  w y k o rz y s t ać  len wdzięczny ,  
podsun ię ty  przezeń  lemat

W  p ie rw sze j  chwil i  p r zy  n ie oc zek1' 
wai iem spotl  au tu  za dr ga ła  we m n ie  żył 
ka d z ie n n ik a r s k a :  ,,si! tu się on m i  n e 
wy m k n ie ,  a n i  się w y m ó w i  b r a k i e m  c z a ­
su. T u ł a j  będę m óg ł  z robić ile zechce  wy 
wiad ó w  dla  prasy"!  Lecz, gdy p r z y p o m ­
nia łem sobie,  j ak i  p. p r e z y d e n l  nut 
vvstręl do udz ie lan ia  m te rw ie w ó w ,  o p a r  
łe m  się p okus ie  i nie z ak łóca łe m  jego 
dolce f a r  n i m t e .  Chociaż okreś lenie :  fa r  
n iente  nie zupe łn ie  jest  ścisłe w d a n y m

w y p a d k u ,  p. j frezydent  b o w i e m  wiedzie  
żywot  b. czynny,  ws ih ją c  o świcie,  pty 
w a ją c  k a j a k i e m  j>o jeziorze,  110 i —  o c / y  
wiście! —  łap iąc  ryby.  b ród  lule j szych  
le tn ik ów zna laz ł  l ak ichże  z a p a lo n y c h  ry­
baków7, k tórzy  mu  wiernie  d o t r z y m u ją  
p lacu  i —  Irzeba j irzyzntu —  że potów 
zaw7sze b y w a  o wiele obfi t szy,  niż b yw a ł  
w w o d a c h  Wilj i  n a d  brzegiem kiórvcl i  
p. p r ezyd en t  ongi  w y s ta w a ł  z e iyrpi iwo 
ścią i w y t r w a ło śc ią  g o d n ą  podziwu.

Niel iczna  k o lo n ja  le tników,  sk ła d a j ą  
cn  się bą dź  z rodz in  s p o k r e w n i o n y c h  ze 
sobą,  bądź  z do b ry c h  zna jo m y c h ,  obcho 
(L tł 1 podczas  naszego  poby tu nad  b r z e ­
ga m i  jez iora  L u b iń s k i e g o  szereg uroczy  
sto.ści. \Y7 je d n e j  rodz in ie o b c h odzon o  
s r eb rn e  wesele,  w dru gie j  —  dziesięciole 
cie ślubu,  w trzeciej  f e to w a n o  imi en in y  
p an i  domu.

Po k u s y  prz ed łu żeni a  p o b y tu  nad  je 
z ior em były  t a k  wielkie,  że przegoni łem 
d o b rą  pogodą .  Zaczęły się deszcze.

„(W



,,KUR.TER‘‘ z dnia 7-go sierpnia 1934 r. 5

W obronie studium rolniczego
, P r e z y d j u m  T o w a r z y s tw a  L nm rsk ie  

go w Wilnie,  za ii i epokojoni  w ia do m oś  
c iami  o z a m ie rz o n e j  l ikwidac j i  s ludj imt  
ro ln iczego  na 'L'  S. Ii. w Wiln ie  wyslak.) 
wczora j  w ieczorem na s t ę p u ją c e  depesze:

1) !)(» p. W acława Jędrzeje w i 
cza. ministra W jyzn. Rei. i Ośvt. 
Fnbl.

Zaniepokojeni pogłoskam i o likw i 
dacji Stodjum Rolniczego l niwersytetu  
W ileńskiego prosim y Pana Ministra o 
odrzucenie projektu likwidacji jedynej  
na jmszych ziemiach rolniczej placówki 
naukow o-hadawczej i pedagogicznej.

Podniesienie stanu gospodarczego  
ziein północno wschodnich jest uzależ­
nione od istnienia w naszym kraju aka  
domie kity uczelni rolniczej.

Drogą organizacji badań naukow jręh 
na aktualne dla nas tematy i kształcenia  
ludzi Studjum Rolnicze stworzyło po ki! 
ku latach pracy n iezm ienne  wartością  
y ośrodek pracy naukowej, promieniu  
jacy na nasze pokrzywdzone przez kli­
mat i kulturę ziemie.

Zamknięcie Stiidjum Rolniczego gro­
zi załamanie 111 się w całej Polsce akcji 
Pilarskiej, gdyż jest ona oparta w yłącz­
nic na pracy sił naukow ych, w ych ow an ­
ków i słuchaczy Studjum Rolniczego w 
W i lnie.

2) Do p. Jnljusza Poniatow ­
skiego ministra Rolnictwa.

Zanii pokojcni pogłoskam i o likwida­
cji s tudjum  Rolniczego I niwcrsytetu w 
W ilnie prosimy Pana Ministra o inter 
wcucję u Pana Ministra Oświaty w obro 
uic jedynej na naszych ziemiach rolni 
czej placówki naukowo-badawczej i pe 
dagogieznej.

Zamknięcie Stiidjum grozi załam a­
niem się akcji lniarskicj. opartej w y łą ­
cznie na pracy sił naukow ych, w y c h o ­
wanków i słuchaczy Studjum Rolniczego  
w W ilnie.

Ohio p ow yż sze  depesze podpisa li :  
Ludwik Maculewicz, Edward Taurogiu- 
ski, Czesław Dębicki. Jan Czarniewski, 
j u k o  p r czyd jm n T-w ą Lniarskiego.

Po z a le m  p. T anr og ińsk i  w imienni  
Okręgowego T-wa O rga inz acyj  i Kółcl, 
Rolniczych  w Witnic wys losow at  do pp 
Minis trów Wyz.n. Rei i O ś w . Puld.  or  iz 
Roili, i Ref. Rola.  depesze nas tę puj ące j  
treści .

Dowiadujemy się o istnieniu pruje 
ktu zamknięcia Stiidjum Rolniczego w 
Wilnie, Nasze swoiste  warunki rolnicze 
i ekonom iczne w y inugują dla ich zbada­
nia naukow egu istnienia w yższej uczelni 
rolniczej. Również przygotowanie ludzi 
do pracy społecznej wśród szerokiej wai 
stwy rot ni k Ów, łak specyficznie o d m ien ­
nego i zaniedbanego naszego terenu w y ­
maga istnienia tej uczelni.

W szczególności prace w dziedzinie  
lniarstwa, mającego tak duże znaczenie  
dla drobnego rolnictwa wojew odztw pół 
nocno-wschodnich zostaną przez likw i 
dację Studjum poważnie zagrożone i za 
trzymane.

Inne specjalnie ważne dla naszego  
i eg jonu zagadnienia jak owczarstwo, ry 
hactwo, łąkarstwo czekają na zbadanie 
i opracowanie przez siły naukowe W i­
leńskiego Stodjum Rolniczego.

N iczbadane w w ielu innych dziedzi­
nach warunki naszego rolnictwa, brak

Wakacje
Postój w Kłajpedzie. „staryj Bolszewik* 
i angielski gentleman. Pieszo z Libawy. 
Państwu Krzyżanowscy na sw ym  kaja

ku. Postój przym usowy pod .Nida

Jak  v. i a dom o  - w s z y s t k o  się kończy 
z cz.asiin. Na>vel choc iażby  i na jdłuższe 
wakac je .  T a k  s am o  i w ę d ró w k a  mo ja  p “ 
wartach s łodkich  dobiega ju ż  k o ńca  A 
więc ji-szeze ki lka wrażeń,  zdarzeń  i żur 
c ików i hedz ie  po wszys tk iem.  po lem  zaś 
po jed z ie my  na słone wody południowe.

Korzys ta jąc  z dłuższego pos lo ju  w 
Kłajpedzie,  gdzie wy pa d ło  nam ezyścić 
kocioł  i m a lo w a ć  po k ła d  z a w a r łe m  kił 
ka wielcę c ie kąwy ch zna jomośc i .  Dokąd 
turys ta  k i e ru je  swe kroki  w mieście por  
toweni? Oczywiście do p o r łu .  u m i  leż 
i u d a ł e m  się uz b ro j ony  w a p a ra t  i l o r n e ­
tę, k tó r ą  zmie rzy łem wszys tkie  z a k o tw i ­
czone tam s ta tk i  od  k o m i n ó w  po kil. Ja  
k aż  w kr ó tc e  zna laz łem coś odpow iednie 
go i dla siebie,  Mianowic ie  „SIsuryj Boi 
szewik ■ z ła d u n k ie m  pap ier ówki .  Cze 
mu nie? Zawsze  to .słowianie! I s iadłem 
tedy ua ceg łach na „ lu i lw arku  w miej : -  
cu spry tn ie  o h r a n e m  z in tuic ją  p r a w d / i  
wego szczura por towego,  by lam oezel- 
wać na  ja kąś  lodź z tego s ta tku .  Jakoż  
niehaw-em pr zy b i ła  szalupa,  k tó rą  po 
kr ó tk ie j  w y m ia ni e  słow p o d p ły n ą łe m  do 
s ta tku  i w d r a p a ł e m  się na  po k ła d  Przy 
j i ło  mię p a ru  rozporzą dza jącyc l i  wodnym 
czasem m e c h a n i k ó w  i bufe tow a lowarzy  
szka  Raja.  Zas ied li śmy w Krasnom  
ugoł k i e11 rozjiraw iająe o tein i ow em  lyl 
ko nie o poli tyce.  Na śc ianac h:  po jedne j  
s t ronie  L e n ia  po  drugie j  Stal in poza lem 
l iczne p l a k a ty  fo togra l je ,  hasła i r y s u n ­
ki „Po  cl ialatnost i  2 -go m a t r osa  my po 
dorogie w New J o r k  j iotierali  2 jaszczy 
ka ekspor luyc l i  kon l ie t  ', „ W o l  dos l i / e  
nja nasz&go putiesz.eslwija ' i i p. uwagi ,  
nauki  nioral i ie i poguwęduszki .  Nie hra  
kło oczywiście g r a m o fo n u  na k t ó rym  
wciąż skwierc ia ły,  j ak  na pa telni  różne 
fox-trol ly,  p r ze m ów ie ni a  Len in a  o ż y ­
d ow sk ic h  p o g r o m a c h  i I n l e rnac jon a ły .

Tnwaryszcz  Raja p ięknośc ią  w p r a w  
dzie nie grzeszy,  na to m ia s t  t rzeci  me cha  
u ik  to w. Nikołaj  —  cz łowiek inte l igen t­
ny, sy m p a ty c z n y  i obyty włada  ki lku j ę ­
zyka mi  eur o p e js k ie m u  a chociaż posia 
da wyraz  twarzy  niezbyt  pociągający 
rozniaw i.dem z n im  na jc hę tn ie j  J a k  się 
okazało  „SI. Bolszewik1' nieelaw no baw u 
w N ew -J or ku ,  gdzie oelw iedził go naj-  
znakoui i t .  cze luskiuowiec  Szmidt  Zdję

odpowiednio przygotowanej i obezna  
nej z miejseow eini stosuiikaini intełigeu- 
eji dla prać wśród drobnego rolnictwa  
domagają się nietylko istnienia Stiidjn.n 
w dotycliezasowyni stanie, lecz lepszego  
uposażenia, rozszerzenia i wzm ocnienia  
w siły naukowe Rolniczej Uczelni Ak:<-

cie jego wraz  z g r u p ą  o t r zy m a łem  w upo 
m i n k u  z o dp ow ie dn ią  ik-dy k ac ją  (to w a 
ry.szczu Stefam i, i t. d.j. Nas tępnie  zwie­
dzi l i śmy cały s ia tek ,  a więc:  maszyny,  
k a ju ty  m ary n a rz y  i kuc hni ę ,  gdzie lęgi 
k u c h a r z  w wysokie j  białe j  czap ie  zawi 
ja jąc  sm ak ow ic ie  p a c h n ą c e  ko łduny wy 
śpiewy wał bardzo  p ię k n y m  bary tonem 
,,\i  zagłochszy m s a d u ‘\  Wróc i łe m na 
ląd z „ le kk im  m a r y n a r z e m '  , k tó rego  za 
p row adz i ł em  na  poczlę,  gdy ż m u s ia ł  wy 
słać lisi do swej  lube j  w Odesie i wogóie 
p o k a z a łe m  m u  całe mias to ,  a n aw e t  te 
dzielnice,  w k t ó r y c h  sam n igdy  nic b y ­
łem. Z a p r a g n ą ł  kupi i  b u r s z ty n o w ą  brosz 
kę ja ko  że wyroby te są  „spe t ia l i l e  de la 
m a i s o n 11 Kłejpedy,  lecz okazała  sic zbyt 
kosz to w ną  na jego m a r y n a i s k ą  kieszeń,  
wówczas  p o radz i ł em  mu  by nabył  sobie 
m a ł y  krzyżyk . . .  „ E t o w o  n a m  nie n a d o “ 
o d p a r ł  u ś m ie cha ją c  s ię“ . Obfite,  boga  
cie za op a t rz one  wys tawy sk lepowe Kła j ­
pedy.  jak lo dobrze  zau wa ży łem ,  w y w a r ­
ły n a ń  p e w n e  wrażenie.

D rugą  m e  mnie j  z a j m u ją c ą  z n a j )  
mość  za w a r łe m  z p e w n y m  em ery lo w a 
nym  ka ju ta  nem wojsk  aiigiełsk.cli  n a /  
wisk iem Connock  Zovibond z Lond ynu.  
P ływa  już  -1 lahi na  wsze lak ich .Li lkach 
i coś pisze,  ale co —  nie mog łem dociec, 
j iomimo mijpracowdlszycl i  wwczyn w  
i r . imiczno-l ingwistycznych „Gorzej  Jak 
z n ie m ow ą '  —  z a o p m j o w a ł a  nasza zało 
gą. Suchy,  j a k  szczapa ,  / m o n o k l e m  w 
oku ,  w berecie i k r ó tk ic h  s p o d e n k a c h  
po zw a la j ący ch  po dz iw iać  jego cienkie 
łydki ,  .sprawia} jak  na jpoc ieszniej sze 
w-rażeme. Od p ie rwszego  dnia  przy lgną ł  
do m n i e  i do mego k a p i t a n a  w na j ,zez .  
góiniejszy sposób,  . składając n a m  eo- 
dzjeń ■ceremonjalne wizyty,  k tó re  Już za 
wczasu  mogl iśmy roz poz nać  po odg ło­
sie szybkich k roczków  roz l ega jący i i i  się 
na pokładzie.  Trzeiha bo wie m  wiedzieć,  
że od Statku „ M a g n a “ gdzie zamieszki  
wał  do^.naszego s ta teczku  dzieli ła p r / i  
■slrzcu b a r d / o  n ieznaczna .  Kiedyś ]U'zy 
niósł  n am  : k a z a ł  podz iwiać  pl ikę folo- 
g ra l i j  z walk toczonych  pom iędzy  c ze r ­
w o nym i  Chiń czyka mi ,  a Anglik uni.  Ho­
że drogi! L /e go  lani  n iebyło?  I głowy licz 
ciał i ciała bez głów i pa.lac.ze ojijuni i 
wszelkie inne  okruc i eńs tw a!  Gdyśmy po 
raz drugi  wespół  składa l i  wizytę  . .S ta re­
mu Bolszewikowi"  jeszcze w szalujne  za 
powiedz ia ł  n am  uroczyście,  by śm y nic 
nie mówil i  o jego d a w n e j  kar jerze,  w o ­
bec czego, oczywiście na ty c h m ia s t  zawia 
d o m 3 ero o tern trzeciego meel ian ika  to 
warzysza  Nikoła ja ,  k tó ry  na  to uś-miacn 
nął  się tylko pubłażliwde. Nr s ta tku  n ie ­
c ierpl iwi ł  się 'bardzo i nie spuszcza ł  z 
oczu szalupy., lak że nu  mog łem d o k o ń ­
czyć mu t łumaczenia  bardzo  nawet  dow­
cipnego  k a w a łu  z bo lszewickiego  ka len 
darza.  Mają  i iowiem i ka lendarz  z jior 
t re lami  „ świ td ych“ na k a żdy  dzień i m  
p isami  . j i icrwyj dień t r u d o w k i '1, wtor o i  
dień t r u d o w k i 1' i t. d Humo rys ty  czny ry 
sunek  zaś przeds taw iał tonącego człowdc 
ka w m orz u  „ k r y z y s u 11 c hw yta ją ceg o  się 
„ b r z y tw y 1' —  lufy a rm a tn ie j .

i n n y m  / n ó w  razem z a w a r łe m  zna jo  
mość z d w o m a  m a r y n a r z a m i  łolew«kie- 
mi, k tórzy  przy szli pieszo aż z. L ibawy,  
by poszukać  sobie okrę tu,  gdyż, j ak  im 
mó wion o yv Kłajpedz ie  o to n a j ł a lw b  <
Ci l u l i  najpoc ieszn ie j si  7  m y m  genlle 
m a nem .  łak b o w ie m  p rzezw a l i śm y  An 
glika z „ M a g n y “, r o z p r a w m h  po migiel 
sku, sowiecsSe s ta tk i  nazywal i  ,,re.,Iam.? 
w c m l“ , poka zywa l i  n u  swe dow ody  z po) 
skimi  wizami ,  —  nocowali  albo w mej 
kajuc ie (gdy nie widzi  kapi tan) ,  a lbc  w 
Dustyeh w ago na ch  po wę.gfc (!) i jedli, 
jedli to co im kup i łem Ostatniego  dnia 
p o by tu  spotk a ł em ca łk iem n i espo dzi a­
nie pp  Krzyżanoyyskieli ,  1? turzy pi żyje- _ 
cha li  na k a j a k u  aż z Wi lna .  J a k o  poważ

d e i n i c k i e j  yy W i l n i e .
Wobec powyższego prosimy Pana  

Ministra o przeeiyvsłayvienie się projy- 
ktoyri likwidacji Stiułjtim Rolniczego i 
przyczynienia się na przyszłość do jego  
należytego postayy ienia.

 o§o-----

ni spor to wcy p o m u n o  m y c h  na legań  i 
rad  zg ro m adzon e j  nu Lirzegu p u b l i c z n o ś ­
ci upar l i  się p łynąć  na swej  wąt lej  łupi 
nie aż do Polągi  morzem .  P o m a g a j  Bo 
ż e |

Wreszc ie  yyyrus /y l i śmy z p o r i u  oliia 
doyyani tow are m  yvszelakim, yylol.ąc za 
sobą  dw a . . i iojdaki1' (liarki) ozdobione 
sw a s ty k a m i  Zwłaszcza ciekayvy był  „ma 
t rose" /. b a r k i  , ,Valer lund".  Ma b ra ła  s łu­
żącego yy Reichswehrze ,  a w ięc p a r a d u j e  
na codzicf  yv mundurze  w o j s k o w y m  i 
cywi lnymi  guz ika mi  i... n a m ię tn ie  lulii 
gawędzić  z Żydami ,  i lo ty p o w y m i  Zy 
darni.  Częstuje ich cyga re tk a m i  i b a n a n a  
bi a j a k ą  przy  lem robi mine!!! J akgdy 
by ro z m a w ia ł  z j i rzybyszami  z Marsa! 
Po s t r ada ł  kiedyś  d w a  zęby pr zy  u r w a ­
n iu  się l iny i szczegół ten nad a je  m u  wy 
raz zwłaszcza krwiożerczy ,  tak.  j akby  
„S. A. Sadi»teii‘‘ z p r a s t  iej „ \ .  1. Z."

( Arbeiter 11. Ztg. '1) P o  ża lem cldo 
piec n adzw yc za j  dziecinny i pr/ .yjetu-iv 
w oliejściu się. Zaraz, na drugi  dzień sil 
ny j / t o n n  i yyiatr o sile 10 p r z y p a r ł  nas 
do p ia sków  Nidy,  gdzie wyptedio nam 
spędzić aż dw a dni.  Korzys ta jąc  z tej 
zwłoki  odyviedzili>my pobliz-ką wieś ry 
iiack.i yycliodząc yv rozmoyyę' z ry l iąkanL 
i ich żonami ,  (lała dy.sku-.ja rozpoczę ła  
s ię  od umie ję tn ie  rzuconego  prz ezem nie  
py t an ia :  „Kto leż. pieryyszy osiedlił  się 
na tym p u s t y n n y m  pó łw y sp ie ? 1' Nal 'di 
mias t  s la re ryl iaczki  s tanęły w obronie  
swych siedlisk,  gdzie to i „p ię k n .e "  i „ci 
c h o 1' i „ p anow ie  la łem jr rzyjeżćżają.  bj 
tu wy dać  sw-(' c iężko Aiij)raco\vanc g r o ­
sze11 i I p. Cała ludność  sk łada  się w\  
łącznie z Kurów („lio Niemei  iuiiy nie 
mieszkal i"]  lut i - ianów p r e n u m e r u j  icycli 
„ B n v a  Zenie Mnie osobiście baw do u ij 
bard) ii j. j ak  lo na zaj tytanie,  czyście Lit 
wini ,  czy Niemcy, od jmwiada l i  bez za 
ją kni en ia :  „Mes K n ra i1'. Is totnie,  nawet  
zewnęt rzn ie  znacznie  się różnią  od Lit 
widów,  a energ iczne  slui laste twarze  i 
su ro w e  spoj rzen ia  wyróżniają,  ich już 
zdalekA. W  ich lo obron ie  wys tąp ił  rząd  
łotewski  w roivii ub. Zwiedz i l i śmy rów 
nież c m e n t a i z  mie jscowy  z n a g ro b k a m i  
o n a p i s a c h  wy łącznie  w jez. n iemie ck im 
oraz obe j rzę  l śmy p a r ę  łazi. pocze.ui ko 
rzys la jąc  z mnie j sze j  fali uda ło  się n a m  
szczęiiw ie w poprzek  zatok i  dot rzeć  d ) 
ujścia A lmatu .  Nie obyło się pi7v łom 
bez „ j m l o p u 1' w ka ju tac l i  j i isku d / n  ci 
szyj irów i .szlochu t r acącyc h  już nad; ieję 
matek ,  lecz wreszcie  wszys tko  z a k o ń ­
czyło się względnie  dość  j iomyślnte  i luz  
przeszkód wj iłynęliśmy w ko ry lo  rzeki  
o b r a m o w a n e j  z ie lonemi  l irzegann  i ła 
na m i  ż\ la Jtadającego już pod  c iosami  
kos i żn iwiarek .  l .a t o

—  M ani  n o w ą  p o s a d ę .  R c d a j iu ję  k o n n i c  i 
k ą t y  iiit-teurologie.ziH‘ w d z i e n n ik u .

—! D o s k o n a ła  p o s a d a .
—  O w s z e m .  T y lk o  e z ło w ie k  n ig d y  n ie  j e s t  

p e w n y  j u t r a .

Ciunkiewiczowa skazana po raz .ł-gi
W  s o b o le  w  k r a k o w s k i m  sądawi o k r ę g o w y m  

k a r i i s m  o d b y t a  siy r o z p r a w a  p rzec iw  Mwrji 
*( iuiiKiew iezow ej  i j e j  w s p ó l n i k o m ,  J a n o w  i Ko 
łu d z l e j s k i e m u ,  i .ze s i . iw u w i  M row i-ow i,  F e l i k s o  
w i . l ag i i s iu s k ien iu .

S p r a w a  p o z o s t a j e  w  z w i ą z k u  z r z e k o m ą  k r a  
d z i c z ą  b i ż u t e r y j  i f u t e r  ( iu i ik iew ie z o w e j  w K r a  
k o w ie  *  G r a n d -H o te iu .

]>o r o z p r a w i e  s ą d o w e j ,  k l o r a  w y k a z a ła ,  ż.o 
k r a d z i e ż  k o s z i o w n o ś e i  i  f u t e r  z o s t a ł a  s f iu g o -  
w a n a  a b y  o t r z y m a r  w y s u k ą  p r e in  je —  3,8()U.0tl(i 
l i a n k o w  o d  7 o w a r z y s l w a  O f f ic e  O o ii t i i ie n ta l  As 
, u . a u e e s  L l o j d s  zg ins i i ;  w y m i e n i e n i  w y ż e j  
w s p ó ln i c y  z p r o p o z y c j ą  w z ię c ia  n u  s ie b ie  w i n j  
k r a d z i e ż y ,  z a  w y n a g r o u z e n ie in ,

M a r j a  ( iu n k ie w  ic z o w n  Jes t  o s k a r ż o n a ,  że  
p r z y j ę ł a  p ro p u zy rj< ;  M ro w c a  p r z y z n a n i a  s ic  d n  
i i i e p n p i - ł i i in n r j  k r a d z ie ż y .  a  te in  s a m e m  d n  
r  p ro w  a d z e n i a  w b ind  w ła d z ,  c e l e m  u z y s k a n i a  
p r c m j i  a s e k u r a c y j n e j .  I 'e l ik s  J a g u s iu . ,k i  o s k a r  
zony o  io , że  p r z e z  d o s t a r e z e u ie  s w e j  autiMlo- 
i n ż k i  p r z y c z y n i ł  .siy d o  p o p e ł n i e n i a  p r z e s i e p -  
s iw a  z a ś  Czesław  M ro w ie r  o  In. ż< s k ło n io n y  
o b ie tn i c ą  w y n a g r o d z e n i a  p r z e z  p o u c z e n i e  o 
sz c z e g ó ła c h  WykouaAiia p r z e s i ę p s  lw a,  w ry e z e  
n ie  m e d a l j o n u  z ło te g o  i s p i s u  p r z e d m i o t ó w ,  rze  
k o m o  s k r n d z in n y e l i ,  u d z ie l i ł  p o m o c y  K o lo d z ie i  
s k i e m u .  J a n  K o ło d z i e j s k i  z a ś  j e s t  o s k a r ż o n y  ó 
to , że  f a ł s z y w ie  o s k a r ż y ł  p r z e d  p o l i c ją ,  s a m e g o  
s ie b ie  o w y s t ę p e k  p o p e ł n i o n y  r z e k o m o  p r z e z  
z a b r a n i e  M a r j i  i i u n k i c w i c z n w c j  Je j  m ie n iu  

1’ie rw szy  p r z e s ł u e h a n v  z o s ta ł  J a n  K o ło d z ie j  
Bk! k l ń r y  zh  p r z y r z e c z o n e  tSOilOll zł. p r z e z

ilirow e.y o s k a r ż y !  s i ę  p r z e d  p o l i c j ą  o  d o k o n a n i e  
k r a d z i e ż y  k o s z to w n o ś c i  p. C lu n k ie w  iezow e.) 
/ . e z n a j e  on. że  z  p l a n u  te g n  w y e o l a e  s ię  Już  n ie  
m ógł ,  g d y z  -Mrowieć, z n a n y  a w a n l u r n l k  g ro z i ł  
lnu  z e m s t ą

. i a a u  i f rug i  z k o le i  o s k a r ż o n y ,  p r z e s ł u c h a n y  
zos la !  Czesław  M ro w ie ć .  l )o  w in y  się  p r z y z n a j e ,  
iw ie rd z ą c ,  ż e  p la n  e a ł j  z r n d z i i  s ię  u n i e g i  p o  
p r z e c z y t a n i u  s p r a w o z d a ń  z p r o c e s u  C iunki i -w i  
e z o w e j

C i u n k i e w i c z o w a  w y p i e r a  s tę  w in y  Iw lcr-  
d ząe ,  że  o s k a r ż o n y c h  n ie  z n a ł a  w e u le  I n .g d y  
ICIi n ie  w id z ia ła ,  a  c a ł a  s p r a w a  je s l  ty lk o  d '  
l i rz e  o b m y ś l a n ą  p r o w o k a c j ą ,  b y  Ją s k o n ip r o m l -  
!0 w ać.

1*0 z e z n n n ia e h  C lo n k le w l f ż o w e ] ,  p rzesS ueha  
no Je szcze  k i l k o  ś w ia d k ó w  p u c z e m  o  g o d z  9 
w ie c z ó r  z a b r a ł  g ło s  p r o k .  d r .  P r z u l u l s k i ,  d o ­
m a g a j ą c  s ię  z a s ą d z e n i a  o s k a r ż o n e j .

N a s t ę p n i e  p r z e m a w i a ł o  5 -c iu  o b r o ń c ó w ,  po  
c z e m  s ę d z i a  d r .  J a n i e k i  o  godz.  2 n a d  r a n e m  
o g ło s i ł  w y r o k  s k a z u j ą c y  C lu n k le w ic z o w ą  n a  1 
i p ó ł  r o k u  w ię z i e n i a ,  K o ło d z ie j s k ie g o  n a  T ro k ,  
M r o w c a  n a  1 r o k  i 2 m ie s ią c e ,  z a ś  J a g u s lń -  
s k ie g o  n a  1(1 m ie s ię c y  w ię z ie n ia .

W $ z y s tk i in .  z a  w y j ą t k i e m  C łu n k lew lcz i iw  ■ 
z a w i e s z o n o  k u r e  n a  4 — Ti lat.

P oniew aż C iunkiew iczow a ma zaw ieszoną  
karę U) m iesięcy w iezien ia  za oszusiw a ase­
kuracyjne, po upraw om ocnieniu wyroku zmu 
szona bodzie odbyó ob ie  kary.

M n i o s e k  o b r o n y  o  w y p u s z c z e n i e  C lu n k ic w i  
e z o w e j  n a  w o ln ą  s to p ę  o d r z u c o n o

na zatoce Kurońskiei

la k  „ P lm “



6 „KURJER“ z  dnia 7-go sierpnia 1934 i“.

W 20-lecie wiekopomnego czynu oręża polskiego
Święto 1-go pułku piechoty Legjonów

V\ cz ora j  1 p u ł k  Legionów,  noszący  
m i a n o  „ n ie z w y c ięż o n y c h '1 okr y ty  c h w a ­
łą bo ju wą ,  .sterany w l icznych  bo ja ch  o 
n iepodległość ,  s k r w a w i o n y  na w szy s t ­
k ich  f r o n t a c h  walk  o Polskę,  s t a n ą ł  na 
pr ze ło m ie  20-lecia swego is tnienia.  W 
p i ę k n ą  tę rocznicę  w k ro c z y ł  t w a r d y m  
m i a r o w y m  k r o k i e m  żołn ie rsk im tak 
t w a r d y m ,  j a k  t w a r d y m  i c iężk im b \  ł ży­
wot  p u ł k u  1-go.

-Świętu j e d n a k  w-czorajsze m i m o  r  t 
łej mar tyroJogj i  żo łn ie rza  pińskiego  In - 
ło św ię tem  radośc i .  Obficie b o w i e m  p rz t  
l a na  k r e w  nic posz ła  na m a r n e  —  w y d a  
ła wspania ły p lon  w po s ta c i  wolne j  i nie 
podległej  Ojczyzny .  Ta  ś w ia dom oś ć  d o ­
k o n a n e g o  w i e k o p o m n e g o  czynu była na j  
lepszą zap ła tą  i jes t  n ie w ą tp l iw ie  dla 1 
p u łk u  bo dź co m do da lsze j  w ytężonej  
pracy w zm ie n io n y c h  j n /  w a r u n k a c h  
p r a c y  po ko jo w e j ,  tern milszej ,  że t rwa  
on a  n a d a l  p o d  r o z k a z a m i  u k o c h a n e g o  
W o d z a  i K o m e n d a n t a  Ma rs za łk a  Jozefa  
Pi ł sudskiego.

POBUDKA.
Dzień wczorajszy p u łk  rozpoczą ł  j ak 

zwykle  od pobudk i .  Za b rz m ia ła  ona  pu i 
k tua ln i e  o godz 5-ej w k o s z a r a c h  I Bry 
gady ,  g rąmi  by ła  j e d n a k  dłużej ,  niż zaz 
wycza j ,  p r z y p o m i n a ł a  bow iem,  że zaczął  
sie d rug i  dz ień  świę ta  pu łko wego .  A w 
p ol to re j  godziny później  cały p u łk  w p d  
n y m  r y n s z t u n k u  p r z y  d ź w ię k a c h  orkio 
s t ry  w yruszy ł  na  n a bożeńs tw o  w ko śc ie ­
le . g a r n i z o n o w y m .  Na p lac u  Jezu ic k im  
r o w n e im  rz ę d a m i  wyciągnę ły się us*a- 
v one  w koz ły  k a r a b in y ,  obok  nieli ryn  
sz tunek ,  żołnierze  zaś bez broni  zgr om a 
d / i l i  .się w- kościele i przed  kośc io łem 
v\ ielka b o w ie m  ś w ią ty ni a  nie mogła  
zmieścić  wszystk ich .

NABOŻEŃSTWA).
Na nabożeńs tw le ołiecni by l i  prz> d 

staw iciele władz , spo łeczeńs twa,  wojsk a  J 
i p rasy.  Przybyl i  m  ,111. w icew ojewo da  
Ja n k o w s k i ,  w i cep rezy den t  111/  JenSz, ca 
ly k o r p u s  of icersk i  z d o w o d c ą  1 dywj  
zji gen. Skw arc zyńsk i in  na  czele, poczty 
sz t a n d a r o w e  wszys tk ich  p u łk ó w  i od 
działów gar n i zo n u  wi leńskiego,  Zw ią zku  
Legj tmis tów,  Federac j i ,  St rze lca  i wie 
lu biny cli o rga n iz acyj  b. wojsk ow yc h 1 
cywi lnych .  Z w r a c a ł  r ów nie ż  u w a g ę  h a r ­
dzi) liczny udz ia ł  ludnośc i  cywi lnej ,  k t ó ­
ra w dniu  świę ta  1 p u ł k u  s tawi ła  się wy­
ją tk o w o  licznie, by w ten sposób  dać do 
w >d spójn i  ideowej ,  j a k a  łączy p u łk  z c a ­
lem spo łeczeńs tw em .

Uroczys tą  Mszę św ou p ra w i ł  ks. ka 
pe lan  Woyda ,  podnios łe  zaś o ko l ic znoś ­
c iowe k azan ie  wygłosi ł  ks. k a p e l a n  Ty 
e / k o w s k i

\ \  p o r y w a j ą c y c h  s łowach  nakreś l i ł  
kaznodz ie ja  wie lki  czyn 1 p u łk u  Legjo 
uow d o k o n a n y  przed  20 laty.  W  okres ie 
k r w a w y c h  zap asó w  potęg  św ia ia  p u t k  
r o z k a z a m i  swego T w ó rc y  i Komeiu la n  
ta szed ł  w n ieznane ,  szedł  z p ło m ie n n ą  
mi łością  Oj czyzny  w sercu  1 w długich  
m o r d e r c z y c h  wa lk ach ,  zos ta w ia ją c  na 
po lu  c h w a ły  stosy poległych,  d o k a z y w a ł  
cudów b o h a t e r s t w a  i poświęcenia ,  aż 
p o r w a ł  do walk i  cały n a r ó d  i by ł  mu 
p r z y k ł a d e m  of ia rnośc i  i zapa łu .  Chlub 
nie się z a p i j a ł  w dz ie j ach  wskrzeszenia  
Ojczyzny ,  c h lu b n ą  spuś ć . znę  zos tawi ł  
późni e j sz ym k a d r o m  i oby spuśc izna  ta 
godny cli zna laz ła  nas tępców.

z ł o ż e n i e  w i e ń c a  n a  g r o b i e
BISKUPA BAN D l  RSKIEGO.

W p o d n io s ły m  na s t r o ju  wpros t  z ko 
sciola de legac ja pi l iku uda ła  się do  k a  
ledry i t a m  na grobie  T o w a rz y sz a  Broni,  
z ło tous tego  ka zn o d z ie i  i n i e s t rudzonego 
b o j o w n i k a  o n iepodległość  ś. p  Biskup a  
Bandinv>kiego złożyła wsp an ia ły  w e m e r

DEK1I VI) A.
W międzyczas ie  pu łk  cały ud a ł  się na 

def iladę,  k tó r a  od by ła  się przy  p la cu  fiu 
k i sk in i  f is  a \ is 11I. Ofia rne j .  Na defi ladę  
przybył a  z pob l i sk ich  P ik ie ksz ck  p a m  
Mars za łk ow a  Pi ł s udska  z c ó reczka m i  
pp. W a n d ą  i Ja g ó d k ą .  Def i ladę p rzy j ą ł  
do w o d e a  1 Dywiz j i  gen. Skwarezyi i sk i ,  
p r o w ad z i ł  zus d o w ódc a  1 p. p. Leg. 
ppłk.  .Stawarz. Na  spec ja ln ie  wznies io

nej  i p iękn ie  p r z y b r a n e j  zielenią t r yb u  
nie zajęl i  mie j s ca  pp M arsza łko wa Pił  
sud sk a  7. có reczkami ,  gen. Skwarezyii sk i .  
spec ja ln ie  przyby ły  na  świę to p u łk u  —  
jego po p rz ed n i  d o w ód ca  ppu łk .  W enda 
wic e w o je w o d a  J a n k o w s k i  oraz  szereg 
dy g n i t a r zy  wojskowy-eh i cywi lnych.

P o d  dźwięki  m a r s z a  ko le jno  maszc: 
rowały k o m p a n j e  h o n o r o w e  wszystk ich 
pułków p iechoty ,  oddz a r ty le r j i ,  s z w a ­
d ro n y  4 p  u ł a n ó w  i wreszc ie  jub i lac i  -  - 
pu łk  I Przesz li  m i a r o w y m  żo łn ie rsk im  
k r o k ie m ,  b udząc  ogólny zachwy t  swą 
dz ia rską ,  b o jo w ą  pos t awą.

Def i ladz ie  przyg ląda ły  się o g ro m n e  
t łumy  publ iczności ,  k tó r a  ściągnę ła  ze 
wszys tk i ch  k r a ń c ó w  n u a s la  i zaległa 
oba cho dn ik i  i wy lo ty  ulic.

OBI U )  ŻOŁNIERSKI.
P r z y  d ź w i ę k a c h  orkies try p u łk  w r ó ­

cił do ko sz a r  i zas iad ł  do wspó lnego  o- 
b ia du  żołnierskiego.  N i  obiedzie obecni  
byli p. M a r s z a łk o w a  z córeczkami ,  w i ­
ce w o je w o d a  Jan k o w s k i ,  w ic epr ez yd en t  
mia s ta  inż. Jensz ,  gen. Skwarezyii ski ,  
delegac je  pu łków wi leńsk ich  i zamn-js 
cowyeh,  85 p  p i 13 p  uł. z N. Wilc-jki, 
86 p. p z Mołodeczna ,  23 ji uł. z Pod-  
brodz ia  i inny ch

PRZEI) PLEBISCYTEM  
V> ZAGŁĘBIU SAABY.

13 s tycznia  1935 ro k u  m a  się odbyć  
plebiscyt  w zagłębiu Sanry.  Komis ja  j)le 
b i s cy tow a unzęduje  juz od 1 l ipca r. h. 
\  związku  z tern „Pol i ty ka  N a ro d ó w  ” 
(t. IV, zesz. 1, l ipiec 1934) zamieszcza  
c ie kaw y  a r t y k u ł  p. t „ S p r a w a  S a a ry "

Art 45 i 49 i r a k t a i u  Wersa lsk iego  
pos tanawia ły ,  że plebiscy t odliędzie się 
za 15 lal, a ty m c z a se m  zarząd  terytor-  
ju in  Saary ,  złożony z 1 F r a n c u z a ,  1 o- 
hyw ale lu  Saa ry  i 3 n e u t r a l n y c h  s j i rawo 
wał  wjadzę w c h a r a k t e r z e  powiern ik , .  
Ligi Narod ów .  P r z e z  len czas  z a ró w n o  
w e w n ą t r z  l e ry to r ju m  p leb iscy towego jak 
i* w *8 to su u k o w a n i u  się doń państw- za 
in t e resowany cli: F r a n c j i  i Niemiec w ie ­
le się zmieni ło

Kopaln ie  węgla  zagłęb ia  Saa ry  o J  
da n o  Fr a n c j i  j a k o  r e k o m p e n s a t ę  za zbu 
izone  przez  w ojn ę  ko j i a lme f r ancuskie .  
P r z e m y s ł  f r a n c u sk i  u l ok ow a ł  w kopał  
n ia ch  Sa a ry  bl isko 2 m i l j a rd y  f r an k ó w .  
Dołożono s ta r a ń ,  szczególnie j  d / i a ł a ją t  
przez szkoły,  aby  wynik i  p leb iscy tu  u- 
czynić dla F ra nc j i  j ak  n a jk or zys tn ie j s za  
1111 Mimo wszys tko  su kcesy  f rancu sk ie  
wśród  rdz enn e j  ludności  by ły zn ikome.  
Ponadtó* nie wszys tk ie  czynni k i  m i a r o ­
da jn e  F r a n c j i  uw a ż a ły  Sa a rę  za d o b r o ­
dzie js two.  Szczególniej  po r o k u  1930 wo 
bec szybko ro snącego  kryzysu  dla  n ie ­
k t ó r y c h  zagłębie Saary- s tawa ło  się cię 
żarem.

„ P r o d u k r j ' a  w ę g la  s a a r s k i e g o  c i ą ż y ł a  n a  r y n  
k u  w e w n ę t r z n y m  i s p o t y k a ł a  s ię  z  c o r a z  w ię ­
k sz ą  n i e c h ę c i ą  „ C o m i t e  d e s  H o u i l l e r e s ' ‘, k t ó r y  
d l a  p o d n i e s i e n i a  p r o d u k c j i  k o p a l ń  f r a n c u s k i c h  
d o m a g a ł  s ię  s t a le  o g r a n i c z e n i a  w y d o b y c i a  w 
S a a r z e  i z a m y k a n i a  k o p a l ń ,  c o  s p o w o d o w a ł o  
z n a c z n y  w z r o s t  b e z r o b o c i a  K o p a l n i e  s a a r s k i c  
o d  c z t e r e c h  la t  p r z y n o s z ą  p a ń s t w u  f r a n c u s k i e  
m u  s t a l e  d e f i c y t " .

W ię c  z jedne j  s t ron y  in te resy  tych  
k tó rzy  u lo kowal i  k a p i t a ły  w Saarze,  /  
d rugie j  zaś tych,  k tó rz y  w k o n k u re n c j i  
t. Sa a rą  byli  s t ra tn i ,  k r zy żo w a ły  się. Stąd 
w opin j i  f r a n c u s k ie j  rosły różne  zdania  
> ko n cep c j e  co do s p r a w y  saarsk ie j .  \Yo 
hec tego i p o l i l s k a  f r a n c u s k a  w zagłę­
biu Saary  ulegała za sadn iczy m z m i a n o m  
Dążenia  in te nsyw ne  do  s t w o rz en ia  p r ą ­
dów f r ank of i l sk ic h  skończy ły  s>ę zupeł- 
ueni  f ia sk i em w r o k u  1926 wraz  z niani  - 
fc s ta ey j nem i  o b c h o d a m i  „tys iąclecia 
reńsk iego '  i w y c o fa n ie m  w oj sk  f rancus  
k ich  z Nadren j i .  Teraz  p r o p a g a n d a  f ran 
cu ska  zm ieni ła  tu swoje oblicze,  d ą o j c  
do  s tw o rzen ia  r u c h u  au ton om ic zne go .  
Szanse tej p r o p a g a n d y  wzros ły  z chwi lą  
dojśc ia  do władzy  I l i l l e ra .  T e r e n  Sa a ry  
stał  się t e raz  s c h ro n is k ie m  dla zbiegów 
z. Niemiec,  n i e z a d o w o lo n y c h  z nowego 
reż imu P o n a d t o  ludn ość  ka to l icka  S i- 
a ry  s tanę ła  teraz  też po s t ron ie  a u lo n c -

Wy gh iszon o  szereg p rzem ó w  ieu.
P ie rwszy  głos zaha ł  gen. Sk w arc zyń  

ski. O dp ow ied z ia ł  wszys tk im,  dziękują-., 
gośc iom za udz ia ł  w święcie,  do wódc a  
1 p. p.  Leg. pp łk  S tawarz .  Wznies ion o  
szereg toas tów n a  cześć i po m y ś ln o ść  
Pre zyd en ta  Bzeezyjiosjrolilcj ,  Marsza łka  
P i ł sudskiego,  gości  i jub i la tów.  Począ t  
k o w o  poważny  i u r oc zy s ty  n a s t r ó j  za 
mieni ł  się poznic j  w niefrasobl.w-y żoi 
n ie rski  h u m o r  i werwę.

CELNY STRZAŁ  
P. WANDY PIŁSUDSKIEJ.

Skolei  nas tąp i ło  poświę cenie  w s p a ­
n ia łe j  n o w o w y h u d o w a n e j  s t rzelnicy puł  
ku.  Pierw szy s t rzał  odd a ła  .córeczka Mar  
sza lka  p.  W a n d a  P ił sudska ,  os iąga jąc 
wspan ia ły  wynik ,  bo w yb i j a j ą c  aż 8 p u n  
któw.  Celnej  i szczęśl iwej  Strzelczyni  
sk ła d a n o  gra tu lac je .  Skolei  s t rzelał  gen. 
Skw arezyi i sk i  1 caty szereg l inyeh dpjj 
gn i l a r zy  w o j s k o w y c h  i cyw-ilnych.

ODSŁONIĘCIE TABLICY 
POŁEGŁYCII

W  p r o g r a m i e  dn i a  wczora jszego  z n a ­
lazła się również  uroczys tość  odsłonię'  
cia tabl icy k u  czci po leg łych bohate rów

nn z in u  Sa a ra  z daw ien d a w n a  uchodź '  
ła za tw ierdzę  ka to l ick iego c en t r um .

„ K lu e z  r o z g r j  v. ki «  S u a r ę  p o z o s t a j e  v» r ę k u  
c e n t r u m ,  a  p o ś r e d n i o  W a t y k a n u  T o c z ą  s ię  w 
te j  s p r a w ie ,  j a k  się  z d a j e ,  p e w n e  r o z m o w y  m ię  
dzy  k a t o l i k a m i  a  r z ą d e m  n i e m i e c k i m  i j e s t  
r z e c z ą  m o ż l iw ą ,  że  W a t y k a n ,  w y z y s k u j ą c  s w o ­
je w p ł y w y  n a  d u c h o w i e ń s t w o  s a a r s k i e ,  b ę d z ie  
u s i ł o w a ł  s p r z e d a ć  d r u g o  s w o je  p o p a r e i e  I u- 
z y s k a f  p e w n e  k o n c e s j e .  D o w o d z i ł a b y  lego  po 
d r ó ż  i n f o r m a c y j n a ,  j a k ą  n i e d a w n o  o d b y ł  d o  
S a a ry  d e l e g a t  p a p i e s k i  Mgr. T e s t a .  k t ó r y  ju ż  
d a w n i e j  w r  jOŃi o d b y w a ł  a n a l o g i c z n ą  m is ję  
w N a d r e n j i  1 j e s t  d o s k o n a l e  o b z n a j o m i o i i y  z 
z a g a d n i e n i a m i  s e p a r a ty s l y c z n c i i u  w N i e m ­
c z e c h " .

W r e z u i l a e i e  , .d!a  N ie m ie c  k w e s l j a  s a a r s k a  
jest p r z e d e w s z y s t k i e n i  s p r a w ą  p r e s t i ż u  n a r . . d o  
w ego. C h o d z i  o  j e d n o m y ś l n o ś ć  n ie  o w ię k s z o ść ,  
—  t r i u m f a l n e  z j e d n o c z e n ie  S a a r y  z m a c ie r z ą ,  
n ie  o  t a r g i  n a d  r e z u l t a t a m i  g ło s o w a n ia .  G d y b y  
i m w i t  s t o s u n k o w o  d r o b n y  o d s e t e k  l u d n o ś c i  wy 
p o w ie d z i a ł  s ię  p r z e c iw  p o w r o t o w i  S a a r y  d o  
N ie m ie c ,  s t a n o w i ło b y  to  d la  I l i  I I / e s /y  d o t k l i ­
w y  c io s " .

„ F r a n c j a  ze  ew e j  s t r o n y  n i g d y  n ie  i n ia ja  
j a s n o  o k r e ś l o n e j  p o l i t y k i  s a a r s k i e j " .  „ F r a n c j a  
w o b e c n y c h  w -a ru n k a e h ,  n i e  ł u d z ą c  się I . ’ IIaj 
m n i e j  Co d o  w y n i k ó w  g ł o s o w a n i a  iv S a a r z e ,  
Uczy n a  s z e r e g  o k o l i c z n o ś c i ,  k t ó r e  i r o g ą  s t a  
u o w ić  d y w e r s j ę  d l a  N ie m ie c ,  ja k  p o l i t y k a  k o ­
m u n i s t ó w  i „ i r o n l i i  a n t y f a s z y s t o w s k a  g o" ,  spci 
t y  r e l i g i j n e  w  c e n t r u m ,  p o l i t y k a  \  u t y k a m i  i 
i w e n t u a i u y  s p a d e a  m a r k i  n ie m ie c k ie j " .

„ N a j g o r z e j  p r z e d s t a w i a j ą  s i ę  w i d o k i  r o / w i ą  
z a n i a  k w e s t j i  s a a r s k i e j  d l a  s a m e j  S a a r y  J e s t  
r z e c z ą  w ą tp l iw ą ,  c z y  w c h ł o n i ę c i e  Z a g łę b i a  z. 
jego  p r o d u k c j ą  k i l k u n a s t u  i n i l j o n ó w  t o n u  w ę 
g la  i ż e l a z a  r o c z n ie ,  p r z e z  o r g a n i z m  g o s p o d a r ­
czy R z e sz y  o b e jd z i e  s ię  b e z  s i ln v c l i  w s tr z ą s ó w ”, 
t e m b u r d z i e j ,  że  z a m k n i e  s ię  d l a  n i e g o  p r a w i e  
z u p e ł n i e  r y n e k  f r a n c u s k i 4'

W SZĘDZIE PODATKI.
.Specjalny k o r e s p o n d e n t  jmlestynsk!  

k r a k o w s k ie g o  „Nowego d z ie nn ik a  • (Nr. 
216) n o tu ją c  „Te l  Awiwskie  Kur ioza  ‘ ni. 
111. c h a r a k t e ry z u j e  tamt e j szy  sys te m p o ­
d a tk o w y :

P a l e s ty n a  u c h o d z i  w  o e z a c i i  o g ó łu  z a  e ldo  
r a d o  p o d a t k o w e ,  a  w ię c  za  k r a j ,  w  k ł ó r y m  się 
n ie  p ł a c i  p o d a t k ó w .  W  p e w n e j  częśc i  j e s l t o  zgod  
n e m  z p r a w d ą ,  a le  n i e z u p e łn i e .  S y s t e m  p o d a ł  
k o w y ,  js i  n ie  j a c y  w  E r c e  t s r a c l  j e s t  k o m b i n a c j ą  
s t a r e g o  s y s t e m u  t u r e c k i e g o  z o b ł u d n i c  e k s p l o ­
a t u j ą c y m  s y s t e m e m  a n g ie l s k ie g o  i m p e r i a l i z m u .  
O b a  le  s y s t e m y  w y m i e r z o n e  s ą  w  s t r o n ę  n a j ­
b i e d n i e j s z e j  c z ę ś c i  lu d n o ś c i ,  k t ó r a  w ł a s e l w i r  
d ź w ig a  c a le  j a r z m o  p o d a t k ó w ,  w y s o k ic h  ceł i 
a k c y z .  B e z p o ś r e d n i o  n ie  o d c z u w a  s ię  t y c h  o p ­
ła t ,  g d y ż  p o d a t k i  s ą  p o s n - d n ie  i o b j a w i a j ą  s ię  
w a s t r o n o m i c z n y  cli c y f r a c h  d o c h o d o w y c h  dc- 
p a r l a i i i e n l u  ce ł  i a k c y z ,  k t o r e g o  w y ł ą c z n ą  z a ­
s łu g ą  s ą  te  o lb r z y m ie  n a d w y ż k i  w  b u d ż e c i e  
rzi id ii  p a l e s ty ń s k ie g o .  O b j a w i a  s ię  to  w w y s o ­
k ic h  c e n a c h  ś r o d k ó w  żyw i lo śc io w y c h ,  k t ó r e  m u  
sz ą  b y ć  s p r o w a d z a n e  z  z a g r a n i c y .  P o d a t k i  p la  
ci, i to  d o s y ć  z n a c z n e ,  b i e d n a  k w u c a  w  E m e k u  
m a ł o r o l n y  c h ł o p  w  j a k i e j ś  k n l o n j i  i lp .  V  '1,1 
A w iw ie  e g z e k u t o r  p o d a t k o w y  z a m i e r z a ł  s p r z e ­
d a ć  n a  l i c y t a c j i  u r z ą d z e n i e  l e l - a w i w s k i c j  lecz 
wiry  K a s y  ( h o ry e l i .  a  w i ę c  i n s t y t u c j i ,  k t ó r a  w 
m ie j s c e  r z ą d u ,  I g n o r u j ą c e g o  p o t r z e b y  l u d n o ś c i  
ż y d o w s k ie j ,  n ie s ie  p o m o c  l e k a r s k ą  lu d n o ś c i  n a j  
u b o ż s z e j  —  i t o  za  z a le g łe  p o d a t k i ,  k t ó r e  u r o ­
sły z  c z a s e m  d o  s u m y  b l i s k o  2 (l(l-tu f u n tó w .  
T y l k o  c z ę ś c io w a  w p l a t a  n a  r a c h u n e k  p o d a ł ,  
k ó w  o c a l i ł a  le c z n ic e  p r z e d  z a m k n i ę c i e m .

\V T e l  A w iw ie  p l ą c ą  m i e s z k a ń c y  d o ś ć  wy-

1 p u łk u  W s p a n i a ł a  tablica m a r m u r o w a  
z n a z w i s k a m i  ws zys tk ic h  po ległych  na 
po lu ch w a ły  p ie rw s z a k ó w  w m u r o w a n a  
zos ta ła w je d n y m  z g m a c h ó w  bl okow ych  
pułk u .

S m u t n a  i podmoM a la uroczystość  
w y tw o rz y ła  p o w a / n y  i j jełen skupien ia  
nas t rój .

REW JA ż o ł m f r s k a .
Na zakończeni e  uroczys tośc i  z o rgan!  

zo w an o  n a  j i l acu k o s z a r o w y m  przy  i / lo­
ku  TNr. 23 w s p a n ia ł ą  rewję  żołnierską ,  
w y k o n a n ą  wła-snemi si łami.  K a s k a d a m i  
ś m ie c h u  wital i  żołnierze  k a ż d ą  k o m i c z ­
ną  sytuac ję ,  ka żdy  d ow c ip  k l ó rem i  is­
krzy ła  się rewja.

To  było zakońc zen ie  uroczystości .
Dziś znów p u ł k  w r a c a  do eodzien 

nej  p racy ,  do  m ozolne j  p r a c y  w k o s z a ­
r ach  i w polu,  w pogodo i W słotę.

* * :l:

J a k  wi ad omo,  w ro k u  b i e ż ą c y m  r a u t  
nie odbył  się, gd yż  p u łk  p rzeznaczone  
na ten cel fu n d u sz e  j i rzekazal  na  rzecz 
pow o d z ia n  w- Małojiolsce,  sk ła duj ąc  raz 
jeszcze dowód swej of ia rnośc i  i i ietylko 
w wojn ie  lecz i w tw a rd e j  pracy j ioko 
jo we  j.

s o k i c  p o d a t k i  n a  r z e c z  m agis t i -a t i i  te l  a w i w s k i e  
go. P o d a t e k  w odociągow -y ,  s z p i ta ln y  o ś w ia to w y  
i in n e ,  u r a s t a j ą  d o  p o w a ż n y e h  s u m  w  m ie s i ę ­
c z n y m  b u d ż e c i e  te l  a w i w s k i e g o  m ie s z k a ń c a .  
I s t n i e j e  też t a k  z w a n y  p u d a l e k  od  r e a ln o ś c i .  
„ M a s  l i a b a i t l i "  P o d a t e k  ten  m ie l i  p ła c i ć  w ł a ­
ś c ic ie le  d o m ó w . i n k a s u j ą c y ,  j a k  w i a d o m o ,  o g  
l o m j iu  c z y n s z e  n d  l o k a t o r ó w .  P o d a t e k  t e n  w y ­
n o s i  (i p r o c e n t  od  c z y n s z u ,  p r z y c z c n i  c z y n s z  te n  
j i s l  o c e n i a n y  z n a c z n ie  n iż e j ,  a n i ż e l i  w y n o s i  
f a k ty c z n ie .  O tó ż  i t e g o  p o d a t k u  o g ó ł  w łasc i  
c ie l i  r e a l n o ś c i  n ie  e l ie ia i  p ła c ić .  \V K o n i r a k t a e b  
n a j m u  w-laśeielcle d o m ó w  u m ie s z c z a l i  p a r a g r a f  
d l a  o g ó łu  ś w e ż o  p r z y b y ł y c h  i m i g r a n t ó w  z u p e ł ­
n ie  n u s w o e i i in i a ły , w e d łu g  k i o r e g o  „ m a s  h a  
l i a i th  w i n i e n  jes t  p ła c ić  l o k a t o r .  M a g i s t r a l  t e ł  
a w i w s k i  d a l  s w o je  p l a c e t  i s y s t e m  ś w ie t n i e  p r o  
sp e « o \ ,  ał. L o k a t o r  z  t r u d e m  z n a j d u j ą c  m ie sz -  
k a u i e .  z g a d z a ł  s i ę  p o d p i s y w a ć  w s z y s tk o ,  n a j ­
cz ę ś c ie j  liii w ie d z ą c ,  c o  p o d p i s u j e .  P o j m o w a ł  to  
d o p ie ro ,  g d y  u p r z e j m y  i n k a s e n t  m a g i s t r a c k i  
z j a w i a ł  s ię  p e w n e g o  p i ę k n e g o  p o ł u d n i a  i wy­
m ie r z a !  p o d a t e k  w w y s o k o ś e i  15-tu p r o e ę n t  o d  
c z y n s z u .  Ż a d n e  a p e l a c j e  już  w t e d y  n i e  p o m a g a  
ty  i l o k a t o r  n o l e n s  y u lc n s  p ł a c i ł  za  s ie b ie  i za  
w ła śc ic ie la  r e a ln o ś c i .  D o p i e r o  ś w ie ż o  w  ży c ie  
w p r o w a d z o n a  u s t a w a  r z ą d o w a  o  s a m o r z ą d a c h ,  
s y s t e m  l e n  u n i e w a ż n i ł a  i o d  t - g o  l ip e a  p o d a ­
tek  o d  r e a l n o ś c i  p ła c ić  b ę d ą  w ła ś c ic ie le  d o m ó w  
w  T e l  Awiwie.

Przy  s p o s o b n o ś c i  j e d n a k  m a g i s t r a t  p o d w y ż ­
sz y ł  p o d a t e k  m i e s z k a n i o w y  i u lg a .  j a k ą  o d c z u ­
ją t e r a z  l o k a t o r z y  s t a j e  s i ę  t y l k o  c z ę ś c io w a  
Ale z.nwsza u lga .

A więc:  . tam dobrze ,  gdzie nas  nie 
m a 1-. War.

Z wieloboju podoficerskiego

K a p r a l  R o s iu ia  Mrn-jan z 5f> p. p. z d o b y ł  mi 
s l r z o s l w o  W o j s k a  P o l s k i e g o  W W i e l o b o j u  ; o 
d o f i c e r s k i m  w T o r u n i u .

Z  wędrówk? po szpaltach
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Inicjatyw a godna naśladowania

AKcJa Komitetu opieki nad w sią  w ileńska
Na p io s ra n ic z u  p o l s k o  - b o l s z e w ic k ie m  natl 

b r z e g i e m  rz e k i  D ź w in y  taay  n i e d u ż e  m i a s i e r z -  
k o  L t -  npo l .  w y s u n ię t e  n a  n a j d a l s z e  k r a ń c e  H / e
c z y p o s p o l i t e j .

N ie z w y k le  n ie d o g o d n e  p o ł o ż e n ie  g o s p o d a r ­
c z e  r. p o w o d u  d a l e k i e j  o d le g ło ś c i  o d  w ię k s z y c h  
o ś r o d k ó w  m i e j s k i c h  . b r a k  d o g o d n y c h  w a r u n  
L o w  k o n i u n i k a c y j n y c l i  z m u s i ły  m i e j s c o w y c h  ro i  
l u k ó w  d o  s z u k a n i a  n o w y c h  f o r m  o r g a n iz a c y  j­
n y c h .  k t ó r e b y  u ł a tw i ły  g o s p o d a r o w a n i e .  P o  kil-  
k u l e t n i r h  p r a c a c h  p r z iy g o lo w a w c z y c h  p r z e z  n i ic j  
s c o w e  k ó łk o  r o ln ic z e  i z e s p ó ł  lu d z i  d o b r e j  w o ­
li z o r g a n i z o w a n a  z o s t a ł a  w  r. 1910 S p ó łd z ie ln ia  
M le c z a r s k a

Z n a  ju r  p rz y k ła d y  n i e p o w o d z e n i a  m l e c z a r ń  
s ą s i e d n ic h ,  s t a r a n o  s ię  w  L e o n p o lu ,  o r g a n i z a c ­
j ę  m l e c z a r n i  o p r z e ć  n a  z d r o w s z y c h  p o d s l a w  ic h .

S p ó łd z i e ln i a  M le c z a r s k a  w  L e o n p o lu  z a m y ­
k a  s w ó j  p i e r w s z y  irok g o s p o d a r c z y  w  19.11 r. 
j i u  n a s t ę p u ję -

Z rz e s z a  48 c z ł o n k ó v  p o s i a d a j ą c y c h  158 k ro  
w y  od  k t ó r y c h  p r z e r o b i o n o  101 t y s i ą c e  l i t ró w
mlek

V, i - lvcznem i p l a n u  p r a c y  S p ó łd z ie ln i  hv ły
Z j e d n y w a n i e  n o w y c h  c z ło n k ó w ,  z w ię k s z e n ie  

p r z e r ó b k i  m l e k a  i g r o m a d z e n i e  fu n d u s z ó w  w U s  
n yc l i ,  s p ł a ta  n a l e ż n o ś c i  za  m a s z y n y ,  p r z y te m  k a ż  
i e  z a m i e r z e n i e  w ła d z  s p ó łd z ie ln i  p o p a r l e  b e lo  
c z y n n ą  i b e z i n t e r e s o w n ą  w s p ó łp r a c ą  o g ó łu  cz łon  
kó w , j e d y n i e  r o b o t y  f a c h o w e  b y ły  o p ł a c a n e .

P o k r ó t c e  w s p o m n i e ć  w y p a d a ,  żc  S p ó łd z u  1- 
n i a  w s z y s tk i e  o k r e sy  g o s p o d a r c z e  z a m y k a  z n a d  
w y ż k a m i  b i l a n s o w i  mi p r z y  s t a ły m  w z r o ś c i e  i lo .  
lei c z ło n k ó w ,  k r ó w ,  i lośc i  p r z e r o b io n e g o  m l e k a  
i f u n d u s z ó w  w ła s n y c h ,  przy i lem  w y p ł a t y  za  m le  
k o  są j e d n e  z n a j w y ż s z y c h  w  c a ły m  o k r ę g u  w i ­
le ń s k im ,  a  j u ż  bez  p o r ó w n a n i a  w ię k s z e  o d  cen  
m ie j s c o w y  ch.

W z r o s t  p r z e r ó b k i  m l e k a  z a z n a c z y ł  s ię  l u k  
dn lece ,  iż z a s z ła  p o t r z e b a  z m e c h a n i z o w a n i a  u- 
r z ą d / e u  m le c z a r n i ,  k t ó r a  o b e c n ie  j u z  j e s l  nu 
u k o ń c z e n i u  p r z y  d z i e n n e j  p r z e r ó b c e  6 —7 tysię  
c y  li t i rów m le k a

S p ó łd z i e ln i a  z r z e s z a  o b e c n ie  a l f  r z ł o n k ó w  
p o s i a d a j ą c y c h  1091 k - o w y ,  zaś  f u n d u s z e  w ła s n e ,  
w y n o s z ą c e  o k o ło  56 ti. s ię cy  z ło ty c h ,  d a j ą  p r a w i e  

c a ł k o w i c i e  p ó k i  vc ie  w a r t o ś e i  u r z ą d z e ń  z in ec l ian i  
a o w a n e j  m l e c z a r n i

Z i n i c j a t y w y  S p ó łd z ie ln i  M le c z a r s k ie j  z o rg a  
n i z o w a n o  p u n k t y  k o o p n l a e y j n e  z b u h a j e m  r a s y  
c z e r w o n o  p o l s k i e j  z k n u r e m  r a s y  w  b. a u g ie l  
sk ie j ,  p o w s ta ł o  o k o ło  k o n l r o l i  o b ó r ,  p u n k t  m a ­
szynowy, i c z y s z c z e n ia  n a s io n ,  w r e s z c i e  S p ó ł ­
d z i e ln i a  -Spożyw ców , k l ó r a  r o k u j e  j a k  n a j l e p  
sze  n a d z i e j e  r o z w o j u

P r z e z  i s tn i e j ą c e  o r g a n i z a c j e  p r z y  ich  p o ­
p a r c i u  p r o w a d z o n a  je s t  a k c j a  z a k ł a d a n i a  s a ­
d ó w  o  k i e r u n k u  h a n d l o w y m ,  s p r o w a d z a  s ię  w 
z n a r z n y c h  i lo ś c ia c h  nawozy* sz tu c z n e ,  p r o w a d z i  
s ię  k o n k u r s y  w y c h o w a n i a  c ie lą t  d w u m i e s i ę c z ­
ny  k u r*  k r o j u  i s z y c ia  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  
i s z e re g  i n n y e h  p r a c  o c h a r a k t e r z e  g o s p o d a r ­
c z y m

N a t o m i a s t  n a  p r a c ę  o c h a r a k t e r z e  o g ó ln o  
o św ia to w y m i n ie  z w r a c a n o  d o t y c h c z a s  n a l e ż y te j  
u w a g i ,  aż  o s t a tn i o  K o m i t e t  O in e k .  n a d  W s i ą  
W i l e ń s k ą  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p. P r e m je r o w e .  
t a n i n y  P ry s to T O w ej  d o w ie d z ia w s z y  się  o g o s .  

n o d a r c z y o h  p nezo -nan inch  n a s z e g o  t e r e n u ,  d o c e ­
n i a j ą c  p o t r z e b ę  i k o n ie c z n o ś ć  p r o w a d z e n i a  i po 
g ł ę h i a n i a  p r a c y  o e h a r a k l e r z e  k u h t l r a l n o  oś 
w lo to w y m .  p r z y d z ie l i ł  d o s k o n a l e  sk o m -p le to "  a  
na  b i b l i o t e k ę  (187 k s i ą ż e k l  s k ł a d a j ą c ą  się w  d u  
że j  częśc i  z w a r t o ś c i o w y c h  k s i ą ż e k  ro ln ic z y c h .

C z u je m y  się w  o b o w i ą z k u  złożyrć tą  d r o g ą  
za  n a d e s ł a n ą  n a m  h i h l j o i e k e  n a j s e r d e c z n i e j s z e  
- o d z i e k o w a n i e  K o m i te to w i  O p iek i  n a d  W s i ą  W i 
h -ń s k ą  z p .  - P r e m ie r o w ą  .Taniną P  - y s tm o w ą  n a  
cze le  o r a z  p. L  R u s z c z y e o w n u , d y r .  B ib l io te k i  
im .  T  Z t w a  w  W i l n i e  p. p. J a d w i d z e  ze Z g o rze l  
s k i c h  K a l i c k i e j  i T . K a l i c k i e m u  za  c z y n n a  p o ­
m o c  w  d o b o r z e  k s i ą ż e k  i p r a c ę  z w i ą z a n a  z o r  
g a n i z a c j ą  b ib l j o t e k i .  L e u i ip o la n i e .

Akcja pomocy powodzianom  
w Grodnie

P o w i a t o w y  K o m i te l  P o m o c y  O f i a ro m  P o w o ­
dzi w  G r o d n ie  p r z e s ł a ł  j u ż  d o  C e n t r a l i  k w o tę  
1.169 zł. -P r a c o w n ic y  w s z y s tk i c h  i n s t y l u e y j  p a ń ­
s tw o w y c h  s a m o r z ą d o w y c h  s p o łe c z n y c h  i p r y ­
w a tn y c h  o p o d a t k o w a l i  się d o b r o w o l n i e  n a  p r z e  
r i ą g  1 m ie s ię c y  w w y s o k o ś c i  1 p ro c .  p o b o r ó w  
1’o z a te m  w p ł y w a j ą  k w o ty  z r ó ż n e g o  r o d z a j u  
z b ió r e k  i imprez, d o c h o d o w y c h

Postęp nauki

Nagła choroba u rzę d - 
n iczk i Min. Sp r. Z ó i ,r .

Do szpi ta la  mie j sk iego  w Grodnie  
przywie z iono  n ie p r z y t o m n y  Zofję Landy 
z a j m u j ą c ą  s ta no w is ko  n acze ln ik a  k a n c t  • 
lar j i  Minis t ra Spraw Za gra n ic zn y c h  k tó 
ra  p r z e b y w a ł a  na  w y w c z a s a ch  le tn ich  w 
Drus k ic n ik ach .  J a k  orzekl i  lekarze ,  p r a  
w dop o d o h n ie  s tało się to yvskulek koni - 
p l ikacyj  z za p a le n ie m  ślepej  kiszki.

P o ż a r  w si
W e  w s i  C .ha n lc w icze .  g m .  S k id e l  (p o w .  g r o ­

d z ie ń s k i !  s p ł o n ę ło  11 d o n  ów m i e s z k a l n y c h  17 
c h l e w ó w ,  1 s p i c h r z e  i 1 k o ń  P o s z k o d o w a n i  ob l i  
c z a j ą  s t r a t y  n a  17 ty s ię c y  z ł o t y c h  P r z y c z y n y  
p o ż a r u  d o t y c h c z a s  n i e  u s t a lo n o .

Ś w fę c h n y

iSły jmy w y n a l a z c a  M a rc o n i  n a  p o k ł a d z i e  s w e g o  jac-hlu, k t ó r y  jesl k i e r o w a n y  z b r z e g u  za
p o m o c ą  f a l  i rad jo w y c l i .

P O  P O Ż A R Z E  W  R E S Z K I  T A N A C H .
A k c ja  p o m o c y  p o g o r z e l c o m ,  p r o w a d z o n a  e 

n e r g i c a n ie  p r z e z  p sla iros tę  p o w i a l o w c g o  S t a n i ­
s ł a w a  D w o r a k a  d u je  ś w ie tn e  w y n ik i .

 ̂ O n e g d a j  w id z i a ł e m  j e d n ą  z l i s t  g m i n n y c h  
m i a r  i s tw ie rd z i ł e m ,  że  n a w e t  n a j h a r d z i e j  b ie d  
11 i s t a r a j ą  s ię  p r z y j ś ć  z -pom ocą w j a k i ś  spo.snb 
p o k r z y w d z o n y m  p rz e z  g r o ź n y  ż y w io ł  b r a c i o m .

I tO Z G P Y W K I  T E N I S O W E
0 m i s t r z o s t w o  m i a s t a  z a i n a u g u r o w a n e  w d n i u  
52 uh .  m  p r o w a d z o n e  są  w  d a l s z y m  c ią g u  n a  
k o r c i e  se k c j i .  O s t a t n i e  d n i  p rzyn io - , ! /  s z e r e g  cii 
k a w y c l i  s p o t k a ń  w  g rz e  p o j e d y ń c z e j .

W  o g ó ln e j  p u n k t a c j i  p r o w a d z i  p C z es ław  
D u b o w s k i  m a j ą c  ze so b ą  w y g r a n y c h  9 s p o t k a ń
1 18 p u n k t ó w

L E G  J O N  M Ł O D Y C H  NA P O W O D Z IA N .
C z ło n k o w ie  m ie j s c o w e g o  o b w o d u  p o s t a n o ­

wili  w  z w i ą z k u  z k a t a s t r o f ą  p o w o d z i  w  Mało- 
p o l s r e  o p o d a t k o w a ć  się w s u m ie  1 zł. n a  p r z e  
c ią g  1 m ie s i ę c \  n i e z a l e ż n ie  o d  s u m  s k ł a d a n y c h  
w o r g a n i z a c j a c h  z a w o d o w y c h .

P A N  K I S Z E W S K I  N I E  J E S T  T A K I  H O J N Y
| «  to  p r z e d s t a w ia  w  j e d n y m  z n u m e r ó w  „ K u r .  
je r a  W i l e ń s k i e g o  p  1). w k o r e s p o n d e n c j i  o 
w s p a n i a ł y m  g eśc ie  o f i a r o w a n i a  d o m u  n a  s z k o ­
łę p o w s z e c h n ą .

P rz e z  p e w i e n  c z a s  Gjjhsm b l i s k i  u w i e r z e n i a ,  
że  z k n i i a ń s t w o  z a c z y n a  w r e s z c i e  z a b i e r a ć  się 
d o  p r a c y  s p o łe c z n e j  T a k  ju ż  b o w i e m  je s l ,  że 
d u ż y  p r o c e n t  t u t e j s z e g o  z i e m i a ń s tw a  n ie  w y k a ­
z u j e  z a i n t e r e s o w a n i a  p r a c ą  s p o łe c z n ą  eo  w  d u ­
ż y m  s t o p n i u  u t r u d n i a  w y s i łk i  n a u c z y c ie l s t w a  
i p o w o d u j e  .sze reg  n a r z e k a ń ,  n i e s te ty  b e z s k u ­

t e c z n y c h .
D la te g o  też  w i a d o m o ś ć  o c z y n ie  p. Kiszew­

s k ie g o  w p r a w i ł a  m n i e  w  s t a n  b ło g ie g o  z a d n w o  
l e n ia  k t ó r e  m i a ł o  tą  j e d n ą  w a d ę ,  że  k r ó t k o  t r w a  
ło. W  m ię d z y c z a s i e  d o w i e d z i a ł e m  się  b o w ie m  
o d  c z y n n i k ó w  m i a r o d a j n y c h ,  że  b u d y n e k ,  sk ą d  
t r ią d  b a r d z o  p i ę k n y  o d d a ł  p  K iszew ski. . .  za  za  
h  g le  p o d a tk i .  ,

KARY
O s t a t n i o  s p o r z ą d z o n y  t u t a j  s z e re g  p r o 'o k u -  

ł o w  za  n i e p r z e s t r z e g a n i e  p r z e p i s ó w  o r u c h u  i 
p r z e k r a c z a n i e  g o d z in  h a n d l u .  P o  r a z  pierwszly 
o d  k i l k u  l a t  z o s t a ły  u k a r a n e  t o w a r z y s t w a ,  k t ó r e  
u w a ż a ły  że  c h o d n i k i  n a  u l i c a c h  s łu ż ą  w y ł ą c z ­
n ie  d o  t a m o w a n i a  r u c h u  i o r g a n i z o w a n i a  i m ­
p r o w i z o w a n y c h  p o g a d a n e k  t o w a r z y s k i c h .  A r o ­
g a n c j a  o s o b n i k ó w  z a j m u j ą c y c h  c h o d n i k i  b y ł a  
o d  p e w n e g o  -czasu n a p r a w d ę  o b u r z a j ą c a .  N a  u- 
w a g i  i p r o ś b y  z b i e d z o n e g o  p r z e c h o d n i a  o d p o w i a ­
d a n o  k p ią c o -  „ J a k  się  p a n u  n i c  p o d o b a  c h ó d  
liik to  j e s t  j e s z c z e  u l i c a " .

O b e c n ie  h  w y p a d k i  p r z e c h o d z ą  d o  li i s to r  j i .

„ K U R I E R  W I L E Ń S K I "  —  O D D Z IA Ł  W  S W l I j  
L IA N A C H  —  R Y N E K  28 T E Ł .  N R . 50.

p r z y j m u j e  w  g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h  8— !15 p re -  
u u m e r a l ę  i o g ło sz e n ia .

P ie r w s z e  z w ia s t u n y  
Jesienne] m od y

S i e r p i e ń  w p e łn i .  J e s z c z e  n u r n i  p r z e d  soLą 
c a ł ą  p o ła ć  l a ta .  a  tu  n a d c h o d z ą  j u ż  p i e r w s z e  
s y g n a ły  jes ien i.  P a r y ż  s z y k u j e  s ię  g o r ą c z k o w o  
d o  s e z o n u  je s ie n n e g o .  W  w ie lk i c h  m a g a z y n a c h  
w r e  i k ip i .  N a r a z i ć  n i e  z a n o s i  się n a  ż a d n e  r e ­
w o l u c y j n e  z m ia n y .  K o b ie c o ś ć  i p r o s t o t a  c h a r a ­
k t e r y z u j e  p i e r w s z e  m o d e le  k o s t j u m ó w  i p ł a s z ­
czy.  K o m p le ty  t r z y ć w ie rc . io w c  o b o w i ą z u j ą  n a  
d a l ,  s y l w e t k a  s m u k ł a  i p o d w y ż s z o n a .  D o  j a s ­
n y c h  k o s i j i i m ó w  c i e m n i e j s z e  h lu z k , .  IX) c i e m ­
n y c h  —■ j a s n e .  N ic / J ic z o n a  i lość  i r o z m a i t o ś ć  
w s z e l a k i c h  p e l e r y n e k .  N a j c h a r a k l e r y s l y c z n i e j -  
s z ą  c e c h ą  n a d c h o d z ą c e j  j e s ie n i  b ę d z i e  o g r o m  
n a  i lo ść  f u t e r  n a  p r z y b r a n i e .

T a k  z w a n e  „ p e t i t e s  iro-bes" s ą  s k r o m n e  -w 
l i n j i  i d y s t y n g o w a n e  w  p r z y b r a n i u .  Ż a d n y c h  
s k o m p l i k o w a n y c h  krojćyw. O z d o b y  d y s k r e t n e  i 
n ie  r a ż ą c e  w  k o lo r z e .  Z a m ia s t  d o t y c h c z a s o w y c h  
„ , . l in g c r ie “  p r z y b r a n i a  z l e k k i c h  f i l i e r  K o łn ic  
r z e  i k o k a r d y  z t a k  b a r d z o  tw a r z o w e g o  „ h e r m i  
n e t t e " .  -W ie lką  z d o b y c z ą  n o w e j  m o d y  s ą  t u n i  
k i ,  t w o r z ą c e  j a k g d y b y  p o d w ó j n e  s p ó d n ic z k i ,  z 
p o d  k t ó r y c h  w i d o c z n e  są f a t b a n y  s z e ro k o ś c i  15 
- —20 cm . N i e m n i e j  w dzięczną,  z d o b y c z  s t a n o w i ą  
d łu g i e  b lu z k i ,  z w a n e  „ c a s a ą u e " ,  u sz i . te  z tego  
s a m e g o  co s p ó d n i c z k a  m a t e r j a ł u  lu b  k o n t r a s t u  
w o in n e  z a r ó w n o  p o d  w z g lę d e m  m a l e r j a ł u  j a k  
i k o l o m .  l )o  n a j m o d n i e j s z y c h  p o ł ą c z e ń  n a l e ż y :  

^.-czarno - b ia łe ,  t s r e b r n o  s z a re ,  b r o n z o w o  - h e r  
b a c i a n e  i p a s t e lo w o  - n ie b ie s k ie .  N a  p ó ź n e  p o ­
p o ł u d n i e  b a r d z o  s t o s o w a n e  są  s p ó d n ic o  z l a m y  
i b l u z k i  „ c o s a q u e “  —  d łu g ie ,  c z a r n e  z m o u s s t -  
line.  P i ę k n i e  r ó w n ie ż  p r e z e n t u j e  s ię  a k s a m i t n a  
s p ó d n i c a  z b l u z k ą  - c a s a ą u t  zc s r e b r n e j  i z ło t e j  
lamy-, f l a m is o l u  l u b  c ię ż k ie g o  c r e p e  - d e  - chi 
n e 'u  7  n o w y c h  e l e g a n c k i c h  t k a n i n  w y r ó ż n i a  
się b ły s z c z ą c y  j e d w a b  s z tu c z n y  i . b u r a n g e n  

cc" .  .
N a d z w y c z a j n a  p o p u l a r n o ś ć  p r z y b r a ń  f u t r z a ­

n y c h  z a z n a c z y ł a  s ię  r ó w n i e ż  i w  m o d z ie  w i e ­
c z o r o w e j ,  g d z i t  p r ó c z  k o łn ie rz y '  z d o b i ły  f u t r e m  
p e l e r y n k i ,  p l isy ,  r ę k a w k i  t u n i k i  i f a i b a n k i .  O- 
b o k  n i e b i e s k ic h  i s r e b r n y c h  l i s ó w  noszone ,  b ę ­
d ą  l isy i g r o n o s t a j e  w- o d z i e n i a c h  p a s t e l o w y c h

J e s ie ń ,  k l ó r a  p r z y n o s i  n a m  z a z w y c z a j  w s z y  
stfcl t  o d c i e n i e  rd z y ,  m i e d z i  i c z e r w i e n i  n i e  o d ­
s tą p i  i t y m  r a z e m  o d  s w o ic h  z a s a d ,  a l e  n i e  d o -  
p o m y ś le r r i a  j e s t  d o b r z e  s k o m p l e t o w a n a  g a r d e ­
roba. b e z  d w ó c l i  c o n a j m m e j  c z a r n y c h  s u k ie n ,  
j e d n e j  s k r o m n i e j s z e j  i d r u g i e j  b a r d z i e j  s t r o j n e j  
W y p r ó b o w a n a  i n i e  d a j ą c a  s i ę  z a s t ą p i ć  r e c e p l a  
n a  e l e g a n c ję  i sz y k

P r z e d łu że n ie  odroczeń 
s łu ż b y  wejskowej 

dla studentów
D o w i a d u j e m y  się , że  s ł u c h a c z o m  r z e c z y w i ­

s ty m :  a j  p o l i t e c h n i k  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą :  w y  
d z i a łó w  m e c h a n i c z n e g o ,  e l e k t r o t e c h n i c z n e g o ,  
m ie r n i c z e g o  ( g e o d e z y jn e g o l ,  chem iczn i  ago ,  inży  
Tlierji l ą d o w e j  i w o d n e j ,  o r a z  b) u n i w e r s y t e t ó w  
k r a j o w y c h ,  w y d z i a ł ó w :  m e d y c y n y ,  w e t e r y n a r j i  
i f a r m a c j i ,  k l ó r z y  o t r z y m a l i  o d r o c z o n e  s łu ż b y  
w o j s k o w e j  w  m y ś l  u s t .  2, a r t  61  u s t a w  o pow  
s z e c h n y m  o b o w i ą z k u  w o j s k o w l . m  —  o d r o c z e n ie  
to  m o ż e  b y ć  p r z e d ł u ż o n e  d o  1 l i p c a  r o k u .  w  
k t ó r y m  k o ń c z ą  25 l a t  ży c ia .

M i n i s t e r s tw o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w y j a ś n i a ,  
że' z g o d n ie  z p a r .  256 r o z p o r z ą d z e n i a  w y k o n a w  
c z e g o  d o  u s t a w y  o p o w s z e c h n y m  o b o w i ą z k u  
w o j s k o w y m ,  p r z e d łu ż e n ie ,  o d r o c z e n i a  s łu ż b v  w o j  
s k o w e j  d o  25-c iu  l a t  ż y c ia  n i e  p r z y s ł u g u j e  j e d  
n a k  t y m  s łu c h a c z o m  r z e c z y w i s t y m  w y m e n i o .  
n yc l i  w y ż e j  w!,-działów, k t ó r z y  p o  o t r z y m a n i u  
p i e r w s z e g o  o d r o c z e n i a  d o  la t  21 z m ie n i l i  r o ­
d z a j  s t u d j ó w ,  c h o c i a ż b y  n a w e t  s t u d j o w a l i  piel ' 
vvotnie n a  w y d z i a ł a c h  u p r a w n i a j ą c y c h  d o  p r z e d  
ło ż e n ia  o d r o c z e n i a  s łu ż b y  w o j s k o w e j  do  25 l a t  
życ ia .
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PrzeKiad autoryzow any z angielskiego
—  P o w i n n a  p a n i  poznać  W iedeń 

w tr ą c i ł  von  Mollwilz.  — A może pani  już 
t a m  była ?

—  Nie, i o g r o m n ie b y m  chc ia ła  p o ­
jechać .

—  Musi p ani  po jechać,  ale Jeszcze 
nie teraz.  Przed  wojną L u r o p a  mogła  
być  d u m n a  z W iednia,  ale, niesleły!  za 
Przę-gljśmy sit; do  n iemieckiego  rydw a 
nu.  Nie lubię Niemiec,  proszę; pan i .

—  W ł a ś n i e  —  rzekł  Kaz imierz  — 
p r z y p o m n i a ł y  mi się s łowa a d j u l a n l a  cc 
s a r / a  W i l he lm a ,  k tó re go  pos łano  bu 
W ie d n ia  alty z o r j en to w a ł  się w tamte  |- 
szej  syluacj i .  Gdy go po  po w ro c ie  c e ­
sa rz  py ta ł ,  eo sądzi  o s tan ie  rzeczy,  od 
powiedz ia ł :  ‘"„Wasza Cesarska  Mość,
zlał) a u s l r ja c k i  w WTiedniu p y t a ł  mnit-. 

j a k  się sy tu ac ja  rozwi ja  w  Niemczech

O,odpowiedziałem, że nasza  sy tuac ja  jest  
po wa żna ,  lecz nie be znadz i e jna " .

— W i e m  —  wtrą c i ł  Mollwitz. —  to 
ja  o dbi e r a łe m  od niego  r a p o r t  i odpo  
wiedz iide in  mu,  że w Aust r j i  sy tuac ja  
jesl beznadz ie jn a ,  ale n iepow ażna .  Ta k a  
jesi różn ica  między  na m i  i Niemcami,  
p roszę  pan

— W r a c a j  te do p y la m a .  czy pani  
■Jest zmę czona  Her lim na rzeki  Kaz i ­
mierz  —  chce  piwni z a k o m u n ik o w a ć ,  że 
pewnie  s ląd  p r ę d k o  wy jedz iemy.  Mant  
n iewie lką  pos iad łość  wie j ską  na  Śląsku 
na  po dgórzu ,  n ie da leko  gran ic y  polskiej  
z j edne j  s t rony,  a czeskiej  z d rugie j .  M a  
fur tki  dość p ie rwotne ,  ale, j a k  na mo je  
proste pu l rzeby ,  wys ta rcza jące .  Jeżel iby 
pan i  m e  mi a ła  nic pr zec iw ko  temu,  w> 
jec ha l ib yś m y ta m  na ja lus  lydzicn lub 
dziesięć dni .  Okoi ica —  śliczna.

D ja n a  spost rzegła ,  ze wszyscy pa t r zą  
na nic ba d a w c z a ,  j a k b y  w obawie,  że 
od po w ie  odmownie ,

—  Z p rz y j e m n o ś c ią  —  o d p a r ła  z u ­
pełnie szczerze,  gdyż, p r z y p o m n i a ł a  s o ­
bie Atidja n a d  w ie rs zyk ie m  i ogar nę ło  
ją podniecenie.  P ie rw szy  dw uw ie r sz

w s k a z y w a ł  n a  mie jscowość  na  linji 
G d ań sk — Kraków'  i oto za p ra s z an o  ją  na 
wieś n a d  gran icę  śląską.  Żeby się tylko 
m o ż n a  s k o m u n i k o w a ć  z C .....

—  Świetnie.  W ięc  z robione —  -rzekł 
Dolski.

l i o z m o w a  s łała  się znów ogóln a  i 
p o p n M u  sw awol na ,  zwdaszcza gdy  Sa- 
blin.  k l ó r j  wy p i ł  za chtzo na wet  j a k  r a  
t o s j j s k i e g o  kawa lc rz ys tę ,  u p a r ł  się du 
wieść,  żc p o t r a i i  u t r z y m a ć  na g łowic p e ­
łen kiel iszek.  W c h o d z ą c a  w lv m  ln o m e u  
eie do r e s t a u r a c j i  g r u p k a  a m e r y k a ń s k a ,  
złożona ze sh i r s zyc h  osób,  p rzy ję ła  len 
popia  z w i e ł k i i m  n iezadowoleniem. . .

Kiedy tm va rz ys hv o zna laz ło  się spo 
w r o le m  w o g r o m n e m  auc ie  Kazimierza ,  
Dja na  poczu ła  sit wTreszcie cz łonkiem 
dz iwn ego ko m i t e tu .  J echa l i  szybko,  za 
ta cza j ąc  o g r o m n y  łuk przez  p r z e d m i e ś ­
cia. S ta rs i  p a n o w i e  ro zm aw ia l i  coraz  
swobodnie j ,  coraz  o lwarc ie j ,  coraz  bez 

. ce remo nja ln i e j .  S łuc ha jąc  D ja n a  utwioi  
dza ła  się w p r z e k o n a n iu ,  że mu  Drzeciw 
k o  sobie —  i S i m ono w i  —  u t a j o n ą  siłę. 
Nie dos t r zega ła  żadnego  sp isku ,  czy i n ­
trygi ,  ale zaczęła  w yczuw ać ,  że w  sercu

tych  ludzi  f e r m e n t u j e  j a k a ś  wie lka ,  ży 
wio łow a gorycz.  W sz y s t k ic h  ich, oprócz  
Dolskiego,  k t ó r y  pa l i ł  spo ko jn ie  p a p i e ­
rosa  i ly lko  od  czasu  do  cza su  p r z e p r a  
szał  j ą  za gw a ł t o w n o ść  towarzyszy .  D j a ­
n a  nic  sobie  z. tego nie robi ła .  Przec iw * ♦
nie,  l - y lo w a ły  ją  te p rz epr os zeni a ,  bo 
p rz eszk ad za ły  s łuchać .  A s ł u ch a ł a  z w i d  
k i e m  prze j ęc iem ,  g d j ż  Car t ie r  o p o w i a ­
da ł  o swoj e j  z ł a m a n e j  k a r j e r ze ,  Mollwiłz 
■— o z r u j n o w a n e j  ojczyźnie ,  a Sabl in  o 
w y m o r d o w a n e j  rodz inie.

S a m o c h ó d  n ik n ą ł  z m o n o t o n n y m  
w a rk o to m ,  rz u c a ją c  w p e r s p e k ty w ie  ul ic 
r u c h o m ą  sm u g ę  świa t ła .  Pr z e d  wwobraź-  
u i ą  D ja n y  p r z e s u w a ł  się szereg  o b r a ­
zów..

Nivelle w m a ł y m  urz ędz ie  ob o k  I n ­
wa l id ów  —  Niyełle,  znę kany ,  t w a r z ą  j a k  
popiół ,  d o w i a d u j ą c y  się od c z a r n o s u r  
d u t o w y c h  p o l i l y k ó w  k l ó r y m i  gardzi ł ,  że 
jego szef, m i n i s t e r  wOJńy spiskowTał  za 
jego p lecami  z jego p o d k o m e n d n y m i  
Dalej ,  ko ło d r z w i  m ł o d y  p o r u c z n i k  w 
b ł ę k i t n y m  m u n d u r z e ,  leż b l a d y  i w s t r z ą  
śnięly,  Carl ier . . .

M a r m u r o w o z ł o l u  sa la  w S ch ó n b r u n -
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Wiadomości  g o s p o d a r c z e
Pociąg—wystawa Centrala obrotu nasionami oleistemi

C en t r a ln e  T o w a r z y s t w o  P op ie ran i a  
W y tw ó rc z o śc i  K ra jo w ej  p r o w a d z i  s w o ­
ją  p r o p a g a n d ę  rea lnerni  metod am i ,  od 
b iega jącemi  od d o ty c h c z a s o w y c h  sza 
b l o n ó w .

P o d  h as ł em  p r z e ł a m a n i a  depres j i  
psyc hic zne j  w dz iedz in ie  gospo da rcze j  
u r u c h a m i a  się s\e w rz eśn iu  r. b. poc iąg 
w y s t aw ę  w y tw órczo śc i  k r a jow e j .

Poc ią g  y s ta wa  sk ła da  się z Irzydzie 
s tu  (30) w a g o n ó w  p o d  ek sp o n a ty ,  wago  
nu -k i na ,  wagonu -e lek t r ow n;i o raz  wago- '  
nó w  dla persone lu .

in icjatyw a powyższe j  imp rezy  o p a r ­
ta jest  na  b o g a te m  d o św ia dczeni u  zagra-  
n ie znem  F r a n c j a ,  Belgja,  łJtolandja,  Jo  
gos ławja ,  a os ta tn i o  S zw a jc a r ja ,  osiągnę  
ły przez  swe poc i ąg i -w ys ta wy  rezu l ta l \  
z nakom i te :  t ł u m y  zw ie dza j ących ,  wzro;.t 
z a in te r e s o w ań  o r o d u k c j ą  kr a jo w ą ,  
zwiększenie  ob ro tó w  na r y n k u  wewnę t r z  
nym .

Polsk i  po c ia g -w y s t a w a  będz ie  nielyl-  
ko (rewją po lsk iego  p rz em ysł u ,  ukazuj:!  
cą  d o r o b e k  wyt wórc zośc i  r odz im e j  sz e ­
roki m  rzeszom spo łe czeńs tw a ,  lecz b ę ­
dzie w y k o rzy s t an y  dla p r z e p r o w a d zo n  a

ogólne j  p r o p a g a n d y  społi  cno-go. ,podar 
czej. wciągnie  b o w i i n i  w orb i tę  z a g a d ­
nień g o sp o d a rc zy ch  na jsze rsz e  rzesze 
k o n s u m e n t ó w ,  do c ie ra ją c  do o d l i g ły ch  
ośrodków p r o d u k c y j n y c h  —  mias t  i mia 
s teczek.

Podł ożem ideologicznem w y s ta w y  na 
szyna ch  jest  hasło:  f r o n t e m  do p r o w i n ­
cji. Może  ona  dać dużo  w k i e r u n k u  ze 
spolenia  się zos podar ezego  poszczegó! 
ny c h  części  Polski .  Odbio rca  z iem pól 
u o c n o -w s e h o d n ic h  będz ie  mógł  b e z p o ­
ś r ednio  n a w ią z a ć  k o n t a k t  z p r o d u c e n ­
tem bez u c ie kani a  się do pom ocy t óż - 
nycli  a jentów i w o j a / e r o w .  P om i ja ją c  
już korzyści  realn* dla p o s /c zegom ego  
odb io rcy  podkreś l ić  na leży  ogólne  z n a ­
czenie gospo da rc ze  poc iągu -w ys t a  wy. 
Idea p o p ie r a n ia  i p o z n a w a n i a  w y t w ó r ­

cz oś c i  k r a j o w e j  n ies tety  na  z iem iach  la 
szych ma  ugór  ' i i p i ł n ń  jeszcze niezo- 
rany.

Zrozum ia łeg o  więc znaczenia  nabie  
ra ogólnu-polsk i  poc iąg -w ys l aw a.  k o m u  
lujący zdobycze  go spodarcze  całego k r a ­
ju  i d o c k a j ą c e  do na jd a ls zy ch  z a k ą tk ó w  
Rzeczypospol i te j .  Myr. J. S.

„Wystawa-Targ Konopie-Len-Wełna“
na XIX M iędzynarodowych Targach W sthcdnlch we Lw ow ie

N a teśorft?caii)esh T a r g a c h  W s c h o d n i c h  " e  L w o  
wic w c z a s i e  od  1—<16 w r z e ś n i a  b .  r o d b ę d z i e  
is.it; W y s t a w a  - T a r s  p o d  h a s to m  „ K o n o p i e  - 
W id n a  5 o r g a n i z o w a n a  r. i n i c j a t y w y  L w u w s k i e j  
I z l ą  R o ln i c z e j  i t z b y  P r z e m y s ł o w o  I i a n d l o -  
w  e j w e  L w  o wie.

W y s t a w a  - T a r g  K o n o p ie  - L e n  - W e ł n a ,  
j a k o  t r z e c i a  w  c i ą g u  l a t  1933 1934 w y s ta w a
w ł ó k i e n n i c z a  w P o ls c e ,  s łu ż y ć  b ę d z ie  c e lo m  o- 
g ó t n o  p r o p a g a n d o w y m  s p o ż y c ia  k r a j o w y c h  su  
r o w c ó w  w ł ó k ie n n ic z y c h )  p r z y c z c m  w o d i o ż n i e -  
n i u  o d  p o p r z e d n i c h  w y s t a w  o b e j m i e  p r o d u k c j e  
r o l n i c z o  ,  p r z e m y s łó w ; ]  p a ń s t w a  w  z a k r e s i e  n ie  
t y l k o  l n u  i k o n o p i ,  lecz  w  z a k r e s i e  c z te r e c h  
g ł ó w n y c h  su row ców -  w łó k i e n n i c z y c h  k r a j o w y c h  
k t ó r e m i  są  k o n o p i e ,  len ,  wi łn a  i j i -d w ah  O b o k  
c e l ó w . o g ó l n o  - p ro p a g a n d o w -y c l i .  o rg a n iz a to r r , -  
łv ie  W y s t a w y  I .w -ow skie j  p o s t a w i l i  j a k o  j e j  cci 
z o b r a z o w a n i e  p r o d u k c j i  r e g j o n a l n c j  nu  te re n ie  
w o j e w ó d z t w  p o ł u d n i o w o  - w s c h o d n i c h ,  kl fi t e  
pj-Łl dst lw ia  s ię  n i e z w y k l i  b o g a t o  i r ó ż n o r o d ­
n ie ,  o r a z  u m o ż l iw ic n i i  d y d a k t y c z n e g o  w-ph1 wu 
nn  p n d r f k c j ę  i k o n t a k t u  p r o d u c e n t a  -■ r o l n i ­
k a ,  j a k  n i e m n i e j  p r o d u c e n t a  —  pi z e tw ó r c ę ,  czyli  
p r z e m y s ł o w c a  i r z e m i e ś l n i k a ,  a  k o n s u m e n t e m  
k r a j o w y m  i z a g r a n i c z n y m ,  j a k i  w o b e c  m ie d z y ,  
n a r o d o w e g o  c h a r a k t e r u  T a r g ó w  W s c h o d n i c h  
r ó w n i e ż  w c h o d ź  p o d  u w a g ę .

W y s t a w a  * T a r g  . .K o n o p ie  L e n  W e ł n a "  o- 
b e j m i e  t ia  t e r e n i e  T a r g ó w  W s c h o d n i c h  jed i  n 
z n a j w i ę k s z y c h  p a w i lo n ó w  oraz. szc-reg p ó l  d o ś  
w i a d r / a l n Y c h  z r o ś l i n a m i  w ł ó k ie n n ic z e n i  W y ­
s t a w ę  p o d z i e l o n o  n a  n a s t ę p u j ą c e  d z i a ły :  n a u k o  
w y ,  jur iklycz4iH) - r o ln ic z y  czy l i  u p r a w y  i w j  
p r a w y  w łó k n a ,  p r z e t w ó r s t w a  l n u  i k o n o p i ,  h a n  
d e t  s u r o w c a m i  k o n o p i  i ł& O, ' p r z ę d ł a  In i c./.o 
t k a c k i ,  o r a z  d / i a ł  go to w i ,c l i  w y r o b ó w  l n iu r s k i c h  
i k o n o p a y c t i .  O s o b n y  d z i a ł  p r z e d s t a w i  z u ż y c ie  
l n u ,  k o n o p i ,  i w'ełnv <il;t a r m j i ,  o i t r ę lm y  ilzia* 
c b e j i n i e  r ó w n i e ż  p r o d u k c j i ;  w e tn y  i j e d w a b a i c t  
w o ,  j a k o  p r o d u k c j ę  d lao-ak l i -rys l  y r z n a  d la '  wo- 

. 7 > v o d / t w  j jp tu d u io w  o i  -w sch o d n ich .  -I;, l' «wi- 
d o c / i i i o n o  w s a m y m  ju ż  ty tu le  W y s ta w y  zost.i  
t l ie  s p e c j a l n i e  p o d k r e ś l o n a  p r o d u k c j a  k o n o p i ,  
- k tó re j  a r s e n a ł  oli .siewu na  t e r e n i e  w o j c w ó d / l » 
p o ł u d n i o w o  - w s c h o d n i c h  w y n o s i  [ lolowę ogól 
n e g o  o b s i e w u  p o d  k o n o p i a m i  w p a ń s tw ie .  N ic in

n ie j  p r o d u k c j a  ln ia r .ska  M a ło p o ls k i  w s c h o d n i e j  
a a s ł u g u j e  r ó w n ie ż  n a  r o z b u d o w ę  ze  w z g lę d ó w  
p r z y r o d n i c z y c h  i e k o n o m ic z n y c l i  n a  ł y m  t e r e n i e  
o r a z  z u w a g i  n a  d ę  o b r o n n ą  p a ń s t w a ;  j u ż  dzi 
s ia j  w o j e w ó d z t w a  p o tu i l i i io w o  - w s c h o d n i o  sto  
ja  n a  d r u g i e m  m ie j s c u  ' z a  p o ł n o c n o  - wsChoil-  
p i r m i  [)od w z g lę d e m  o g ó ln e j  i lo śc i  p r o d u k c j i  
a  ekisporl  ln u  cz i-sanego  z o k r ę g u  lzliy P r z e m y ,  
s to w o  H a n d l o w e j  w e  L w o w i e  r o k u  1933 p r z e ­
w y ż s z y ł  e k s p o r l  l n u  c z e s a n e g o  z W i le n s z c z y z n y .  
M a ło p o ls k a  W s c h o d n i o  s t a n o w i  o k r ę g  o d r ę b n y  
i c h a r a k t e r y s t y c z n y  t a k ż e  p o d  w z g lę d e m  im-loil  
o r g a n i z a c y j  z b y l u  w t ó k n a  i p rz ę i lz j l  o r a z  o r g a ­
n i z a c j i  p r z e p u s t u  c h a ł u p n i c z e g o ,  k tó ry  y h W y ­
s t a w ie  z o s t a n i e  s z c z e g ó ło w o  „ z o b r a z o w a n y  i 
s p e c j a l n i e  p o d k r e ś l o n y .  D z ia ł  w e łn y  p r z e d s t a w i  
r o z w ó j  i d a l s z e  m o ż l iw o ś c i  r o z w o j o w i 1 o w c z a r ­
s tw a  o b o k  p r o d u k c j i  t k a n i n ,  t r y k o ta ż y ,  s k ó r  i 
t. il. w  z a k r e s i e  t e o r e t y c z n y m  i p r a k t y c z n y m .

W ie s ła w a  - Targ „ K o n o p i e  - L e n  - W e ł n a "  
l u d z i  o g r n m n e  z a i n t e r e s o w a n i e  w ś r ó d  s p o ł e ­
c z e ń s tw a  i w y s t a w c ó w  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z ­
n y c h  i n a l e ż y  p r z e w i d y w a ć ,  ż.e O s iągn ie  z a m i e ­
r z o n y  cel , s t a n i e  się j e d n ą  z n a j w i ę k s z y c h  a t .  
r a k c y j  t e g o r o c z n y c h  T argów - W s c h o d n i c h  i p r z y  
niesie- Szereg  r e a l n y c h  i d o n i o s ł y c h  k o r z y ś c i  d la  
p r o d u k c j i  i k o n s u m e n t a .  (o

W  0 D 0 L E C  Z N I C A
p r z y  L E C Z N I C Y  L I T  S T Ó W . P O M . S A N II ' .  W 
WILN DE UL. M IC K IE W IC Z A  33-a  c z y n n u  od  
7 —• 9 r a n o  i 5 —  7 p p .  w s z e lk i e  z a b ie g i  w o d o ­
lecznicze., h a r t u j ą c e ,  w z m a c n i a j ą c e  s y s t e m  n e r ­

w o w y ,  w a n n y ,  n a t r y s k i  i l. p.

M IE JS K I T E A T R  L E T N I
w  Ogrodzie po - B ernardyńskim  

Dziś I jutro o godz, e.3u w.

ŻYCI E  
JEST SKOMPLIKOWANE

nie —  von Mollwilz impor tu jący  cesu- 
rzow i. że Str.cnja nie chce  wolczyc.  t r a ­
g iczna  twarz  os ta tn iego  Habsbur ga .  
Deszcz, s iekący w ok na  pałacu. . .

Tłum deze r te rów  z pu łk u  Sa luina  
J e d n i  z r y w a ją  mu  epolety,  inni ł a m ią  
.szable, p lu j ą  w twa rz  i przy wiązują  do 
s łupa  przi  d w ła sn y m  do m e m ,  żeby był  
Sw-iaĆLkie:m j iożnru i śmierc i  w p ło m  
niacl t  żony i dzieci. . .

D jana  widz ia ła te ob razy  tom żywiej  
że nie u ś w i a d a m i a ł a  ich sobie ani  sci 
nic/ .nie an i  n a w e t  chronologicznie ,  lecz 
f r a g m e n t a m i  p o z b a w io n e m i  wszelkiego 
pa tos u .  W łaś n i e  zwycza jno ść  tych  o b r a ­
zów byłfi t aka  o k r o p n a .  Poję ła  bez słów, 
że przeżyto  nieszcz.cśca zabi ły lycli in 
dz.i m o r a ln ie  i że jeżeli odżyli ,  to pod  im 
pu ls em  n ie zasp ok oj one j  zemsty.  Pojęła', 
że zemsta  la m us i a ła  / i i a leźr  lakieś u.js 
cle

.. .Anto stam-ło.  Ob ej rza ła  się na K a ­
z imie rza  zapa la jącego  s t a r a n n ie  nowe 
cy garo  i... p rzes ta ła  sobie wierzy*-. Silne 
p r z e k o n a n i e  rozpłynę ło  się zn ó w  w 
oki op ne j  n iepewnośc i .

Zaczęto wys iadać  z au ta .  W i d o k  bra

za n im 
po ru sz a ł

w s t r o ­

j a k  na 
się d z i w ­

ki e r tmki t  Kempe r-

P r o w a d z o n e  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  ze  Z w i ą z k i e m  
P r o d u c e n t ó w  N a s io n  O l e i s ty c h  i o r g a n i z a t o r a m i  
C e n t r a l i  H a n d l o w e j  p e r l r a k t a c j e  w  s p r a w i e  zliy 
I ii k r a j o w y c h  n a s i o n  o l e i s ty c h  z o s ta ły  p o m y ś l ­
n ie  z a k o ń c z o n e .  -W w y n i k u  t y i l i  r o z m ó w  / o s i a  
la p o w o ł a n a  d o  ży c ia  s p ó ł k a  z ,  o g r a n i c z o n ą  od  
p o w i o d / i a l n o ś e i a  p o d  f i r m a  . .C e n t r a la  O t i ro łu  
N a s io n a m i  Oleistcm-i" . * Cęlami n o w o p o w s t a ł e j  
sp ó łk i  je s t  k o n t r o l a  o b r o t u  n a s i o n a m i  o le is te -

m i  o r a z  i n t e r w e n c j a  w  w y p a d k a c h ,  g ip ,by  o le ­
j a r n i e  w s t r z y m y w a ł y  s ię  o d  z a k u p u  r z e p a k u  po- 
c e p a c h  u s t a lo n y c h  w  u m o w ie ,  z a w i e r a n e j  p r z e z  
k a ż d ą  z o i z j a r n i  z C e n t r a l ą .  L s ta lc m o  c e n ę  r z e ­
p a k u  n a  o k r e s  od  10 go  b. m . w  w y s o k o ś c i  38  
zł. za  100 kg .  l o c o  s t a c j a  z a ł a d o w a n i a  d l a  W o ­
ły n i a  i M a ło p o ls l . i  W s c h o d n i e j  i zt. H) d la  p o ­
z o s t a ły c h  częśc i  k r a j u .

Handel światowy w 1933 reku
B iu ro  b a d a ń  e k o n o m i c z n y c h  p r z y  L id z e  N a  

ro d o w  o p u b l i k o w a ł o  p r z e g l ą d  o g ó ln y  l in j id lu  
ś w ia t o w e g o  w r. 1933, z k tó r e g o  w y n i k a ,  że  ą u  
a n t u m  I m n d lu  ś w ia t o w e g o  k t ó r e  z m n i e j s z a ,o  
się  s t a le  w r a z  z p o s t ę p e m  t r w a j ą c e j  i n n h j  w i ę ­
cej  o d  p ię c iu  lal  d e p r e s j i ,  z a t r z y m a ł o  się n a  
p e w n y m  p o z io m ie  w r. 1933. a  t e r a z  u leg ło  l e k ­
k i e m u  w-zrostowi.

\ \  z ro s t  t r a n z a k c y j  d o ty c z y  w y łą c z n ic  s u ­
r o w c ó w .  k t ó r y c h  iJośc w  o b r o c i e  ś w ia t o w y m  
z w ię k s z y ła  s ię  w r. 1933 o  8 p r o c e n t  w p o r ó w  
n a n m  z c y n ą  z r o k u  p o p r z e d n ie g o ,  Je że l i  idz ie  
o p r o d u k t y  g o lo w e ,  w z r o s t  o b r o t ó w  n ic  p r z e k r o  
czy i  2 p r o c e n t ,  n a t o m i a s t  ą i i a n l i im  p r o d u k t ó w  
s p o ż y w c z y c h  ip a d ło  o 8 p r o c e n t .  O s ta tn i  s p a ,  
dek  t ł u m a c z y  się ti-rn, żc  n i e k t ó r e  z głównó-ch 
k r a j ó w  ■ s p o ż y w c ó w  z d o ła ły  o s i ą g n ą ć  p o m y ś l  
u e  w y n ik i  w  o r g a n i z a c j i  s a m o w y s t a r c z a l n o ś c i  i 
n a p r z y k t a d  i m p o r t  z b o ż a  do  s z e re g u  k r a j ó w  eu  
i -ope jsk ich  z m n i e j s z y ł  się z n a c z n ie .

C «ny  t o w a r ó w  w n a n d l u  ś w i a t o w y m  s p a d ł y  
w r. 193.?, o 11 do  12 p r o c e n t  w z łocie ,  czy l i  7 
p r o c e n t  w- f u n t a c h  s z f e r l i n g ó w  w p o r ó w n a n i u  z

m y  przód  d o m o m  Kazimi erza  ws t r zą sną ł  
Djanę  n i e w ia d o m o  dlai zego.

Nagle 'Car tier  odwróc i ł  się 
nę n lic,v.

—  A to co?
I pobieg ł  j ezdnią .
Dolski poS-pieszył 

swój  og ro m  i c iężar  
nie lekko.

Ca r t ie r  w sk aza ł  w 
platz.u. S a m y m  s k r a j e m  oświe t lonego  ob 
w odu  p lacu  biegł  cz łowiek  z p o chy lo ną  
głową, z r ę k a m i  zgiętemi w łokciach,  
Biegi  t ak  cii Ito. że k r o k ó w  nie by ło  pra  
wie s łychać.  Nagle obe j rza ł  się przez  ra 
mi ę  i s k o cz '  t w cień Vik lor i s l rassc .

- -  r.zY m a m  go ścigać? -— zapy ta ł  
Cart ier .

K i / im i i s r /  s p o j t z a ł  ztt u c i e k a j ą c y m  t 

d z i w n y m  w y r a z e m  t w a rz y .
—  N i e
—  Pobieg ł  w Sicge.sallc do da ł  

Cart ier .  Poco?  O lej godz inie  t r en ing ' '  
P rzec ie /  już. wp ó ł  do drugicj i

Dolski p odni ós ł  j e d n ą  brew.
M oże my  iść zobaczył

I stało sie, że komili-f B a n k r u tó w

c e n a m i  z r . 1932. C e n y  n i e k t ó r y c h  a - W k u ł ó w  
ulegt, z n a c z n y m  z m i a n o m .  lecz w z a s a d z i e  
z n i ż k a  ci-n p u d u k l ó w  gn-towych z a z n a c z y ł a  się 
o v j*Io s i l n ie j  n iż  p o t a n i e n i e  s u r o w c ó w .  P o  r a z  
| - i e rw s z y  w  o k r e s i e  d e p r e s j i  z j a w i ł y  się p o ­
m y s ł u .  -jsze w a r u n k i ,  g d y ż  k r a j .  e k s p o r t u j ą c e  
p r o d u k t y  r o l n i c z e  i k o p a l n i a n e  m o g ą  w y n m - n ia c  
je  n a  t o w a r y ,  k t ó r e  m u s z ą  s p r o w a d z a ć .  A u ł a S  
n ic  p i e r w s z ą  o z n a k ą  z b l i ż a j ą c ^  s ię  d e p r e s j i  bv 
łi p o g o r s z e n i e  a -a r u n k ó w  ti-go r o d z a j u  w y m i a ­
n y  w  r. 1928.

! \h ęk s :aość  k r a j ó w  e k s p o r t u j ą c y c h  p r o d u k t y  
r o l n i c z e  i k o p a ’ . . r a n t  z d o ła ł a  z w ię k s z y ć  w.ój 
w y w ó z  i p o p r a w i ć  b i l a n s  h a n d l o w y .  W y j ą t e k  
s t a n o w i ą  A r g e n ty n a  i P r a z s l j a .  g d z ie  n a s t ą p i ł  
s i ln y  w z ro s t  m p o id u .

W y w p z  z A ngl j i ,  J a p o u j i  o r a z  i n n y c l i  k r a -  
]ow p r z e m y s ł o w y c b  z w ię k s z y ł  sit- Co  d o  i lo śc i  
w r  1938. n a t o m i a s t  t -k spo - l  n i e m ie c k i  z m a ’a ł  

-dnr.ac li  Z j e d n o c z o n y c h  od  p o ło w y  r o k u  z a ­
z n a c z y ła  .-pę p o p r a w a  ż a ró w  iio p o d  w zgl.-de in  
p r z y w o z u  j a k  i w y w o z u .

Ja k ie  p o d a tk i p ła tn e  
są w  sierpniu?

W  s i e r p n i u  p ł a t n e  s ą  n a s t ę p u j ą c e  p o d a t k i :
ll  d o  l a  s i e r p n i a  z a l i c z k a  m i e s i ę c z n a  n a  po  

c ze t  nuilz-wf.-ęzajni-go p o ih i lk u  od d o c h o d u  o s ią g  
n jętego p r z e z  n o t » r j t * * y  ( r e j e n tó w ) ,  p i s a rz y  hi 
po tecz-nych  k o m o r n i k ó w  w  m ie s i ą c u  l ipcu  
1934 r o k u

2| Do ló  s i e r p n i a  —  z a l i c z k a ,  m ie s i ę c z n a  n a  
p o d a lc k  p r z ę m y s ł n w y  o d  o b r o l u  za  r o k  1934 
w w y s o k o ś c i  p o d a t k u  p r z y p a d a j ą c e g o  o d  o b r o  
tu  o s i ą g n ię te g o  \ ,  l i p c u  r. li p r z e z  prz.edsięl iioi-  
s l w a  h a n d l o w e  I i I I  k a t e g o r j i  i p r z e m y s ł o w e  
1— t) k a t e g o r j i  p r o w a d z ą c e  ]> raw id tnw e ks .ę g i  
l . a n d tp w c  o r a z  ]>iznz p r z e d s i ę b i o r s t w a  s p r a w o z  
d aw ez o .

3)1 Do 31 s i e r p n i a  p ł a t n y  j e s t  p a ń s t w o w y  p o  
d a t e k  o d  n ic rue l ie -m ośc i  m i e j s k i c h  i od  nu-k- 
tó ry ć l i  I m d y n k ó w  w g m i n a c h  v. ' e j s k i c h  w r a z  z 
d o d a t k i e m  k r y z y s o w y m  za  II k w a r t a ł  1934 r o k u

4) Do 31 s i e r p n i a  p ł a l n e  s ą  p o d a t k i  o d  loku  
li i o d  p la c ó i .  b u d ó w  la n y e l i  za  IIT k w a r t a ł  1934 
i o k u .

5) I)o  5,1 s i e r p n i a  p ł a t n a  j e s t  n a d z w y c z a j n a  
d a n i n a  m a j ą t k o w a  p r z e z  p ł a t n i k ó w  III g r u p y  
k o n t y n g e n t o w e j  ( i n e r u e h o m o ś c i  m i e j s k i e j  o r a z  
b u d y n k i  w ie j s k ie ,  n i e z w i ą z a n e  z g o s p o d a r s t w e m  
rolncm).

Cl) P o d a t e k  d o c h o d o w y  od  u p o s a ż e ń  .s łużbo ,  
w y  cli, e m e r y t u r  i w -y n a g ro d z e ń  z a  n a j e m n ą  p ra  
i m - w r a z  z d o d a t k i e m  k r y z y s o w y m  p ł a t n y  je s t  w 
t e r m in i e  d o  7 d n i  po  d o k o n a n i u  p o l r ą c e n i a  po 
d a l k u .

P o n a d t o  p ł a t n e  są  z a le g ło ś c i  o d r o c z o n e  na  
laty- z . t e r m in e m  p ł a ln o ś o i  w  s i e r p n i u  r. 1) tu 
d z ie ż  p o d a tk i ,  n a  l i lo re  p l a l n i c y  o l rz /ym a li  n ika  
zy p ł a t n i c z e  r ó w n ie ż  z t e r m in e m  p ł a tn o ś c i  w 
ty m  m ie s ią c u .

Ceny na e tykie ta ch  
le k a rs tw

W o b e c  w e j ś c i a  w  ż y c ie  aow-ej taksty a ph -ka t .s -  
k ie j ,  w ł iśc . ie ic le  a p t e k  o t r z y m a l i  p o le c e n ie  uwi 
d o c e n i a n i a  cen  s p e c y l i k ó w  n a  e h  s i e la c h  p i z y t  
w io r d z o n y c l i  d o  o p a k o w a n i a .

znalr t / ł  Nimotiii A.Hley a rozc iągnię tego  
nieesl iHycznit1 u s tóp  p o m n i k a  c lek ln ia  
J a h a n n a  Cicero.

—  Apt iszowska  robota  —  rzekł  Lat  
li er.

—  Kzy on me  ży je? —  za py la ła  Dja  
na,  c h w y ta ją c  Kazimierza  za -rękaw.

Mollwitz póe hy l i ł  się nad  c ia łem i od 
wrót  twszy je twa rz ą  do góry,  w y p r o s t o ­
wał się, otr/.i pujt ic ręce.

—  Ty lk o  ogłusz ony —  oznajmi ł .
Co teraz  z ro b im y ?

—  Nic. D a m y  popros i . i  n o w y  dowó-i  
nasze j  gośc inni . t r i ,  a pan i  —  m i ł o s i e r ­
ne) an ieUkości ,  właściwej  kobi e tom  
Zresz lą  zda je mi się, że z n a m  tego cz ło­
wie ka  —  rz ek ł  Kazimierz.

 Któż 10? —  m r u k n ą ł  MollwiD
Kazimierz p r z y t r z y m a ł  Dja nę  za ra 

mię.
—  Nazywa się Smion  \s t ley.

RO ZDZIAŁ \
SCENA A\ SYPTAŁM

Sim on od/y: ,kał  p r z y t o m n o ś ć  w j a ­
kieś t rzy godzony później .  O t w i e r a j ) ' - 
Oczy poczu ł  łup iący  ból głowy,  s l rasz b-

P r z y  spłacie zaległości 
’ !, pada tk u  prze  m ys ło  w e -  
ga m o że  być u m o rzo n a

l  rzędy  sktirbow-o o trzymały  w y j a ś ­
nien ia  w sp raw ie  sp łaty  za leg łośc i  p o ­
datku  j i rz em y s ło w eg o .  I rzędy s k a r b o ­
w e  u p o w a ż n i o n e  zos ta ły  do u m or ze ni a  
j ednej  ezw-.irloj p o d a t k u  z za leg łoś c i  po  
w,t  t łych do roku  19.iO. w  w y p a d k u  gdy  
płatn ik u i szcza zaleg ły  p o d a t e k  w trzech  
c z w ar t yc h  ód razu

Giełda w a r s z a w s k a
W A R S Z A W A . (P a t ) .  B e r l in  206. L o n d y n  

26.64. Nerwy Y o rk  Ó.27' / 8. N o w y  Y o rk  k a b e l  
•) 283,'a. Pairyż 34.90. S/.wa j c a r j a  i72 .6a .

D o l a r  —  5.36. D o la r  zroh- —  8.9! R u b e l  
z ło ty  4.58 —  1 ,7 /

Giełda zbożowo - towarowa 
i lniarska w Wilaie

Z a 400 kg .  p a r y t e t  -Wilttp. C e n y  t l a n z a k c y jnu
iM ąka p s z e n n a  gal .  1 — - 35. M ą k a  ż y t n i a  

7 7 . n —  26 —  26.50. M ą k a  ży ln i i i  650/o 22 —*-
22.50. M ą k a  ż y tn i a  . s i tk o w ą  18. M ąka ż y u u a  r a ­
zo w a  17.50 —- 18.

Ceny o r j e n l a e y j n c .
Z.yto I s i a n d n r t  10 10 50. Z to II s t a n d a r t

15 —- 15.50. M ą k a  p s z e n n a  ga l .  1 K -  34 —  35. 
M ą k a  p s z e n n a  g a l  II E  31 —  32. 'T a k a  p s z e n n a  
gal III V 27 —• 28 M ą k a  p s z e n n a  gal  I I I  B 
20 —  21. O t r ę b y  ż y tn i e  10.n<> —  11 O t r ę b y  
p s z e n n e  m i a ł k i e  1 1 5 0  — 12.50

Teatr muzyczny „LUTNIA*
W ystępy J Kulczyckie] i R. Petera

Dziś p o  c e n a c h  p r o p a g a n d o w y c h

K A T I  A - T A N C E R K A
P o c z ą t e k  o g.  8  3 0  w.

wy liól. j ak iego  sobie nie w obraża ł .  Ale- 
nu p e w n o  żył i napew n o ' l e ż a ł  w łóżku.  
Pr zew ró c i ł  sit; z t r u d e m  na drugi  bok  i 
stwierdzi ł ,  że ma na  sobie j e d w a b n ą  p i ­
żamę.  N a w e l  oś lepiający boi  g łow m e  
neiitralizuyyał w n im w ro d z o n e j  e ieka  
w ości.

Zaczął  się za s ta naw ia ł  p o c z ą tk o w o  
t’ Jko bit tn ie .  gdzie,  u licha! jest i k i o  
go położył  do łóżka.  Jęcząc  g łucho  z h o ­
lu i zg rz y ta ją c  zębami ,  dźyyignął u; do  
pozyc ji  s iedzącej  i zaczął  m aca i  r ę k a m i  
naokoło  -siebie. Wyczuł  pod  p a lc am i  su)- 
lik koło łóżka,  a na n im z w yk łą  l a m p k ę  
e lek t ryczną .  Odkręc i ł  k o n t a k t  i r o ze j rz a ł  
,ię po o toczeniu,  mrugając,  boleśn ie  o- 
r zami .

Z n a j d o w a ł  Się w e leganckie  z ko tu 
lo r te m  u r z ą d z o n e j  sypialni .  Na s tol iku 
stała,  oprócz  lampl-i .  k a r a t k a  z wodą ,  
szl- lanka,  bu t e l eczka  z ta b l e tk am i  aspi-  
ryny.  f l a s / e c / h a  b r a n d y  i pude łk o  p a p i e ­
rosów z zapa łk am i .  Zaop ieko ssano  te 
n im tak  da lece  t roskl iwie,  że nii b r a k ło  
nawet  k s i ą / k i  —- Balzac.‘a Łontes Dsó-  
lat iques.  Na ten w id ok  u ś m ie c h n ą ł  się 
Dimiimo bólu  g łowy (D. e. n.)
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Z KŁOPOTAMI 00 MINISTRA
Kom isja wydawnictw na audjoncji

P r e z y d j u m  Stałej’ Komisj i  W y d a w ­
nic tw W i leńs k i ch  i A f i l j o w n m c h  w W II 
nie będzie  zabiegało o aud jon c j ę  u p r z y ­
bywają cego  dzisiaj  do V. dna  p. Minist ra  
Butk iewicza .

Komis ja  p r a g n i e  p r zeds t aw ić  P a im  
Minist rowi  k łopoty ,  j a k ie m i  nicoczeki

w an ie  ob a rczo n a  jest  przez, w ładz e  kole 
jo we w związku  z wielka wyc ie czką  nad  
g le z n ie j s z y c h  n a s t ę p s tw  I i l u i c y  5 p u ł k u  ka-

in ic ja tywy p. Prezesa  Dyrekc j i  Okręgo  
woj Kolei P a ń s t w o w y c h  w Wilnie ,  tnż 
Fa lkow.sk lego.

Katastrofa samolotu wojskowego w Lidzie
Pilot I obserwator w yszli bez szw anku

N a  lo tn i s k u  w  L idz ie  m i a ł a  n i e d a w n o  m ie j  
s e r  k a t a s t r o f a  k l ó r u  j e d y n ie  d z i ę k i  p r z y t o m n o  
śe i  u m y s ł u  p i l o t a  n ie  p o c i ą g n ę ł a  z a  s o b ą  t r a ­
g i c z n ie j s z y c h  n a s tę p s tw  L o tn i c y  5 p u łk u ,  k a ­
p i t a n  O ls z e w s k i  1 k a p r  W o l s k i  w y le c ie l i  n o e ą  
n a  l a l  ć w ic z e b n y .  K a t a s t r o f a  n a s t ą p i ł a  p r z y  tą  
d o w a n i u .  S a m o l o t  t r a f i ł  n a  r o z m o k ł y  p o  d i » z .

t z a e h  t e r e n ,  s k u t k i e m  c z e g o  p r z e w r ó c i ł  się , 
p r z y k r y w a j ą c  s o b ą  o b u  lo tn ik ó w .  !Va sz częśc ie  
z a r ó w n o  p i to l ,  j a k  i o b s e r w a t o r  n i c  p o n ie ś l i  
p o w a ż n i e j s z e g o  s z w a n k u ,  d o z n a j ą c  j e d y n i e  o-  
g ó ln y c h  p o t łu c z e ń

A p a r a t  b a r d z o  p o w a ż n i e  u s z k o d z o n y .

Kopalis zgodził sią na ślub
lecz do ś ’u2»u nłe doszło

Młodzież hitlsrowska  
w Wilnie

Cześć'  H a l i  Dwa te powi tan ia  w  |ak 
na jwiększe j  h a r i n o n j ’ i zgodzie brzmia ły  
w  sobotę,  dnia 28 Lipca o godz. 11 wiec/.o 
r e m  w lokalu Legjonu Młodych w W d- 
nie.

P rzy j azd  Hit ler J u g e n d ’ do Polski  
jest  t a k te m  bardzo  doniosłym.  Celem 
p rzy ja zd u  młodzieży n iemieckie j  było za 
poznan ie  się z Polską,  jej oby cza j a m  i ży 
c iem społec/.nein. Od T a t r  aż po Dryś- 
w ia rk i e  jezioro przew ędr ow ała  młodzież 
n iemiecka ,  częstokroć dla bliższej z n a jo ­
mośc i  k r a ju  przemierza jąc  większą  ilość 
k i lomel rów .per pedes npos to lo rum",  
zb l iża jąc  się bardz ie j  do w ars lw  wiejskich 
i młodzieży robotniczej .  Trzydz ieśc i  dn 
p o b y t u  w  Polsce  u t r wa l i ł o  w mł ody ch  
n ie m ie c k ic h  p i on ie r a c h  p rz ekonan ie ,  że 
P o ls k a  nie jesl  ty m .Sa imn s laadtem.  6 
k t o r c m  jeszcze o p o w i a d a j ą  s t a r zy  an 
tagoniści .  I  derza ł  ich porządek ,  skoor  
dynuwanie-  p r a sy  i cedowość pocz ynań  
Szczerość i przyTjażn,  /  j a k ą  ich witano 
i p r z y j m o w a n o ,  pozos tawi ły  na  n ie b  me  
z a ta r te  wrażenie.  „Dass wi r  iibe rall *0 
l ieb u n d  of fenherz ig  a u f g e n o m m e n  wer-  
d e n  sein,  hab en  wir  war ln i l f t ig  -tu lit g«- 
n o f t t " ,  t. zn. , Napraw dę nie  s p o d z i e w a - 
l i sn i '  się", —  mówi ł  m i  k ie ro w n ik  wycie  
czki .  —- że wszędz ie  tak mi łe  i z o lw a r  
tent  se rcem  będz iemy p r z y j m o w a n i  Xa 
m o je  pytan ie ,  j ak i  naogół  n a s t r ó j  p a n u  
j e  w Niemczech  w s t o s u n k u  do Polsk .  
o dp o w ie d z ia ł  mi. że wsze lk ie  , .Drang 
nact i  Os len" należy do a n a c h r o n iz m ó w .  
r;My p r a g n i e m y  p r z ed ew sz ys lk ie m  zgoe' 
ne j  współprac} dla d o b r a  nas zyc h  na ro  
d ó w “

O st a tn im  e t a p e m  w po dróży  ,,Hi t le r  
juge nd  ' w Polsce było Wi lno.  Zwiedzili  
mias to ,  c ie kaw ią c  się prz ew ażn ie  a rchi  
t e k t u r ą  kośc io łów i z a b y tk a m i  h is toryce  
neini .

Ode się de l ika tn ie  zapyta łem,  jakie 
w r a ż e n ie  w y w a r ło  na  n ich  Wi lno ,  odpo  
wieelzicli mi,  że się cieszą,  iż właśn ie  
W i l n o  hvło os la ln im  e ta p e m  icli po d ró  
ży... p o ni ew aż  z tego mi as ta  wyn oszą  na j  
lepsze  w rażenia  i najmilsze'  w s p o m n i e ­
n ia  „ T a k  swois tego,  o ryg ina lneg o  miu 
s ta .  —  z ą u w a ż y ł  jeden  z n ic h  — nie' 
m i a ł e m  jeszcze możnośc i  w sw o je m  ży 
c iu  og lądać" .  N aw ia se m  mów iąc ,  c h ł o ­
p a k  m ia ł  dopi ero  14 lat. lecz oprócz  g łó ­
w n y c h  m i a s 1 Niemiec widz ia ł  ittifista An 
glji  i Sk a n d y n a w j i .  d o k ą d  również  
nie* w y w a r ł  n a  n i ch  Niemiecki  e.ment o 
W o j s k o w y  n a  Zakręcie.

Na tern mie jsc u  ch c i a łb y m  jeszcze, 
sp ro s t o w a ć  je d n ą  nieścisłość:  goszczący 
w  Wiln ie  cz łon kow ie  „ H i t le r ju n g e n "  nie 
są  cz ło n k a m i  h a r c e r s t w a  n iemieckiego  l. 
z w „ P i a d i i n d e r " ,  po ni ewa ż  ci ostatni ,  
j ak  rów nież  i inn i  zoslal i  wcie leni  czc; 
śc iowo  t. j. do lat 18 d o  „ I l i l l e r j u n g e n 1 . 
p o n a d  zaś l a 1 18 —  do 8 S. (SelmU 
S ta łe l ) .

— o§o-----

W y c ie c zk a  P e la k ó #  
z Czechosłowacji

Dzisia j jmc ią g i em  wieczorowTy m  przy 
b y w a j ą  do nas  Po la cy  z Czechosłowacj i ,  
w liczbie 16 n a  dwudniowy '  pubyt .  Są  lo 
dz ia łacze  społeczni ,  p r zeds tawic ie le  Uni 
wer sy t e tu  Lu do w ego  i Macierzy  .Szkol- 
ne j ,  k tó rzy  położyl i  duże zasługi  w walce 
x  cżechizacją.  Prz ed  k i l ku  d n ia m i  przy 
je c h a l i  oni  do W a.  szawy jak o  delegaci  
n a  II  Zjazd P o la k o w  z Zagranicy ,  a  dzć 
s ia j  p r z y b y w a j ą  do  W iln a ,  gdzie w ciągu 
3  i 9 chcą  zwiedz ie  nasze  p a m i ą t k i  i zetk 
n ą ć  się z m ie j s c o w y m i  dz ie n n ik a rz am i ,  
d z i a ł aczam i  społecznymi  i p r z e d s t a w i ­
c ie lami  intel igencj i

W yc ie czk a  p rzy j eżdża  poc iąg iem Hdr 
k im ,  s t a j ą c y m  na 6 to rze  o godz,  , 'ć ( \ • 
wieczore m)  i odjeżdża  n a t y c h m i a s t  na  
s k r o m n ą  h e r b a tk ę  i nocleg do  Schroni  
s k a  T o w a r z y s t w a  Kra joznawczego ,  przy' 
u l  ś w . Anny.  Byłoby p o ż ą d a n e  żeby ja!, 
n a j w i ę k s z a  ilość w i ln ia n  w'yszła n a  ich 
s p o tk a n ie  n a  dworzec .  Po za le m .  pud, 
j e m y  do w ia d o m o śc i  tych  wszystk ich ,  
k t ó r z y  in te re su ją  się s t o s u n k a m i  m n i e j ­
szości  n a r o d o w y c h  w Czechos łowacj i  a 
n ie  m a j ą  j e d n a k  m ożnoś c i  p r zy jść  d z i ­
s i a j  n a  dworzec ,  że j u t r o  8-go o godzi  mc 
5 po  po łud niu ,  b ę d ą  mogli  p o w i t ać  goś ­
ci na  p o d w ie c z o rk u  w o g r ó d k u  c u k i e r ń ,  
„Cze rw on ego  S z t ra l la ” Z. K.

l fo  S m o r g o ń  p r z y b y ł  n i e d a w n o  e l e g a n c k i  
p r z y s t o j n y  m ło d z ie n ie c .  Z a w s z e  w g o d z i n a c h  
w icezo .  o w y c h  m o ż n a  b y ło  ge> s p o t k a ć  w  In w a -  
r z y s .w ie  p r z y s t o j n y c h  p a n i e n e k ,  k ló r o  c h ę t n i e  
p r z y j m o w a ł y  j e g o  a d o r a c j ę .  B y ł  t o  n i e j a k i  B 
ł io p e l i s .  M ło d z ie n ie c  t e n  w d z i e ń  p r a c o w n i  u 
m i e j s c o w e g o  k o w a l a ,  z a ś  w ie c z o r a m i  w k ł a d a ł  
od  w ię l i ic  u b r a n i e  i r o b i ł  z  s ie b ie  l o w r l a s a  

Z d a r z y ł o  s ię .  że  K o p c l i s  r o z k o c h a ł  w  s o b ie  
j e d n ą  z p a n i e n e k  i p r z y r z e k ł  o ż e n ić  s i ę  z  n ią .

B y ła  j e d n a k  p r z e s z k o d a  R o d z ic e  p a n n y  by l i  
n ie z a m o ż n i .  Alt; m ie l i  b o g a ly e l i  k r e w n y c h  v 
A m ery ce ,  M ło d a  p a r a  p o s ł a n o w i l a  c i e r p l iw ie  
c z e k a ć  i ta  n a d e j ś c i e  d o l a r ó w ,  a  n a r a z i ć  t i a r z e  
e z o n y  z a m ie s z k a !  w  d o m u  p r z y s z ł y c h  teśc iów

P c w n e - o  d n i a  d o  S m o r g o n  p r z y j e c h a ł  b r a ł  
n a r z e c z o n e j  z  M ie h a t i s z e k .  P o  d ł u ż s z e j  r o z m o ­
w ie  z K o p e l i s e m  w y w n i o s k o w a ł  o n ,  że  m ł o ­
d z i e n i e c  j e s t  w a r i  j e g o  s io s f r y  1 p o s t a n o w i ł  u- 
r z ą d z i ć  m ł o d e j  p a r z e  ś lu b  j a k n a j p r e d z c j .  D o la  
ry e o  m a j  e n a d e j ś ć ,  p r z e c i e ż  n i e  zg in ą .

K o p . l i s  m i a ł  p r z y s z y k o w a ć  w s z y s t k i e  f o r ­
m a ln o ś c i  o r a z  o d w ie d z ić  r o d z i n ę  w  N. W i l e j  
cc. W t y m  c e lu  o t r z y m a ł  o d  s w e g o  p r z y s z ł e g o  
( z w a g r a  250 z ło ty c h  n a  p i e r w s z e  w y d a tk i .

P o  o t r z y m a n i u  p ie n i ę d z y  w y j e c h a ł .  O d  t e ­
go c z a s u  z o g in  ;ł p o  n i m  ś la d .  K r e w n i  p r ó b o ­
w a l i  s a m i  o d s z u k a ć  m ło d z i e ń c a ,  a l e  w y s i łk i  by ły  
rt ' r e i n n e .  P o p r o s z o n o  e» p o m o c  p id ie je .  (C)

Skład Czechosłowacji 
na Igrzyska kobiece w Londynie

'‘s k r o m n e  f u n d u s z e  c z e c h o s ł o w a c k i e j  f e d e r a c j i  
l i k k o a t l e t y c z n e j  n i e  n o z w a l a j ą  n a  w y s ł a n i e  w ięk  
s z e j  n iż  4 -o s o b o w e j  .ek sp ed y c j i  n a  ł - t e  i g r z y s k a  
kohiee .e  w  L o n d y n ie .

S k ł a d  C z e c h o s ł o w a c j i  je s t  n a s t ę p u j ą c y : Koul)  
k o w a ,  K ra e is so w a ,  rYk a r o w a  i S k a 'o w a .

P o c z ą t k o w o  m i a ł y  j e c h a ć  ty lk o  d w i e  p a n ie ,  
d o p i e r o  o f i a r a  z n a n e j  a k l o r k i  f i lm o w e j  A n n y  
O n d r ą - .w  w y s o k o ś c i  (100 zł. u m o ż l iw d ła  w y j a z d  
d w o m  d a l s z y m  z a w o d n i c z k o m .

--aiim m w— — — —
J e d y n i e  i n a t e r i e łv  m s t s r s k l *  n a b y t e

w  sk ład z ie  farb f
Franciszka Rym aszew skiego

W  Ino  ul M i c k ie w ic z a  35 
d a j ą  ' 0 d %  w a r a n c j ę  t r w a ł o ś c i .  “

T o w a r  w v h o r o w v .  C e n y  n i s k i e .

Rosyjski Teatr 
Artystyczny

„Sen W ujaszka“ T. D ostojew skiego;  
opracow anie sceniczne (I. Gulanickiej.

Nie z n a m  niestety .Snu Wujasseka" w 
orygina le.  Nie w ie m  ile t a m  jest „dosto-  
jewszczyzny" .  czy jesl  L o s z m a r  ezv tył 
ko złośl iwy ry s u n e k  z n a tu ry .  Ale z o ­
s t a w m y  p .  Gulan ick ie j  p o r a c h u n k i  z D o ­
s to jews kim,  t r z y m a j m y  się sa me j  sc eny  
Akord  k o ń c o w y  był  Dos to jewskie go  To 
„ejuelle socicte'!", o k rz y k  zgrozy s t a rego  
ro zk ład a ją ce g o  się już  człowieku,  k t ó  
rego na  chwi lę  p r z y w o ł a n o  do r z e c z y w i ­
stości,  jego w a lk a  z k u p ą  prow inc j em ai  
nycli  wiedź m  lo by ł  k o sz m ar .  K o m b i ­
nac jo m a l r y m o n j a l n e  p b ł u d n e j  i a m b i t  
ne j  m a m u s i  nie z adz iw ia ją  nas  dziś,  a l e  
tu  na  scenie m u s i a ł  być także  k o s z m a r  
Cóż kiedy p. Hu la n ic ka  zbyt  p ros to  i ł a t ­
wo po ję ła  s w ą  rolę.  T a  g ł ów na  i n t r y g a n t  
ka,  ten U r a n  d o m o w \  i w y s ł ann .c a  dj» 
bła n a  scenie  wyg ląda ła  racze j  z a b a w n ie  
niż groźnie.  Nie widz ie l i śmy siły tej  k o ­
biety,  bc b y ła  tylko d e k l a m a c j a  i dość  
poc ieszne p r z e w r a c a n i e  oczam i  A siła 
ta, zła m o c  m u s i a ła  być  po  s k ó r ą  ca łe j  
a fe ry,  m u s i a ł a  pulsowae  a b y  k o ń c o w y  
a k o r d  by ł  u s p r a w i e d l i w i o n y , T a k  s a m o  
owe f a r s o w e  k u m o s z k i  w y k r a d a j ą c e  c u ­
k ie r  na  w iz y t ach  -— to za mało .  Nie by ło  
wiedźm,  nie było mi&ikich biesów Nic  
twierdzę,  że tego w y m a g a ł  tekst  D o s to ­
je wskiego  —  tego w y m a g a ł  sens w ido wi  
ska. -Musiała być  a r ty s ty c z n a  k o n c e p c j a  
i k o m p o z y c j a  s l ia r m o n iz o w a n a  i k o s z ­
m a r n e  siły -— bierne ,  g ro te skow e  tło —  
k o n t r a s t o w e  pos ta c i  w y r y w a j ą c y c h  się /  
b ło ta  „czys tych  dusz".  T u  n a t u r a l i z m  i 
sz raża  n a p r z e m i a n  to m a ło  —  a tmosferę  
wydobyć  m o ż n a  tylko  przez  styl gry.  P  
Wasi l jew nie1 t r zym a  zespołu  w garści ,  
nie ur ob i ł  całości.  S am  w roi s ta rego  
księc ia  w y k a z a ł  g o dne  u z n a n i a  walory  
c h a r a k t e ry s ty cz n e :  od wczora jszego  J a  
szki,  m ło de go  Gruzina ,  do roz t rzęs ion e  
go, z idjoc iałego  starca  —  lo du ży  sk ok

Pa r t  ja „w'yryw'ającycli  się dusz " :  Ga 
w.lakow i j ego u k o c h a n a ,  nic w y z y s k a n a  
do  ko ń c a ,  u trzym ała  się jednak  na p o ­
ziomie.  P. Iw a s io w  i j ego p a r t n e r k a  p o ­
winn i  pog łęb iać  i w zbog aca  i s w ą  grę 
„s to i t  k o ż a  wydiefki" .  Ża łu ję  b a r d z o  że 
z a p o m n i a ł e m  n a z w is k o  k r e u ją c e j  rolę 
p u łk ow ni kow e j ,  J a k o  m a t k a  Rai w  „ C u  
dżem  d z i ecku"  wyk aza ła  s m a k  i u m i a r  
ja k o  p lo t k a r a  w ,„Śnie W u j a s z k a  da ła  
gro t eskę  b. 111 o zm a ic oną  i bo g a tą  w efek  
ły To d o b r a  a k t o r k a .  j ini

R A D J 0
W IL N O .

W T O R E K ,  d n i a  7 s i e r p n i a  1934 r.
6.30: P i e ś ń ;  6.35: M u z y k a ;  6.38: G i m n a s ty k a  

6 ,ó 5 : M u z y k a ;  7.05: D z ie n n ik  p o ł u d n i o w y ;  7.10 
M u z y k a ,  7.20: C h w i l k a  p a ń  d o m u ;  7.25: P r o g r a m  
d z i e n n y ;  7 30: H u m o r  n a  c o d z ie ń ;  11.57 C z a s ;  
12.00. H e j n a ł ;  12.03: k u m .  m e t . ;  12.05: P r z e g l ą d  
p r a s ę ;  12.10: K o n c e r t ;  13.00: D z ie n n ik  p o ł u d n i u  
w y ;  13.05: P r o g r a m  d l a  d z i e c i ;  13.20: K o n r e r t  
k a m e r a l n y  ( p ły ty ) ; 13.55: „Z  r y n k u  p r a c y  '; 14.00 
W i a d o m o ś c i  e k s p o r t o w e ;  14.05: „ S k r z y n k a  p o c z  
i o w a  Nr.  3C5"; 16 00;  K o n c e r t  m a n d o h n i s t ó w ;  
17.00:  P o g a d a n k a  m u z y c z n a ;  17.0.>: M u z y k a  (pły 
ty ) ;  17.30: S k r z y n k a  P K O .;  17.4o K o n c i r t ;  18.10: 
R o z m a i t o ś c i ; 18.20 M u z y k a  l e k k a ;  19.45: S iu  
c h o w i s k o ;  20 10: P r o g r a m  n a  ś r o d ę ;  20.15: W i a  
d o m o ś c i  s p o r t o w e ;  20.20: W i l e ń s k i  k o m u n i k a t  
s p o r t o w y ;  20.25: R e c y t a c j e  p o e z y j ;  20.45: C o d z .  
o d -  p o w . :  20.55- O p e r a  z p ły t  ( T a r m h a u s e r ) , 
22.00: „ N o w s z e  b a d a n i a  n a d  p r o m i e n i a m i  k o r -  
n r i c a n * m i“  —  o d c z y l ;  22.15: C d. o p e r y ;  23.00- 
Polaciy 7 z a g r a n i c y  p r z e m a w i a j ą ;  23.05: K o m .  
m e t . ;  23.10: C. d. o p e r y .

259 P o la k ó w  z  Niem iec
Dzis ia j  p r z y b y w a  d o  W i l n a  w yc ie cz ­

ka P o l a k ó w  z N ie m ie c  w l iczbie 250 o 
sób,  w tern 150 ro bo tn ik ów.  Dla pr zy j ę  
eia wycieczki ,  z a w ią z a ł  się s j i ecja lny K o ­
mitet .

W y c ie czk a  z abaw i  w W iln ie  2 dni .  
poc zem  wyjedizie do  Białowieży,  s t a m t ą d  
zaś d o  W a rsz a w y .

U ż y w a n e  p o d rę c zn ik i 
m u s zą  być o d k a ża n e

W k r ó t c e  m a  wejść  w żvcio z a r z ą ­
dzenie  o p r z y m u s o w e m  o d k a ż a n iu  k s i ą ­
żek s z k o l n j c h  u ż y w a n y c h .  Mianowic ie  
chodzi  o książki  k tó r e  s p r z e d a w a n e  są 
w a n t y k w a r n i a c h  bezpośrednio .

Odkażanie  ma  być  za rząd zo n e  przez 
władze  zd row ia  publ icznego .  Ks iążki  od 
każ.ane b ę d ą  od p o w ie d n io  oc ech o w an e .
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Pałac w Neudeck

1’nłae. w N e u d e r k ,  w  k t ó r y m  z m a r t  p r e z y d e n t  H i n d e n b u r g

KUR JER SPORTOWY
P u n k t y  w ioślarskie

T e g o r o c z n y  s e z o n  w i o ś l a r s k i  m i j a  p o d  z n a ­
le m  w ie lk i c h  n i e s p o d z i a n e k .   ̂ _

Z a ł a m a ł y  .się s p o r t o w o  ta k i e  p o t ę g i  j a k  „ h  
p ()  4 P o z n a ń " ,  a  c z ę ś c io w o  n io ż c  a  w et  i W .

W .,  a  i A Z. S W a r s z a w s k i ,  k t ó r y  z n a j d u j e  
ię d o p i e r o  n a  13 m ie j s c u  w  l a b e l e e  w  s ą s ie d z t -  
ie  P ło c k a .

Z a ł a m a ł y  s i ę  p o t ę g i  s p o r t o w e .  l*o ;łosu za- 
zqly d o c h o d z i e  m ł o d s z e  k l u b y  k t ó r e  c i s n ą  
ę  r w a ł t e m  ó o  t r o n u  w io ś l a r s k i e g o  

T e g o r o c z n y  s e z o n  w  p o ł o w i e  k t ó r e g o  ty ra  c 
■steśiny, m o ż e  b y ć  z u p e ł n i e  ś m ia ło  n a z w a n y  
-zonom  p o s t ę p u  p r o w i n c j i ,  a  j e ż e l i  m ó w i  s ię  

p r o w i n c j i ,  t o  w p i e r w s z y m  r z ę d z ie  t r z e b a  
o w  k i l k a  p o ś w ie c ić  w i o s l n r z o m  G ro d n u ,  k tó-  
iy r z e c z y w iś c i e  d o k o n a l i  W ie lk ieg o  dz ie ła  s p o r  
iw ego, z i l o b y w a j ą r  o g ó ł e m  122 p k t . .  / . n a jd u ja c  
ę n a  6 m i e j s c u  p r z e d  w s z y s tk i e in i  k l u b a m i  w i  
n ik iem i,  a  n a w e t  p r z e d  AZS. P o z n a ń s k i m ,  i 
3. 4  P o z n a ń " .

S z k o d a  w ie k la ,  że  p o  p i ę k n y c h  s u k c e s a c h  w 
j d g o s z c z y  i T r o k a c h  g ro e ln ia n ie  m o g l i  d z i ę k i  
j a s n e j  o p i e s z a ło ś c i  p o j e c h a ć  d o  R ygi ,  g ilzie

n i e w ą t p l i w i e  p r z y  d o z i e  sz c z ę ś c iu  s p o r i o w e g o  a  
p r z y  p w l u ó j i i e j  p u n k t a c j i  w z b o g a c i l i b y  s ię  o  
p a r ę  e iz ie s ią tk ó w  c e n n y c h  p u n k t ó w ,  k t ó r e  p r z e ­
s u n ę ł y b y  G roe lno  j e s z c z e  b l i ż e j  czo ła .

N a  p l c r w s z e m  m i e j s c u  w  t a b e l c e  k r o c z ą  1) B 
T. W .  283 p k t  , 21 V. T W  237. 3) K a l i s k ie  
T . W .  222, 41 W is , i .  * 9.\, 5) K o l e j o w e  P .  W  
B y d g o s z c z  133 i 6 } G r o d n o  122 p k t .  W .  K . S. 
Ś m ig ły  n i a  96 p k l . ,  a  z n a j d u j e  s i ę  n a  9  m i e j ­
scu ,  m a j ą c  za  s o b ą  n a  1 1 m i e j s c u  A. Z. S. w ilc i i  
s k i  z  52 p k t .  D o  p u n k t ó w  t y c h  t r z e b a  d o d a ć  
k i lk a d z ie s ią t  p u n k t ó w  z d o b y t y c h  w  R y d z e  n r z e z  
K c p p la .  a  AZS. z a m i e n i  s ię  w ó w c z a s  10 m i e j s ­
c e m  z W r o c ł f - w k i r m .  k t ó r y  p o s i a d a  6 f pk t ,

Oe.-yw iśeie ,  że  p u n k t a c j a  tu  u le g n ie  j e s z c z e  
z m i a n i e ,  a l e  d l a  "Wilna to  w y p a ś ć  o n a  pow -lnna  
t y l k o  n a  k o r z y ś ć  b o  k l u b y  k r o e z ą e e  z a  AZS. 
w i i r ń s k i m  n i e  s ą  g r o ź n e

D o b r z e  p o w i n n y  w y p a ś ć  r e g a t y  o  m i s t r z o s t ­
w o  G r o d n a ,  k t ó r e  o d b ę d ą  s ic  19 s i e r p n i a  n a  
N ie m n ie ,  P o n a d t o  m ie ć  j e s z c z e  b ę d z i e m y  j e s ie ń  
n c  r e g a t y  k l a s y f i k a c y j n e  n a  W i l j i .  a  m o ż e  u d a  
s ię  w i l n i a n o m  p o j e c h a ć  j e s l e n l ą  d o  W a r s z a w y ,  
g d z i e  m o ż n a  „ z a r o b i ć "  t r o c h ę  p u n k t ó w .

P r z a d  • 
w y j a z d e m

M r  y w t z i  s y
n i «  z a p o m n i j  z a ­
o p a t r z y ć  s i ę  w e  
f l a k o n  o r z e ź w i a ­
j ą c e j  w o e j y  k o i o n -

sk ej

F 0 L O I J A I S E
ta  b ry k ę  p-rrfmu 

S Z A C H  A
Do n a b y c i i  w e w szy s t

k ,ch  p e r fu m e r ia c h  j 
■ w m  la iffiaaaM i n m ii im \
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K R O N
,KURJER*‘ z (' ;;ij t -go  sŁ ip in a  1934 r.

A
W torek

7
Sierpień

D i i i  K a j e t a n a  W .

J u t r o  Cyrj&Wa L a r g a

W a c h ó d  a ł u n c a  —  g o d z .  3  m  39  

Z a c h ó d  a t o r . c a  —  g o d z .  7 m.  09

S p o s trz e że n ia  Zakładu Meteorologji U. S. B. 
w Wilnie z dnia 6 / VIII — 1934 roku.

C iś n ie n ie  737
T c m p e r . i t u r a  ś n d n i a  -4 21.
T i i n p e r a t u r a  n a j w y ż s z a  +  2 ,
T e m p e r . . t u r a  n a j n i ż s z a  +  14.
O p a d y  —
W i a t r  p o ł d n - w s r h o d n i .
T e n d e n c j a  z w y ż k o w a
U w a g i :  p o g o d n ie .

P r z e p o w i e d n i a  p o g o d y  w e d łu g  P in i a :
P o g o d a  o z a c h m u r z e n i u  p r z e w a ż n i e  d u ż e in  z 
p r z e l o t n i  n ń  d e s z c z a m i  z w ła s z c z a  n a  p o łu d n iu .  
M ie js c a m i  m o ż l i w e  b u r z e ,  p o l e m  W opir iowe p o ­
le p s z a l i  e się s t a n u  p o g o d y . .  C ie p le j .  U m i a r k o ­
w a n e  w i a t r y  w s c h o d n i e  w  p ó ł n o c n e j  p o ło w ie  
k r a j u  i z a c h o d n i e  w  p o ł u d n i o w e j .

OSOBISTY
—  W ilen-ski S t a r o s t a  G r o d z k i  p. T a d e u s z  :Wii» 

ł o w i e y s k i  r o z p o c z ą ł  z d n i e m  fi ii. m. 2 - ty g o d ­
n i o w y  u r l o p  i w, j e c h a ł  z W i l n a .  O b o w ią z k i  
•s ta ros ty  g r o d z k i e g o  p c h l i  p. J ó z e f  C z e r n i c h o w ­
sk i .  w ic c s t a ro s i a .

a d m i n i s t r a c y j n a

ł  l a  n i e p r z e s t r z e g a n i e  m e l d u n k ó w  W c z o  
r a j  w  t r y b ie  a d m i n i s t r a c y j n y m  u k a r a n i  zos la -  
li p r z e z  S t a r o s t w o  G r o d z k ie  w W i l n i e  w y s o ­
kie m i  g r z y w n a m i  p ie n ię ż i i e m i  z z a m i a n ą  n a  
a r e s z t  za  n i e p r z e s t r z e g a n i e  p rz e p isó w '  m e l d u n ­
k o w y c h :  R ic h e la  Sz j  ro . w ła ś c ic ie lk a  Iiolt  lu 
„ h u p i e c k i e g o “ (Sa t low a  4), R v w a  S w ia d o s / e z .  
z a r z ą d e z t  ni h o t e l u  \ n g l j a  (K w ia to w a ? ) ,  ( ha  
j a  L e w in ,  w l i ś e i c i e l k a  Im ie ln  „ W i l n o "  (S a d o w a  

A b r a n i  FVukieJ,  w ła ś c ic ie l  p o k o i  u m e l i lo w ą  
n y c l i  ( S z o p e n a  1^-27) i S t a n i s ł a w a  P i o t r o w ic z u  
w a,  w ła ś c i c i e lk a  b a r u  | P o n a r s k a

ńl lF . JS k  A
—  W ym ów ien ia  w ubczpicczulni  

społecznej. Cfity pe rsone l  ul iezpieczalnl  
społeczne j  w Wiln ie  o t r z y m a ł  wymówi*  
nie pracy  z d n i e m  1 l istopadtt  r. b.

J a k  s łychać  w y m ó w ie n ie  ti pozosia 
je w związku  z c iężką  sy tu ac ją  f i n a n s o ­
wą ubezpieczelni .  k tó r a  zamie rza  z dn. 
1 l i s topada p r z e p r o w a d z ić  r e d u k c ję  z a ­
r ó w n o  p e rs o n a ln ą  jak  i p o b o r ó w  p r a ­
cowniczych .

ROŻNE.
K in o  . .P n ie  już n i e  c z y n n e  od  d n i a  I 

s i e r p n i a  19(14 r. d o  d n ia  dz .s ie j .szego  z p o w o d u  
z a t a r g u  z , r aeow  n i k a n n  i / .  z w ią z k ie m  na t l e  
ę k o u n m ic z i i j /n i .

Teatr f muzyka
—  M I E J S K I  T E A T R  L E T N I  W O G R O D Ó IE  

P0-BER.\AI51)Y.NSKIY:.  Uzi-', we w to r e k ,  d m ą  
7 s i e r p n i a  o g . idz 8 m. (10 w. w d a l s z y m  c ią g u  
u j r z y m y  n a  sc e n ie  n a j w e s e l s z ą  k o in c d ję  w  .'i ch 
a k t a c h  w  si z o n ie  l e tn im  S. K i e d r z y ń s k ie g o  
. .Życie  j e s t  s k o m p l i k o w a n e " .  W s p a n i a ł a  la  sz tu  
k a  b u d z i  d u ż e  z a i n t e r e s o w a n i e  w :,ród  p u b l i c z ­
no śc i  w i le ń s k ie j .

—  J u t r o  w e  .środę d n ia  8 s i e r p n i a  o godz.  8 
ni. 30 w. ,.Ż yc ie  j e s t  s k o m p l i k o w a n e " .

—  T E A T R  M I Z Y C Z N Y  „ L U T N I A  . „ K a f la -  
t a n c e r k a ,  p o  c e n a c h  p r o p a g a n d o w y c h .  W y s t ę p y  
J .  K lu lezyckej  i R. P e t e r a .  D ziś  u k a ż e  się po  
c e n a c h  p r o p a g a n d o w y c h  b a r w n a  o b f i t u j ą c a  w 
p i ę k n .  n i e l o d j e  o p e r e l k a  T i i lh c r la  „K utia -  
t a n c e r k a "  o d z n a c z a j ą c a  się w y lw i r r i i e in  h u m o  
r e m  o r a z  o ż y w i o n ą  a k c j ą  sc e n ic z n ą .  W  ro l a c h  
g l o w n y c n  c z a r u j ą  s w y m  p i ę k n y m  g ło se m  J. 
K u lc z y c k a  z n a k o m i l a  ś p i e w a c z k a  o r a z  R. P e l e r ,  
W y b i t n y  a r t y s t a  o p e r o w y .  C a ły  z e s p ó ł  - a r ty s ty ­
c z n y  z {zasow ską ,  D o i n n s ł a w s k i m .  S z c z a w iń ­
s k i m  i W y r w i c z  W a c h r o w s k i m  p r z y c z y n i a  się 
d o  p o w o d z e n i a  le j  e f e k t o w n e j  o p e r e tk i .  Ceny 
m ie j s c  p r o p a g a n d o w e  oil 23 g r

1f  U l i !  ■ D p i l l  1 gł | D iiil Ceny od 25 gr. R o z k o s z n a  ANNY ONDRA i n a i w y t w o r n i e j -  
”  | D  I 8zy Iwan P ietrow icz w film ie  P. t „ZEMSTA NIETOPERZA**.

_ _ _ >j j C O L O S S t l J M ^ ^ ^ J  P o ry w a j i | . c a  t r e ś ć .  R e ż  K a r o la  Ł a m a c z a  M u z y k a  J a n a  S t r a u s s a

N A  S C E N IE  1 W ESO ŁY  KARAW ANIARZ o p e r e t k a  w 1 a k c i e  ze  ś p i e w a m i  i t a ń c a m i .  U d z i a ł  
b i o r ę :  p p  G r z y b o w s k a ,  P o d g ó r s k a ,  L o n d o n ó w n a ,  W in te r ,  O r s z a - B o j a r s k i ,  W ą s o w i c z ,  Ł u k a s z e w ic z  

BARCELONA, n a s t r o j o w a  i n s c e n .  z  u d z i a ł e m  JI, G r z y b o w s k i e j ,  O r s z y - B o j a r s k i e g o ,  T r r o  G re y  
111. DŹW IĘKOW IEC w y k  o n a  W ł .  O r s z a - B o ja r s k i ,  IV .  CIAPCIUŚs b o m b a  h u m o r u  — k o m e d j a  
w  1 a k c i e .  O s o b y :  T e ś c i o w a — 1. G r z y b o w s k a ,  C i a p c i u ś  —  S. J a n o w s k i ,  A n e t k a — L . Szel i ,  Z i ę ć — 

W ł ,  O r t z a - B o j a r s k i .  R e ż .  Wł. O r s z y - B o j a r s k i e g o ,  Z e s p ó ł  m u z .  1 B o r k u m s .

H E L I O S  |

GWIAZDY BRODWAJU
D z i ś !  kEW ELA CJA  SEZON U' P r a w d  z iw e  a r c y d z i e ł o  f i lm o w e  

o d z n a c z o n e  z ło ty m  m e d a l e m ,  500 n a jp i ę k n ie j*  z y c b  g i r l s ó w .  B a je c z n a  
R e w j a  K o l o r o w a  ! Ceny od) 25 gr.

W ie lk a  k a w a l k a d a  g w i a z d ,  w  roi. 
g ł .  M a d g e  E v an 8 ,  J A C K I  C o o p e r ,  
A l i c e  U r a d y .  T a ń c e  s ły n .  z e s p o ł u

o g n i s k o  i Dzis l  N a jp ik a n tn * e j s z  k o b i e t a  w s p ó ł  
c z e s n a  Mae W est w p i e r w s z y m  re  

w e l e ę y j n y m  f i lm ie  p.  t ,
w  p o z o s t a ł y c h  r o l a c  h CARY GRANT I Noach B eery. P o c z .  *ean8Ó w  o)g, 4, w n i e d z ,  i św . o 6 p p .

LADY L0U
N ie  u l e g a  n a j m n i e j i z e j  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  d o  ,,KU RJERA  

W ILEŃ SKIEGO11 i i n n y c h  w s z y s tk  ich  p i s m

N E K k O L O G I,  O G Ł O S Z E N IA  i W SZ E L K IE  
R E K L A M Y

po cenach bardzo tanich I najbardziej 
dogodnych warunkach

Z A Ł A T W I A  B I U R O  R E K L A M O W E

S T E F A N A  G R A B O W S K I E G O
w Wilnie, Garbarska *1, fel. 82

O f e r t y  i k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e l

A k t ,  K m . V III .  N r ,  4 9 6 /34,

O bw ie szcze n ie .
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  W i ln i e  f e w . r u  8 -g o ,  m a j ą c y  

s i e d z i b ą  u r z ę d o w ą  w  W i ln ie  p r z y  u l i c y  Z y g m u n t o w s k i e j  Nr. b, 
m .  3, n a  z a s a d z i e  a r t .  1030, i ll)33 U s t .  P o s t  C y w .  ol iw iesz-  
c z a ,  ż e  w d n i u  10 s i e r p n i a  1934 r o k u  o d  g o d z .  U  r a n o  w  W i ln ie  
p r z y  u l i c y  D o m i n i k a ń s k i e j  N r .  17 d b ą d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  z l i c y t a ­
c j i  p u b l i c z n e j  r u c h o m o ś c i  f. „ O p t y k  R u b i n '  M i M. A b e lo w i -  
c z ó w ,  s k ł a d a j ą c y c h  s ię  j e d r e g o  n i e w e l a t o r a  f. „Hejde** w  D r e ź ­
n i e  z a  N r .  11152, n o w e g o ,  o s z a c o w a n e g o  n a  s u m ę  1050 zł .,  k tó r y  
m o ż n a  o g l a d a ć  w  d n iu  l i c y t a c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w c z a s i e
w y ż e j  o z n a c z o n y m .
W i l n o ,  d n i a  21 l i p c a  1934 r

K o m o r n i k  (A . RllbolTl).

D O K T O R

D. Zeldowicz
C h o r o b y ,  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e ,  

n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h ,  
o d  g o d z .  9 — 1 i 5— 8 -wiecz.

D r.Ze ld o w irzo w a
C h o r o b y  k o b i e c e ,  s k ó r n e ,  w e ­
n e r y c z n e ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  

o d  g o d z .  \ ? — 2 i 4 — 6  w ie c z .
ul. W ileńska 28, tel. 2-77

DOKTÓR

i l  l i i
p o w r ó c i ł

C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e  
i m o c z o p jc io w p  

u l .  Z a m k o w a  15 t e l e f o n  19-60 
P r z y j m u j e  o d  g odz .  8— 1 i 3— 8.

A K U S Z E R K A

Śmiałowska
p r z e p r o w a d z i ł a  s ię  

n a  u l .  O r z e s z k o w e j  3— 17
(rijg M ic k ie w ic z a )  

t a m ż e  g a b i n e t  K o s m e ty c z n y  
u s u w a  z m a r s z c z k i ,  b r o d a w k i ,  

k u r z a j k i  i w ą g r y .

—- P la  z n i t .  z T y / i i i u "  w L iRi” ".  C ' 
n ie  o d b y w a j ą  s i ę  p r z y g o t o w a n i a  d o  w y s ta w i e ­
n i a  w a r t o ś c i o w e j  p o d  w z g lę d e m  m u z y c z n y m  o- 
jieiretki ż e l l e r a  „ P t a s z n i k  z T y r o l u " .  W* ro l i  
t y t u ł o w e j  w y s tą p i  p o  r a z  p i e r w s z y  p o  p o w r o c i e  
z u r l o p u  K, D e m b o w s k i .  O p r a c o w a n i e  r e ż y s e r ­
sk ie  M. D o n ió s ł a w s k ie g o  Do o j i e r e tk i  t e j  p r a  
'-.cwnie t e a t r a l n e  p r z y g o t o w u j ą  n o w ą  w y s ta w ę .

23 000.000 Zło ty c h  
w y n o s z ą  długi W ilna

J u k  w y n i k a  z p r z e p r o w a d z o n y c h  o s ­
ta tn io  obl iczeń,  zad łużenie  .samorządt:  
wileńskiego wynos i  23 m i l j ony  złotych.  
Na s u m ę  tę składaj 'ą się p rz e w a ż n ie  po 
zyezki  k r ó t k o  i d łu g o te r m in o w e  zaciągu 
ne n a  p ro w a d z e n ie  robót  inw es ty cy jn yc h  
Z s u m y  tej przesz ło  11 m i l j onó w z ło ­
tych z u ż y t k o w a n o  na  roboty wodoc iągu  
Wo ka na l iz acy jne .

Należ y  zaz nac zyć ,  że V ’iIno w p o r ó ­
wnan iu  do in nyc h  mias l  jiolski.  za jmn-  
,p pod w z g lę d e m  zadłużen ia  jedno  z os  
Putni cli miej sc .

Na wileńskim bruku
R O M U A L D  R E  Z N A Z W IS K A .

Na u l ic y  A i i tn k u ls k ic j .  k o ło  (h iinu  N r  3(i 
z n a l e z i o n o  c h ło p c a ,  w  w ie k u  la t  5-e iu ,  przy 
k t ó r y m  l i - la  k a r t k a  z n a p i s e m :  „ D z ie c k o  m a  n a  
im ię  R o m u a ld .  ( i l i lopea  u m i e s z c z o n o  w przy 
l u l k u  SS. S a le z ja i i e k

Z a  niszczen ie d r z e w e k  
p r z y d r o ż n y c h

S h i l a r z  K a z i m i e r z  J a i i k u n i e e ,  zan i .  p r z y  ul. 
B y s t r z y c k i e j  8. p r z y ł a p a n y  z o s ta ł  p r z e d  p a r u  
d n i a m i  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u  u s z k o d z e n i a  d r z e ­
w k a  p r z y d r o ż n e g o  I*o s p i s a n i u  p r o t o k ó ł u  w a n  
d a l  s t a n ą ł  j i r / .ed s ą d r i n  s t a r o ś c i ń s k i m  i s k a z a n y  
z a s ł a ł  n a  p o d s t a w i e  a r l .  54 p r a w a  o  w y k r o c z ę  
n i a c h  n a  50 z ło ty c h  g r z y w n y  z z a m i a n ą  n a  10 
d n i  a r e s z tu  1’r ń c z  t e g o  J a i i k u n i e e  s k a z a n y  zo  
s tu ł  n a  z a p ł a c e n ie  n a w i ą z k i  n a  r z e c z  Z a r z ą d u  
ni.  W i l n a  w  w y s o k o ś c i  10 zł.

i undusz Obrony Morskiej ?

Na powodzian
„ B A T A“  NA P O W O D Z IA N .

P re z e s  j t n d y  M in is t ró w ,  d r .  L e o n  K o z ł o w ­
sk i ,  p r z y j ą ł  w i c e p r e z e s a  R a d y  P o l s k i e j  S p ó łk i  
O b u w ia  B a ta ,  p. T a d e u s z a  K a r sz o  - Dielew-.skiego, 
k t ó r y  w- ś n i ę  n i u te j  S p ó łk i  z ło ży ł  n a  r ę c e  p.. 
p r e m j e r a  5.000 zł. i z a d e k l a r o w a ł  200 pa,- o b u ­
w ia  n a  r zecz  o f i a r  p o w o d z i .  (o)

—- I n s p e k t o r  S t r a ż y  P o ż a r n y c h  n a  W o j e w ó ­
d z tw .  W i l e ń s k ie  z ło ż y ł  w- r i d a k e j i  s u m ę  zł  11 
—- j a k o  1 p r o c .  od  p e n s j i  j i r a c o w n ik ó w  b i u r a  
( :k r r g u  W o j e w ó d z k i e g o  Z w ią z k u  S t ra ż . /  P o ż a r  
nycl i  R. P. w  W i l n i e  n a  r z e c z  p o w o d z i a n  w  Ma 
łopo lscc .

— P. M. .S a ln ik ó w n a  z ło ż y ła  w n a s z e j  r e ­
d a k c j i  o f i a r ę  n a  p o w o d z i a n  1 zł.

—  W i l e ń s k i  P r y w a t n y  B a n k  H a n d l o w y  S 
A. k o m u n i k u j e  że s la n  r a c h u n k u  N r .  1354 
W i l e ń s k ie g o  W o j e w ó d z k i e g o  K o m i t e tu  P o m o ­
r y  O f i a r o m  P o w o d z i  p r z e d s t a w ia  się n a s t ę p u ­
jąco :

O g o h  m w p ł a c o n o  d o  d n ia  6 s i e r p n i a  b. r  
r.ł. 5.597,11. S y n d y k a t  D z i e n n i k a r z y  W i l e ń s k i c h  
zł. iw, P r a c o w n i c y  Izb y  P r z e m y s ł o w o . I l a n d l o -  
w e j  w  W i ln ie  za  m i e s i ą c  s ie r j i ie ń  zł. 94. P r a  
e o w n le i /  P o w i a t o w e g o  ż a r z ą d u  Drogow -ego  w  
W i l n i e  z ł . -§‘2.50. P r a c o w n u i c y  W y d ł ś a h i  IV) w i a  
l o w r g o  W i l . - T r o c k .  ż w .  S am . zł. 74,0fi. R o b o t ­
n ic y  z a t r u d n i e n i  p r z y  b u d o w i e  m o s tu  na  W i i j i  
w  M ic .h a l is zk ach  zł 18.16. A l e k s a n d e r  W e r y k  
zł. 5. U z b i e r a n e  p rz e z  A p te k ę  P. J u n i l z i ł ł a  n a  
l is tę  o f i a r  Nr. 10 zł. 23. O g ó łe m  w p ł a c o n o  d o  
d n i a  7 s i e r p m o  1934 r  zł. 5.713.83.

—- Z z a r z ą d  i P r a c o w n i c y  .. .Spółki A k c y j n e j  
P a p i e r "  w W i l n i e  n a  r z e c z  o f i a r  p o w o d z i  w  
M ałopol.sce  o j i o d a lk o w a l i  się w w y s o k o ś c i  2 p r o ­
cen t  o d  j m h o r ó w  w  j i rz e c i ą g n  t r z e c h  m ie s ię c y  
i w p ła c i l i  z.i s i e r p i e ń  zł. 102.10.

. .S j ió łka  A k c y j n a  P a p i e r "  j e d n o r a z o w o  w p ł a  
eił.i n a  len  cel zł  280.

—< I*. A n U ru s z k ie w ic z  E ugen ju .sz  n a  p o w o ­
d z i a n  zł. 3.

P r a c o w n i c y  R u n k u  Z w i ą z k u  S p ó łe k  Z a r o b ­
k o w y c h .  O d d z i a ł  w i l e ń s k i ,  o p o d a t k o w a l i  s ię  n a  
r zecz  j io w o d z ia n  w' w y s o k o ś c i  1 p ro c .  od  p e n ­
sji  b r u t t o  n a  j j r z e c ią g  3-cli  m ies ięc ę  i n a l e ż n ą  
s k ł a d k ę  z a  m - c  s i e r p i e ń  w k w o c ie  zł. 76.80 
w p ła c i l i  d o  W i l e ń s k ie g o  P r y w a t n e g o  R a n k u  
l I a n d ’o w e g o  n a  r a c n u n e k  . .O f ia ry  n a  P o w o ­
d z i a n "

U r z ę d n ic y  S t a r o s t w u  ( . r u d z k i e g o  W i l e ń ­
s k i e g o  o p o d a t k o w a l i  s ię  n a  r zecz  p o m o c y  p o .  
w ó d z ia  n o m  p r z e z  p r z e c i ą g  3-cli  m ie s ię c y .

I I  ■  ” ■  ■ “ * »  I l H i *

Wilno, ul. Zawalna 13, tel. 501
P o l e c a  na sezo n  szkolny.
ZESZYTY ZNORMALIZOWANE, BRULJONY

i inne artykuły szk o ln e  : kancelaryjne,
Własna wytwórnia zeszytów, brulionów

i n in ych  w y ro b ó w  introligatorskich

c

KAŻDE OGŁOSZENIE
n a j s k u t e c z n i e j s z ą  p o m o c ą  j e s t  ty m ,  
k tó r z y  o g ł a s z a j ą  s i ę  w y ł ą c z n i e  
w n a j p o c z y t n i e j s z y m  p i ś m i e
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Dr. Keniąsberg
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e  

i m o c z o p k i o w e ,  
u l i c a  Mi k iew li  z a  4, 

t e le fo n  10-90, 
o d  g o d z .  9— 12 i 4— 8.

Dr. Ginsbsrg
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  

i m o c z o p ł c i o w e  
ul. W ileńska 3, tel. 5-67

P rz y jm .  o d  8 — 1 p p .  i 4 — 8 w.

AKUSZERKA

M. Brzezina
przyjmuje bez przerwy 

przepruwadziła się 
Z w ie rz y n ie c ,  T o m a s z a  Z a n a ,  

na lewo Gedyminowską 
u l .  G r o d z k a  27

Dr. J. Bernsztejn
c h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  i 

m o c z o p ł c i o w e  
M ic k ie w ic z a  28,  m .  5 

p r z y j m u j e  o d  9— 1 i 4— 8

P R A C O W N I A
\ O B U W I A
E M. DRZEWIŃSKI l
l  ul. WileAska 35 *
► (wejście od PI. Orzeszkowej) J
► Przyjmuje oosialunri i reperacje 3  
£ t ^ 4 i i u i . . i i u . 4 i u u u . u N

Okazyjnie

motocykl a o g itis .
z w ó z k ie m  

S k ł a d  B roni —  W i le ń s k a  10

Kasjerka-
Adminls trrtorki

p o t r z e b n a  z a r a z ,  o f e r ty  d o  A d -
m in i* t» c j i  p o d j  

„ A d m i n i s t r t  t o r k a “ .

: t
: 3

A K U S Z E R K A

M a rja  La k o s ro w a
przyjm uje od 9 do 7 wiecz. 

p r z e p r o w a d z i ł a  s ię  n a  
ul. J. Jasińsk iego b— 20

ró g  O t i a r n e j  (o bok  S ą d u )

G D Y  N I  A
S p r z e d a j e  s ię

działka budowlana
W iln o ,  Św. J a c k a  9 — 1, t e l .1 3 -1 1

Rabka. P a r c e l a  2.000 nrr— n a j ­
p i ę k n i e j s z a  d z i e l n i c a  13.000 zł. 

S p r z e d a  b i u r o  „Informator** 
W ł o d z i m i e r z a  H u k a .

D R U K A R N I A
INTRpLIGATORNIA M

>.ZMCZ“ i
: W ilno, ul. B iskup ia 4, i i

j}  T e l e f o a  3-40 \*
* |  D z ie ł a  k s i ą ż k o w e ,  k s i ą ż k i  : !  
w d la  u r z ę d ó w ,  b i l e ty  w iz y -  : r 
• J t o w e ,  p r o s p e k t y ,  z a j f to -  !»  
[ j s z e n ia ,  a f i sze  i w s z e lk i e g o  j f 
t \ r o d z a j u  r o b o t y  d r u k a r s k i e  V 
I |  W YKO N Y W A  f |
l i  — P U N K T U A L N I E  — \ l  
\ \  T A N I O  i S O L I D N I E  s |

Kupię teodolit
Św . J a c k .  9— 1. t e [. 13-11
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